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Dr. ALEKSANDER YOUEL.
B l n m  r e d a k c j i : uL Kopernika 1. 7, L piąiro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w poład. 
Biura adm inistracji: nL Kopernika 1. 7, 

parter (sklep), otwarte ud godz. 9 rtuio du 7 
wieoiorem bez przerwy.

Praedplata na „G u e lę  N aro4ową“ 
wynosi:

we Lwowie: na prowincji: zł jęranic§ :
miesięcznie 1  zlr 1  złr. 85 ct
kwartalnie S „ S „ 75 „ 5 zł 35 ct.
półrocznie ® „ 7 „ 50 „ lO „ 50 „
W rui z „T y g o d n ik ie m  _*Od i pow ieści”

kwartalnie we Lwuwie 4  złr. 3 0  ct 
„ na prowincji 4  „ 95 „

We Lwowie za odnoszenia do domn dopłać1, si° 
3 0  ot. miezięcznie.

Nnmer kasztnfe 4 et.
T7ych.,clzi o ^oćLz;inl© G-tSpj Tr/ieczorem.

O G Ł O S Z E N IA  i  P  T U iS I  F Ł A T Ę
przyjmują: w e  L w o w i e : Aam m istru./a „(iazstj 
iNarodowej“ nlicn Kopernika 7 i biuro Sc wołowskiej 
Pasaż Hansmana; w  P a r y ż u :  C Adam Cibo­
rowski 37 me de i  arenne Paris; w e  Wiedniu: 
Haasenstsin & Yogler (Otto W>Sd'; Wahlfisehgasss 
10 — Rudolf Juosse Seilerstadte 2 — A Oppelik Grfln- 
augergasse 12 — M. Dukes Nachf.: Maz. Augenfeld 
& Em“rieb Lessner I. Wollzeile 'Nr. 9 Seballek Woli. 
zeile 11 i J. l>anneberg, II. Pratarstresm 33 ; w 
B u d a p e s z c i e :  .Tuliusz Leopola VII, al^abeth- 
ring 54; w Franki, i r c i  ■»: n. M. Haasenstein 
(fe Yogler i 0  L. Daube & Comp.; w  W a n t :  
w ie :  P.eichmann A Freadler.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : ■‘g ł o s z e n i a  i r y .  
czujne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru 
kieir luo jego miejsce 10 ct. — N a d e s ł a n e  za 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — G ło s y  p n b l i*  
c z n o ś c i  za wiersz lub jego miejsce 50 ot. — 
P r y w a t n a  k o r e s p o n d e n e y a  3 ot. od wyrazu.

SYTUACYA.
W iedeń 27 października.

(Giesi me mówią z dr. Koerberem. — Wybory 
do Sejmu we Wiedniu. — Gal. strajki r »lne).

(() Sytuacya polityczna nie zmieniła się. 
Posłowie czescy unikają dr. Koerbera i ńawza- 
jem rząd nie stara się dc nich zbliżyć. Niemcy 
uśmiechnięci zacierają ręce — pewni, że nikt 
inny, jak tylko oni zyskają, gdyby przeszło do 
jakiegokolwiek kataklizmu w państwie z powodu 
teraźniejszego położenia bez wyjścia. Biurjokra- 
cya niemiecka już z góry ostrzy sobie zęby na 
panowanie bez kontroli, gdyby nastały beppar- 
lamentarne rządy. Czes.i natomiast pizypuszczają, 
że na razie do niczego więcej nie przyjdzie,^ jak 
do rozwiązania parlamentu i do nowych wybo­
rów, na które są doskonale przygotowani. Sądzą 
też oni, że groźby zamachu stanu są tylko m ar­
nym postrachem, gdyż do tego ter iz nie przyj­
dzie z pewnością, a na wypadek przejścia rzą­
dów w rę< e następcy tronu, spełnienie życzeń 
narouowych Czechów jest pewnem. Sądzą wiięc 
politycy czescy, że SDokojnie mogą oczekiwać 
rozwoju dalszych wypadków — i z dr. Koerbe­
rem nie chcą już mówić. |

W każdym razie rozprawa nad deklaracją 
programową rządu, złożoną przez dr. Koerbera 
na pierwszem posiedzeniu teraźniejszego okresu 
sesyjnego, rzuci pewne światło na położenie rze­
czy w parlamencie — położenie fatalne, gdyćł 
panuje w niem faktycznie staropolskie liberutta 
v?to, zwalczane s z c z e r z e  tylko przez — Po­
laków I

Izba od czwartku 30 bm. nie będzie obra­
dować aż 0 listopada tj. zbierze się aż po wy­
borach sejmowych w Wiedniu, które wypadną 
zanewne bardzo burzliwie i dlatego rząd nie 
chce, aieby w tym czasie był zebrany parlament 
i ewentualne awantury wyborcze przenosiły się 
do Izby.

W sprawie strajków rolnych mówili już 
posłowie Romańczuk i Breiter — we wtorek 
poseł Daszyński zohydzać będzie swój kraj, 
WBzyscy ci, którzy dążą do zniweczenia tera- 

. źnią ŝzego ^samoreadu- feafltey,,- aa -a
względnieniu jej stosunków narodowych i spo­
łecznych, jak one urobiły się pod wpływem 
kilkewiekowej przeszłości historycznej, uważają 
strajki rolne we wschodniej części kraju i oparte 
na nich dalsze intrygi za wielki atut w swojem 
ręku. Żydowsko-socyalistyczna Die Ze.it, inspi­
rowana co do spraw galicyjskich Drzez dr. Iwa­
na Frankę, bardzo wyraźnie i dobitnie wypo­
wiada nadzieję, że przez rozprawę nad strajka- 
m. uda się wrogom polityki Kola polskiego 
i sejmu naszego wybić wyłom w teraźniejszym 
systemie rządóa w Galicyi. Cały chor niemiecko- 
oentralistycznych pism podobne wy iowiada na­
dzieje. Ale mylą się w tych przy puszczeniach — 
robią rachunek bez gospodarze

W
VI.

C Szkoły.
a) S z k o ł y  w y ż s z e .  Budżet z r  1902 

ustalił wydatki na
I. u n i w e r s y t e t y  w Austryi w kwocie 

11,194 481 k., na r. 1903 preliminowaną jest 
kwota 11,839.902 k., a zatem o 645101 kor. 
więcej.

Z tego ma otrzymać: uniwersytet we Lwo­
wie tytułem wydatków zwyczajnych 841.000 k. 
nadzwjez. 71.200 k., razem więc 912.200 kor. 
w przeciwstawieniu do r. 1902, w którym wy­
znaczono kwotę 899.900 kor ; uniwersytet w Kra­
kowie tytułem wydatków zwycz. 1,030.000 kor,, 
uadzwycz. 197.000 k o r, razem 1,277.000 kor., 
w przeciwstawieniu do roku 1902 w kwocie
1.235.000 kor.

Wydatki zwyczajne uniwersytetu fcrakow- 
sziego są większe o 12.300 k , dla fakultetu me­
dycznego 3.488 k. z powodu zmiany katedry 
histyologii i embriologii z nadzwyczajnej na zwy­
czajną od 1 października 1903, dla fakultetu fi­
lozoficznego 5.040 k, z powodu systemizowania 
drugiej zwycz. katedry dla polskiej literatury od 
1 października 1903 z powodu wstawienia syste- 
mizowanych poburów da profes. zwycz katedry 
filozofii i pedagogiki; i supendyum dla naukowej 
siły pomocniczej przy instytucie dla nowej histo- 
ryi sztuki, dla biblioteki z powodu otworzenia 
drugiej posady skrypiora od 1 lipca 1903 roku 
w kwocie 2,160 kor., dla kancelaryi z powodu 
przyjęcia drug:ego dyurnisty 1.444 k.

Na wydatki nadzwyczajne dla uLiwersytetu 
lwowskiego preliminowano: budowa skrzydła przy 
biidjnku uniwersyteckim (na bibuo-ekę) 3 rata 
8 000 k., wyposażenie klinik na mi d. fakultecie
11.000 k., asanacya sal chorych na klinice 3.000 
k,, połączenie z wodociągami 7,Go0 k., przepro­
wadzenie i urządzenie biblioteki 5.000 k.

Dla uniwersytetu krakowskiego: wydatki 
zwyczajne są wyższe o 42.00O kor. z powodu 
kwinkweniów, tudzież zamiany nadzw. katedry 
prawa handlowego i wekslowego 2.640 k. i ka­
tedry larynkologu 3.380 k. na zwyczajne od 1 
kwietnia 1903 — dalej jako stypendyum dla 
demonstratora przy instytucie medyczno-chemi­
cznym BOO k., na utworzenie dentys ycznego la- 
boratoryum z początkiem roku szkolnego 7903 
i 1904 (950 kor.) i podwyższenie dotacyi dia 
instytutu weterynaryjnego (600 kor.) Dalej na 
wydziale filozofii: z powodu zamiany nadzwy­
czajnej katedry historvi powszechnej na zwy­
czajną, pełnych kosztów dla rolniczej stacyi do­
świadczalnej (nadzw. prof. 3.330 kor., asystent 
1.050 kor., najem 2.400 k., dotacya 2.250 kor., 
woźny 780 k.) — utworzenie uadzwycz. katedry 
dla hisioryi wieków średnich od 1 kwietnia 1903 
(3.330 k.), dodatek osobisty dia prof. zwyczaju, 

istoryi polskiej (2000 k.), remuneracya dla na- 
czyciela niemieckiego języka 1000 k., rosyjskie- 
o 800 k., a wreszcie sunweneya na podróże 

,ila profesora nauki uprawy roli i roślin, tudzież 
na b uhotekę z powodu otwarcia posady dru­
giego skryptora.

Wydatki nadzwyczajne dla uniwersytetu 
krakowskiego są preliminowane: budowle na u- 
mkeszczenie studyum rolniczego (1 rata) 10.000 
k., wyposażenie: chemicznego laboratoryum (3 
rata) 1.000 k., instytutu weterynaryjnego (3 ra­
ta) 3.000 k , kliniki okulistvczne; 2.000 k., in 
stytut farmakologiczny (1 rata) 400 k., instytut 
dla med. sądowej (1 rata) 500 k., instytut dla 
anatonomii porównawczej (1 rata) 1 000 k., ada- 
ptacya i urządzenie giarchu św. Anny (3 rata)
15.000 k., urządzenie filolog, i archeolog, semi- 
naryum w budynku św. Anny (2 rata) 1 266 k., 
budowa domu na roln. polu doświadczalnem 
3.00H k , wyposażenie dentystycznego ambulato- 
ryum (1 rata) 1.000 k., nowe pokrycie dachu na 
budynku kliniki medycznej 6.000 k., koszta in ­
stalacyjne stacyi doświadczalnej (2 rata) 5.000 
koron.

II. S z k o ł y  t e c h n i c z n e  mają otrzymać 
na wydatki nadzwyczajne 3,118 000 k., nadzwy 
czajne 857.742 k., razem 3.975 742 k. (w r. 1902 
wynosiły te wydatki 3,681.980 k.)

Z tej kwoty otrzymać ma politechnika lwo­
wska: na wydatki zwyczajne 393.000 k. (w r. 
(1902 — 360 400 a mianowicie : z powodu wsta­
wienia do budżetu pełnych pcLorów zwycz. pro­
fesora deugiej katedry dla budowy maszyn, za­
miany katedry nadzwycz na zwycz. dla górni­
ctwa wogóle, dla górnictwa naftowego i dla głę­
bokich wierceń ; najem ssl dla tych wykładów,

tudzież dla wykłaków nowo otworzonej katedry 
dla budownictwa nieluksusowego dla asystenta 
przy katedrze budowy mostów, tudzież encyklc- 
pedyi górniczej głębokich wierceń i górnictwa na­
ftowego i woskowego ; dla podwyższenia subwer 
cyi wycieczkowej i podróży dla słuchaczy kursu 
nadzwyczajnych budowli wodnych.

Wydatki nadzwyczajne.: budowa gmachu 
technickiego (1 rata) 150.010 k., podłogi (3 rata) 
12.800 k , zakupno instrumentów dla katedry 
elektrotechnicznej (2 rata)- 2.000 k„ urządzenie 
elektrycznego oświetlenia 18006 i . ,  #urc..dzenie 
wodociągów 22.000 k,, zakupno urządzenia dla 
nowo otworzonej katedry budownictwa (klitit&ts- 
bi ukunde) 1.007 k.

3. W y ż s z a  s z k o ł a  w e t e r y n a r y i  
wydatki zwycz. w r. 19C3 116.700 k. (w r 1902 
112 700 k.) wydatki nadzwyczajne: adaptacje i 
urządzenie 400 k. (w r. 1902 — 1.000 k.)

Zapomogi dla słuchaczów . w s z y s t k i c h  
szkół wyższych 7.800 koron, mówię: siedm ty­
sięcy ośmset koron. O.
————  — ——  i ........

Sejm węgierski.
Budapeszt 28 października.

(Ugoda z Austryą i traktaty cło we.)
Komisya skarbowa sejmu węgierskiego przy­

jęła przedłożenie indemniz^yjne w ogólnym za­
rysie i w szczegółach.

W dyskusyi opozycyjni mówcy zarzucali 
Szellowi niewłaściwe interpretowanie arf. 36 ust 
z r. 1899, miano w icie niedochowanie zawartego 
z opozycyą układu.

Prezydent ministrów odpowiedział, że co do 
ugody z Austryą, dziś jaszcze nie może oświad­
czyć, czy ona wkrótce zostanie zar arta. Gdyby 
chciał zrobić ustępstwo z pewnych praw kraju, 
to ugoda już dawno byłaby przyszła do skutku. 
Faktem jest, że osiągnięto w wielu kwestyacb po­
rozumienie.

Co do sprawy narodowościowej na W ę­
grzech, tc rząd energicznie strzeże oharakte- 
ru węgierskiego państwa narodowego, chociaż 
nikogo z powodów narodowościowych nie prze­
śladuje.

Szell potępia fakt, żs przy błahych spra­
wach wciąga się do dys*usyi koronę Kontakt 
z koroną jest największym skaibem narodu.

Stwierdza dałej, że on w jedynie właściwy 
sposób interpretował artykuł, o którym tu mó­
wiono. Artykuł len postan»via przesunięcie ter­
minu aż do r,oku 1807. ą’4-: w  drugiej słrouy za­
wiera ważne zdobycze. Orzeka, że traktaty z za­
granicą mogą być nawet wtenczas zawarte, jeśli 
do roku 1903 ugoda celno-handlowa Die przyj­
dzie do skutku, ale nie dłużej jak do roku 1907. 
W ten sposób terminyby się zgadzały. Dniej u- 
znano konieczność rewizyi autonomicznej taryfy 
celnej i to zapewma krajowi prawo wypowiedze­
nia traktatów zagranicznych, nie zawierających 
klauzuli co do terminu. Układy te mogą być wy­
powiedziane, ale ustawa nigdzie nie przepisuje, że 
wypowiedziane hyc muszą. Jeśli nie nastąpi wy­
powiedzenie, to znaczyć będzie, że milcząco zo­
stały przedłużone i ta ewentualność jest też naj­
prawdopodobniejszą.

Jak nędzie, a raczej jak ma wyglądać ta 
przyszła Palestyna, dowiadujemy się z powieści 
mAltneulandu (Ziemra btaro-nowa) męża, noszą­
cego imię chrześcijańskie a nazwisko niemieckie, 
a który mimo to jest Mojżeszem, naczelnym pro­
wodyrem syonizmu, słowem Teodora Herzla. Ma­
my przed sobą tylko recenzyę tej powieści, ale 
umieszczoną w B  rl. Tageblacie, a więc w or­
ganie ultrażydowskino

Powieść ta, powiada recenzent, wyrywa się 
z przedmiotowej ciasnoty takzwanych romansów 
nowoczesnych, pochodzi z pióra wojowniczego a 
ogień, jaki z niej bucha, ma w yc b i  o.ri zara­
źliwego. Imię Teodora Herzla Mii już samo 
przez się programem Ze sceny i" z czasopism, w

mowach i pudróiach propagował on ideę syo­
nizmu, która, zwiaszcza w Austryi, tym kraju 
stronnictw, prąd wcale nie siaby sobie zjednała. 
Pod naciskiem polityki Luegerowskiej powstało 
i w  gorące pragnienie skohsolidowania w Pale­
stynie zwolenników wiary żydowskiej, aby icki 
tym sposobem wydobyć z niepewności stosunków 
dzisiejszych.

Idea tf> wydaje się dla wielu fantastyczną i nie­
wykonalną, a . to ją  jeszcze uważa za wykonal­
ną, sądzi, że działa szkodliwie, rozpraszając siły 
i kując oręż dla przeciwnika. Herzl jednakże dą­
ży z pewnością lunatyku do swego celu. Nie od­
ważają się budzić go wołaniem: „Ty się mylisz; 
ocknięcie się będzie smutne.® Tak dalece rozbraja 
ludzi zadufanie, które go jak poświęcona zbroja 
okrywa. W tej książce utopistyetnej śni Herzl o 
lepszjm życiu zaziemskiem, dla swoich uciśnio­
nych współwierców już tu na ziemi, a śni tak 
żywo i z takim zapałem, że nawet przeciwnik 
jego zapatrywań chętnie mu ucha daje. Więc też 
będę tylko referował, a nie krytykował, i powiem 
jeno tyle, że książka jego posiada artystyczne 
wady dzieła tendencyjnego.

Postacie jego nie służą do psychologicznego 
zbadania i rozboju wewnętrznego, są tylko pod­
porami argumenticyi politycznej; a „romansem* 
jest jedynie dlatego, że się odzywa także mot; w 
miłośny — dla wielu jedyny bodziec do czytania 
romansu, tudzież dlatego, że wplecione są typy 
humorystyczne, które uroczystą właściwej treści 
powagę mają uczynić strawniejszą. Całkiem jak 
w powieści Bellamyego.

Odrzuciwszy te przybory, mamy przed sobą 
nader zajtmrący opis prtyszlej ojcowizny, jaką 
Herzl stwarza swoim XśfAiflemieńcom w kraju, 
który ma nanowo oK/Wić miodem i mlekiem, 
w owych starych, nanowo Dozyskanych stronuch, 
w „Altneulaudzie*. Powieść wybiega o Owadzie 
ście lat naprzód. Jesteśmy w r. 1923. Pod zwierz­
chnictwem odbudowane zostało panowanie ludu 
żydowskiego w Palestynie. Za przyjazną zgodą 
państw Europy dokonał się ezodus (emigracya).

Nie przymuszano żydów; kiory chciał, mógł 
i wolno mu było pozostać w Europie. Ci, którzy 
w niej Dozoslali — liczna całkiem niknąca wśród 
przewagi „ludów gospodnich® — mogli się nawet 
swobodniej niż dotychczas poruszać. Natomiast 
potężnym był prąd tych wszystkich żydów, którzy 
się czuli ścieśnionymi.

Kraj się rychło napełnił. W którym zaś ję 
zyku porozumiewają się między sobą ci zmegli 
z wszelakich krajów żydzi, na to trudne pytanie 
juscić me daje herzl odpowiedzi. Temci łatwiej- 
szem wydaje się mu rozwiązanie kwestyj finan­
sowych. Ziemie palestyńskie zostały tanio nabyte 
i cena ich rychło w górę poszła; — dyfereneya 
wystarczyła na pierwsze urządzenia, z których się 
naturalnie nowe potworzyły walory.

I oto znędz^ 4ly kraj nad Jordanem w no­
wej staje wspi jtałości. Brzegi jeziora Genezaret 
wieńczą pałace i wille, świątynia Salomonowa 
odbudowana, bagna osuszone, pola rozlegają się 
zbożem, tytoniem i winogradem. Ze soli Martwe­
go morza wydobywają cenny brom, kopią siarkę 
dowiercają się nafty. Ponadto wskutek znudowa- 
nia mostu na Bosforze (pod Konstantynopolem) 
stała się Palestyna centrum wielkich kolei trans 
kontynentalnych, Haifa zaś portem piervszorzę 
dnvm. w którym się okręty trzech części świata 
groiwdk^ .

Ateby to wszystko stworzyć, wystarczało 
wykluczyć wszystkie przestarzałe urządzenia po­
przedniego świata a wykończyć wszystkie jego 
zdobycze socyalne i techniczne. Co do techniki 
jeden wyjmujemy Dftynład: • Martwe morze zo­
stało ze Sródziemnem połączone kanałem, który 
wskutek różnicy poziomu (morze M. leży znacznie 
poniżej poziomu morza Śr.), siłę wodną 50.000 
koni wytwarza. Wszystko, co siły potrzebuje — 
rolnictwo, przemysł, oświetlenie — czerpie z tego 
nieprzebranego źródfa.

Pod względem socyalnym przewodzi zasada 
spółek. Jak cala sprawa osiedlenia szła od po­
czątku drogą społeczną, tak też na tejsamej za­
sadzie opierają się wszystkie przedsiębiorstwa po­

szczególne, których uczestnicy tym sposobem 
wspólnie korzystają Olbrzymie domy tow arow e— 
handel drobny ustał zupełnie — tudzież czaso­
pisma między tern i „gadane®, tj.: zapomocą 
telefonu wprost do domu przysyłane, są insty- 
tucyami społecznemi. Tak więc zdjęto brzemię 
z osobników, jakkolwiek, me tak jak w socyali- 
stycznem państwie przyszłość*, rywalizacya 
indywidualna nadal pozostaje bodźcem całego 
ruchu.

Ale używa się większej swobody osobistej. 
Różnice między ubogim a bogatym nie są już tak 
siorsfhie, zwłaszcza iż przywrócono zneny, pię 
kny slarożydowski rok jubileuszowy, który pe 
każdym 50 latach wszystką prywatną własność 
gruntową na rzecz ogółu zwraca. R u. wij a się 
sztuka i umiejętność, żaden nudżet wojskowy nie 
tamuje dokonywania zadań kulturnycb. Kobiety 
posiadają kompletne równouprawnienie; dzieci wy­
chowuje się w wielkich zasadach kosmopolitycz­
nych: więźmów karnych traktuje się jedynie ze 
stanowiska poprawy i we wzorowych za­
kładach rolniczych odzyskuje się ich dla społe­
czeństwa.

Co za obraz różowej imaginacyJ — weła 
recenzent,, Herzl jest atoli na tyle przezornym, 
iż przyznaje, że po tych zorzanych niebiosach 
przeciągać mogą także chmury. Nie przeczy on, 
iż jak w każdej organizacyi człowieczej, tak i w 
lem nowem społeczeństwie, nie obejdzie się bez 
żywiołów niemiłych, gorszących. Przedsławie 
nam jedno stronnictwo, całkiem tai. samo mało­
duszne, zacofane i nietolerantne, jak są pewne 
stronnictwa w Europie — ale zawsze unoszą go 
przeołogie nadzieje. Donosi nam, ie  owe niecne 
żywioły żadDego już nie posiadają wpływu. W 
walce wyborczej każe on zginąć stronnictwu re­
akcyjnemu a oddaje zwycięztwo owym innym, 
które ludzi Dowszechną obejmując miłością, o- 
twierają bramy „Altneulanduu wyznawcom wszel 
kich reiigij i wszelkim narodom. U boha‘era jego 
zasiadają do paschy pop prawosławny, mułła 
manometański i bernardyn jako goście—Lessinga 
trzy pierścienie jaśnieją w najszlachetniejszej 
zgodzie obok siebie. Poczciwa waryacyal — po­
wiada recenzent i dodaje:

Jako motto tej dziwnej książki postawił 
Herzl: „Chciejcie, a nie będzie to baśniąu. Aj a -  
bym powiedział: „Choćbyście nawet chcieli, po­
zostanie to baśmą®.

K  o re sp o n d e n e y e .
Londyn 23 października.

(Ui oezysty wjazd królestwa do Londynu. — Ban­
kiet w Gnildhall.)

Z okazyi uroczystego wjazdu pary królew­
skiej do Londynu miasto ma wygląd niezwykły, 
świąteczny. Pociągi kolejowe, tramwaje i omni­
busy zwożą od wczesnego ranku setki tysięcy cie­
kawych

Z prowincyi sprowadzone kilkr pułków woj­
ska i marynarzy dlr tworzenia szpalerów wzdłuż 
ulic. Najbardziej ożywione są West-End i City. 
Kolporterzy spraedają programy uroczystości, me­
dale pamiątkowe itp. Okna, balkony i trvbuny są 
od godziny 9 z rana przepełnione. Londyn ze­
wnętrznym wyglądem przypomina czasy jubileu­
szu królowej Wiktor/i i sierpniowej koronacyi. 
Miasto przyozdobione chorągwiami, feetonami i 
girlandami. Powietrze wprawdzie chłodne, mgła 
słaba: pogoda. Porządek wzorowy.

O godzinie 12 ruszyła od Buckiagham-Pa 
lace fiługa eskorta konnicy i arlyleryi z działami. 
Szwadrony i baterye w lśniących uniformach kro­
czyły miarowo przy dźwięaach muzyk wojsko­
wych Dalej postępywał świetny orccak książąt, 
marnizów i lordów; wszyscy konno. Następnie 
jechali aajutanci królewscy, sztab generalny, wie­
lu dowódzców znanych z ostatniej wojny. Kitcbe- 
ner, jak wam donosiłem, odjechał przedtem na 
Pa~yf, Rzym, Neapol do Indyj wscrodmcn, gdzie
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Gdy złowieszczy wicher ootwarzy zawył nad 
lrą  Korską i szarpnął głębiami jej duszy, zbu­
dziły się w nich nurty i wiry zawrotne, o któ­
rych ona sama nic nie wiedziała aotąd.

Toń uśpiona a tak spokojna, iz błęki nieba 
zdawał się w niej odbijać, zawrzała nagle; skłę­
bione uczucia: głuchego buntu, zwątpienia i roz­
paczy, poszedłszy z sobą w zapasy, groziły zu 
potaem rozbiciem moralnego jej bvtu i wcli.

Pozostawiona semej sobie, Ira  wiedziała, że 
ją  dotknął jakiś cios straszny, druzgocący całe 
jej istnienie; ozy był mm jednaa ów anonim z 
nikczemną potwarzą, cz. obraz Dory, imponują­
cej siłą, wyszlachetnionej uczuciem, a wspartej 
odu rękami o ramię Haóńskiego, z tego nie zaa- 
u ała sobie sprawy na razie. W oczach jej stał 
ciągle ów ruch rąk, zarzuconych na ramię, ruch, 
znamionujący prawa własności, w uszach zaś 
brzmiał głos nakazujący:

— Jak śmiesz przemawiać w ten sposób 
do mego -  narzeczonego?

Chwilę tę równającą się dotkliwej torturze, 
powtarzała ciągle, odtwarzała z uporem maniaka.

Napróżno pamięć przywodziła jej jeszcze 
inny obraz: Dory, otaczającej ją  t kii wora ramie­
niem i szeptającej do ucha:

„Nie wierz, Iruś, to wybi g, którym chcia­
łam ocalić ich obua.

Młode, kobieta, wyobrażając sofcie, iż słowa 
te podyktowane zostały przez współczucie dla 
niej jedynie, odrzucała je, jak zniewagę, uważe- 
jąc za dowód tylko, iż Lora targnęła się na jej 
własność.

Jej własność...
To określenie oprzytomniło dopiero Irę.
Wrodzone poczucie uczciwości i dumy sta­

wiło czoło sofizmatom, a sad irzeźwy wziął górę 
nad plątaninę sprzecznych wrażeń.

Jej własność... Jakąż to własnością jej Dył 
hrabia Alfred Haliński? Jakie prawa miała do 
jego uczuć i życia i Brat stryjeczny, droższy od 
rodzonego, jedyny krewny, towarzysz dzieciństwa i 
młodości — ślicznie; ale podobny stopień pokre­
wieństwa nic upoważnia jeszcze do nierozerwal­
ności stosunku, do spędzenia razem życia całego. 
Skoro ona poszła za mąż, ma Alfred również 
prawo ożenić się z Dorą, lub z kim mu się 
podoba.

Nie wiązało ich zatem pokrewieńcowo, lecz 
powinowactwo z wyboru, jedność d u o u  i ma1

rzeń, Ujemna nić sympatyi, róenąca zwolna w 
zatrważające potęgą uczucie.

Ira blade jak kreda oblicze w obu nkryła 
dłoniach.

— Miłość — wybiegło szeptem stłumionym 
na zbielałe jej usta.

Miłość, której moc upajająca ohcą jej była 
dotąd... Znała brutalną jej formę: szlachetna 
wszakże treść tego uczucia, duch jego i kwiat 
subtelny, jak tchnienie poezyi, o* icający życie, 
dziś dopiero objawiała się jej w całym uroku i 
sile wszechpotężnej,

Zapóźnol... Korona, wieńczą** roakosz istnie­
nia, nie dia niej była przezna^w*^ nie mięła 
prawa spocząć na jej głowie; frlp^dfcały ją bo­
wiem dwie wątłe rączyny, przysłaniał sobą obraz 
maleńkiego synka Iry. Cóż ta drobina zawiniła 
w życiu, aby matka rodzona ki «ywdziła ją, od­
dając myśli swe i życie komu innemu, ściąga­
jąc wstyd i hańbę na niewinne im tę własnego 
dziecka ?

Z uświadomieniem m zać bezwiednych do­
tąd, przed lrą otworzyła się otchłań zwątpienia 
i rozpacz*.

Raz spojrzawszy prawdzie w oczy, wiedzia­
ła juz, że miłość ta zdradn ^ przybierająca po­
stać braterskiego p rzy w ią z a ć  do Alfreda, a pod­
sycana podziwem dla jego wyższości ciuchowej 
i umysłowej, oraz wspólnością tradycyj i ukochań,

dążeń i ideałów, opanowała podztępme całą jej 
istotę, wszystkie tajniki serca i ducha.

Wiedziała, że hrabia kocha ją również, poj­
mowała stopniowe wzrastanie tego nieświado' 
mego siebie, lecz z każdym dniem potężniejącego 
uczurJa.

Za cc ta kara Boża? Jakimż była wyrod­
kiem, aby tak nisko upaść moralnie?

Upaść? Nie! Po godzinach męki i pasowa­
nia się z sobą, ten jeden wyraz zLudził ją znów 
ao życia.

Podniosła dumnie bardzo blade, lecz ro »  
egzaltowaniem myśli i silą postanowienia jaśnie­
jące oblicze.

— Mogę być nieszczęśliwą, bo to krzywdy 
dziecku memu me przynosi; nie wolno mi jednak 
być nikczemną. Poi nacią zaś byłoby rzucać na 
niewinne czofo mego syna cień bańby; podłością 
puszczać go w świat ze stygmatem wstydu, któ­
rym lada chłystek może bryzgnąó mu w oczy; 
podłością napiętnować występkiem plebejuszow 
skie, lecz uczciwe dofcgi imię, jakie przez życie 
całe ma dziecku memu za tarczę i list polecający 
w świecie służyć; podłością skalać sromotnie 
tamto dawne rodzinne nazwisko, które z aureolą 
czc i honoru przez długie sze-tgi przodków prze 
kazane mi zostało...

I w myśli jej stanęła iedna z najtragicz­
niejszych życiowych sytuacji: oto, wobec syna 
jej, dorosłego już, rzuca ktoś cieniem hańbiącego

zarzutu na przeszłość jego matki. Henryk, w obro­
nie czci jej, droższej mu nad honor własny, od­
powiada wyzwaniem. Nazajutrz zaś składają 
u stóp występnej skrwawione zwłoki jedynaka. 
Śmiertelnie blada, z rozszerzonemu źrenicami, 
w przestrzeń utkwionemi, widziała martwe jego 
ciało, z rozerwaną u szyi koszulą i raną głęboką 
w piersi. Kre*, sącząca się z niej, kropla po 
kropli, niby ołów roztopiony, padała na jej su­
mienie. Ten irup, jak upiór miał nie opuszczać 
jej do zgonu, o błąd i samobójstwo przypra­
wiając.

Przenigdy! Przenigdy! — zawołała. — Mogę 
być nieszczęśliwą, nie będę wszakże wysiępną. 
Złe, czy dobre są pęta moralne i ustawy spo­
łeczne, nie potargam żadnej z nich! F:e skruszę 
żadnego ogniwa w łańcuchu tym, który, egoistycz­
nie, a lekkomyślnie przezemnie zerwany, mógłby 
się zamienić w kajdany galernika dla mepo 
dziecka.

I z walki tej długotrwałej, z otchłani bolu 
i rozpaczy, w jaką ją ona pogrążała, wyszła sil­
niejsza i czystsza, na wzór złota, które w ogniu 
próby tern większej naciera wartości.

Uspokojona, postanowieniem powziętem mo­
cna, miała zamiar nie unikać Halińskiego, lecz, 
dzięki ukończonym posiedzeniom malarskim, wi­
zyty jego uczynić rzadszemi, a z pierwszym pro­
mieniem wiosny wyjechać wraz z synem na 
dłuższy do Borowa. (Ciąc dal. nast.)

MIKOŁAJ LU D W IG Lwów, Hc tel Kapeluaze, e-bnjry, przybory do podrófty I toaletowe, woda kolofUka
»olec* i mydła krajowe i zagraniczne.

Antoni Halski iiandef wyrobów żelaznych*— poleca
Drut podwójny cynkowany z kolcami co 6 centim., 100 metr. zł. 3*50. — Siatka druciana sieDma do okien
metr [ J  zł. 1. Kasy o gn io trw ałe  od zł. 65. — Kasetki żelazne od zł. 3 50. — flaszynkl am erykańsk ie  
korbowe do robienia|lodów na litrów 1, 2, 3, 4 po b-50, 6 50, 7-50 i 9'50. — Lodownie pokojowe od zł 2z.

Mekk żelazne.
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Krytyk Jules Janin pisał o niej: „Ach tabędzie brał udział w uroczystościach koron 
cyjnycb. luba Dćjnzetl Ile w niej jeszcze życia, swady,

W 8 galowych kolasach, przyozd >bionych wesołości! Ona nie wie, co to znaczy: starzeć 
herbami królestwa i koronami, ciągnionych czwór- j t ię. Gdy s:ę liczy jej lata, szczerzy białe ząbki
kami jechały księżniczki krwi, eskortowane przez j (własne). Gdy się mówi o jej wieku, śpiewa hu-
gwardzistów królewskich w kapiących od złota j łaszczy przypitek, wdzięcząc się do otoczenia
uniformach. Ogłaszające okrzyki: h i p, h i p , ; i śmiejąc szczerze, jak dzieciak. Przysiągłbyś, że
b u r r a h l  ozwały się, gdy nadjechał ks. Cam | nasza Dejazet ma lat dwadzieścia, wiecznie tyl
bridge z 2 córkami królewskimi. Good old Bob\ 
wołały tłumy, gdy się pojawił stary wojownik w 
uniformie marszałka polnego bez płaszcza — to 
lcrd Roberts, witany z uszanowaniem a serdecz­
nie; panowie uchylają kapeluszy, damy powiewa­
ją chustkami.

Za generalissimusem długi oddział kawale 
ryi gwardyjskiej w błyszczących pancerzach.
Wreszcie pojawiła się złocista kolasa królewska, j miesiące później umarła, 
zaprzągoięta w 8 bułanych creams. Na purpuro 
wem węzgłowiu zajmował miejsce Edward VII 
i królowa Aleksandra, witani z nieopisanym en i 
tuzyazmem Król był w uniformie marszałka, 
królowa siedziała po lewej stronie. W świetnym I 
orszaku najbliżej kolasy jechali konno książę 1

ko 20 wiosen. A lleżto ludzi miało 20 lat tylko 
przez 24 godzin!

We wrześniu 1874 święciła jubileusz; wy- 
stępywali wtedy prócz n ie j: Roger, Laferrićre, 
Duprez. Mimo 77 lat grała jeszcze dobrze; tylko 
glos był już osłabiony. Po raz ostatni wystąpiła 
w r. 1875 na scenie „Thćatre deB Varićlć«“; 
by}o to jej benefisowe przedstawienie; w dwa

W  Koryatomce.

Pamiętniki Krugera.
W połowie listopada br. ukażą się w Lou- 

Walii i ks. Connaugth. Procesya postępowała dynie nakładem firmy Fisher i Uawin pamiętniki 
wolno krok za krokiem. Pawła Krdgera, byłego prezydenta Transwaalu,

Kolasa królewska zatrzymywała się od T itn e z  z dnia 23 października ogłasza ciekawe 
czasu do czasu i król przyjmował różne adresy, wyjątki z nich, które podajemy poniżej w stre- 
Przy wjeździe do właściwego City powtórzono I szezeniu. Informują one, jaką szkołę życia prze- 
stary ceremoniał, według którego kroi prosił lord- i szedł młody Paweł i jak stworzył ojczyznę dla 
mayora o pozwolenie na wjazd do miasta. Bur- .swego iudn przez umiejętne wyzyskiwanie nie- 
mistrz wręczył przytem królowi miecz na znak, zgody między plemionami tubylców, 
że się poddaje życzeniu monarchy. Po tej eere- Party a wychodźców, do której należał oj-
monii królestwo udali się na bankiet do Guild j ciec prezydenta, zmuszona była każdą piędź zie- 
hall. Król i królowa siedzieli przy osobnym s t o le ,  mi okupywać walką. Paweł ur. w roku 1825, 
przy dalszych zasiadali dyplomaci, ministrowie j mając siedem lat, brał już udział w tych poty- 
itd. Królewski luncheon kosztował m;asto 10 000 czkach. O zabiciu pierwszego lwa w s wojem ży-
funtów sterlinuów (ft, st. =  25 koronom), Przed 
ucztą królestwo zajęli miejsca pod baldachinem i 
lord-mayor wręczył im adres hołdowniczy od 
stolicy zjednoczonego królestwa. Król dziękując 
wyraz ł życzenie, „aby szczęście i zadowoGnie 
panowały po wsze czasy w jego państwie". O 
godzinie 2 królestwo powrócili przez najuboższe 
dzielnice miasta do Buckmgham-Palace.

Jan Wołośyński.

ciu opowiada on w następujący sposób: „Miałem

Paryż 24 października.
(Kłopot x egzotycznym orderem , — Stare ule jare 

Paryżanki.)
Niejaki pan Maurice de Garres otrzymał od

lat czternaście. Lew napadł na nasze trzody i 
pochwycił kilka sztuk bydła. Sześciu ludzi wy­
brało się do walki z nim; ja byłem siódmy, ale 
n e liezytem się Byliśmy wszyscy na koniach. 
L w zoli. czył nas zdaleka i rzucił się ku nam. 
Ojciec, wuj i brat związali konie razem i obró­
cili je tyiern do lwa. Tak się zawsze robi, żeby 
się konie Die przestraszyły. Potem ustawiliśmy 
się; jn stanąłem przed k ńmi Nowy skok zbli­
żył lwa do mnie; kiedy wyciągał się do ostatnie­
go skoku, wypaliłem i tak szczęśliwie, że padł 
nr miejscu. Było to wspaniałe zwierzę. Jeden z 
moich rówieśników, Hugo stanął na brzuchu lwa, 
aby mu zmierzyć zęby. Rozległ się straszny ryk. 
My ze strącbu przepadliśmy twarzami do ziemi,

pewnego królika w Sudanie za niewielkie przy- i a r-asi 'owarzysze wybuchnęli szalonym śmie- 
sługi order Tabaksi-Tapo. Dekorowany nie posia-| t.r„.ra. Każdy'doświadczony myśliwy wie, że je
dał się z radości (jest człowiekiem bardzo pró­
żnym). Za przybyciem do Paryża udał się do mi­
nisterstwa, aby sobie wyrobić pozwolenie noszenia 
zagranicznego orderu.

— A czy pan wie, jak wygląda dekoracya 
którą pan otrzymał? — zapytał minicter.

— Naturalnie — odpowiada petent jest 
to prześliczny, złoty pierścień, do którego jest 
przytwierdzona na czerwono emaliowana trąbka, 
godło pokoju.

— Rząd pozwala panu na noszenie orderu. 
Nadmieniam tylko, że order trzeba nosić w spo-

ż-.-li gwałtownie skoczyć na brzuch zabitego lwa, 
znajdnjęce się tam powietrze wydostaje się przez 
pasz.-zę i wywołuje ryk“.

V alki z tubylcami rozpoczęły się wówczas, 
kiedy wychodźcy zetknęli się z okrutnym królem 
U a tabel >w Mozelim. Był on bezwzględnym pa­
nem całego obszaru na zachód od Limpopo i gór 
Smoczych. Podlegali mu wszyscy matakezi i ma- 
tabele.'Traktował on ich jak psów. Wychodźcy 
byh podzieleni na małe gromadki nad wodami 
R r eaestru i Vaa.lu, kiedy napadły ich wojska 
Ingo monarchy w liczbie 2.0% ludzi i część ich

sób, jak go noszą w Afryce właściciele tej deko- wymordowały. Szukając zemsty, ruszyli boerowie 
racy- pretciwko niemu pod wodzą Potgietera. Nie zla-

— Mianowicie... j paj, g0, ale ziemię jego wzięli w posiadanie, a
— W nosie — brzmiała nieoczekiwana od-1 jego ęodd: nych schroniła sie od lego okru- 

powiećź.
Nowomianowany cbevalier orderu Labaksi- 

Tapo schował pierścień pospiesznie do puzderku 
i czemprędzej się ulotnił. Można powątpiewać, czy 
ujrzymy kiedy panna Garres z tą „dekciaeyą* na 
bulwarach paryskich.

O sprawcy zbrodni przy rue des Martyrs 
nic jeszcze nie wiadomo. O starej kokietce, p. 
Licom!e Paryż już zapomniał (u nas wszystko 
w okamgnieniu idzie w niepamięć) Przy tej spo­
sobności nie od rzeczy będzie opowiedzieć wam 
to i owo o starych, ale jarych Paryżankach; nie 
boszczka Lecomte me była bynajmniem no we ii-, 
zjawiskiem aa bruku paryskim.

cień-tw pod opiekę boerów
Po zdobyciu stolicy wodza kafrów Secze- 

lego, znaleziono w mieszkaniu Livingstone’a, po- 
łożonem niedaleko tego miasta, cały warstat do 
naprawy broni ognistej i masę materyału wojen­
nego, który Liyiogstone zbierał dla boerów. Było 
to pogwałcenie konwencyi w Sand River z roku 
1852, która zakazywała dostarczania broni kafrom. 
Skutkiem tego komendant Scholtz skonfiskował 
;en podręczny arsenał, a Liv;ngstone zemścił się 
za to, rzucając w całej Anglii oszczerstwa na 
boerów.

A a rolce po uzyskaniu wolności przez wol- 
Jedną z pierw- ue pHJj-;!wo Oranie, wybuchła wojna z naezelni-

szyeh takich „jarych* była niegdyś Diana de Po;-1 Busutosów Moszeszem, który posiadał du-
Uers, księżna Valentinois, która na awóch królów j silę zbrojną. Kiedy Krttger dowiedział się o
czary Amora zarzuciła. Jako 42 letnia matroiu i iem_ zaproponował rządowi wolnego państwa
podbiła serce Henryka II, który był wówczas 
jeszcze 18-lelnim delfinem. Stosunek ten utrzy­
mywał kroi do poźuegu wieniij. Dwór jego byi 
podzielony na dwa obozy : na zwolenników Diany 
i stronników księżny d’ Ełompbs, która nazywało 
swą rywalkę „siarą". Ukryta walka skończyła s> 
na usunięciu faworyty d’ Etampes.

Diana wstawała codziennie o godzinie 6 ra

swoją pomoc: „Po przybyciu do Bloemfontein
zaproponowałem układy z M /Sz iszem, co zostało 
przyięts. Posłali ze mną jenerałów Ticka i Schu­
mana. Moszcsz mieszkał na górze Thaba Bnsigo. 
Od stóp góry posłałem mu posła, któremu odpo­
wiedział, że przyjdzie zaraz i rozmówi się ze 
moą. Nie czekałem na to i udałem się na górę. 
Spotkałem tam Moszesza, któremu przedstawił

no i przez cały rok, nawet w największe mrozy urnie Kafr Nagato. Władca odpowiedział: „Tak
zlewała całe ciało zimną wodą, poczem 2 - 3  go- dawno słyszę o nim i jestem taki stary, jakim
dzmy używała jazdy konnej Bielidła i inne ko i  więc sposobem może on być taki młody?" Po-
sraetyki były jej nieznane. Brantóme opowiada ! te •. zaprowadził mnie do swego pokoju, którego
o niej: I progu nie przekraczał nigdy żaden czarny". Wład ■

Widziałem księżnę Valent nois na pół roku j  ca rozmawiał z Krttgerem bardzo uprzejmie i tak 
przed jej śmiercią; miała wtedy 67 lat. Była mu się podobał, że wieczorem tegoż dnia traktat
wtedy jeszcze tak piękną, że potrzebaby serca 
z kamienia, aby się na jej widok nie wzruszyło. 
Jej uroda, wdzięk i piękna powierzchowność by­
ła zawsze ta sama, niezmieniona. Szkoda, że 
ziemia pokryła tak piękne ciało".

Jeszcze większe dziwy opowiadają o Ninon 
de Lenclos. Była nietylko piękną, ale i duch jej 
był zawsze czerstwy i młody, umysł świeży, we
soły. Jej salon rywalizował z „hotelem de Ram-
boudlet*, piękność jej do późnej 3tarości przy 
ćmiewała wszystkie gwiazdy ówczesnego towa 
rzystwa.

pokoju został podpisany. Młody poseł bawił w 
stohęy Moszesza jeszcze kilka dni i otrzymał 
/ podarunku pięknego konia wierzchowe­

go. Tak się skończyła pierwsza wojna z Ba-
sutosami.

Następnie opowiada Krttger ciekawy epizod 
z wojny z Kuframi. Na czele niewielkiego od­
działu zapędzili z jenerałem Potgieierem Kafrów 
do górskich wąwozów. Kiedy pomimo to zwle­
kali z kapifulacyą, Krttger zaproponował, aby 
poddanie się wymusić podstępem. Udał się więc 
w nocy do pieczary, do której się schronili i w

Miała dwóch synów, których wychował ich własnym języku zachęcał ich do poddania
ojciec, mr. Yiil&rctau; synowie matki swej ani się. Ale Kafrowoe poznali, że mają do czynienia
jej nazwiska nie znali. Pewneg; razu przedsta Jz białym nieprzyjacielem i podstęp się nie udał. 
wiono jej starszego syna Karola; było to na j W czasie wojny domowej 1861—1864 roku 
obiedzie, porą wieczorną, w ogrodzie. Charles | Kruger chciał się trzymać zdaleka od wypadków, 
siedział obok matki; w ciągu rozmowy zapałał i ale został w nie wplątany. Wezwano go miano-
ku niej tak płomienną miłość ą, że Niaon mu- 
8 ał& mu wyznać, iż jest jego rodzoną matką. 
Młody Yillarceau odprowadził Ninon do salonu; 
poszedł potem do stajni, dosiał konia i w ale; 
pałacowej zastrzelił się,

Aczkolwiek Ninon nie prowadziła życia 
bezwzględnie wzorowego, to jedD ak mi no sędzi­
wego wieku stosowała się w swym wyborze do

wicie, aby prowadził układy. Krttger wzdragał 
się, twierdząc, że jako nie należący do kościoła 
reformowanego nie ma pełnych praw obywatel­
skich. Wtedy zwołano konsystorz, który powziął 
specya'ną uchwałę, nadającą prawa obywatelskie 
wszystkim chrześcijanom, niezależnie od sekty, 
do jakiej należą.

Kiedy Kruger przybył do obozu, rozpusz-
głosu serca. Pisarzowi Chapelle, który się jej j czono plotkę, że chce ze swojej sekty zrobić ko-
narzucał. wyjawiała otwarcie swą niechęć, mó 
wiąc, ze z pijanicami nie chce mieć nic dc czy­
nienia.

Chapelle mścił się na pięknej Ninon, pisząc 
w jednym z epigramatów, że Ninon de Lenclos 
mogłaby jeszcze swym wdziękiem i samego Pla­
tona zaczarować, a ze względu na wiek może 
być uważaną za współczesną wielkiego filozofa. 
Na to odpowiedziała Ninon, że mimo wszystkiej 
go wolałaby jeszcze Platona, niż Chaptiie’a. 
Ostatnią przygodę miłosną miała Ninon w 80 
roku życia.

Kwiatem wiecznej młodości nazywano nie 
bez racyi Wirginię Dćjazet. Urodzona w r. 1797 
już w r. 1802 występywala na deskach teatru 
„des Capucines" w Paryżu; nie rozstawała się 
ze sceną aż do r. 1875 tj. przez 78 lat. Mając 
lat 60 uchodziła za gwiazdę teatru „des Y&rić- 
tes* i święciła tryumfy w sztuce „Les trois 
G amina".

ściół państwowy, ale zdołał się usprawiedliwić. 
Dz’ęki jego usiłowaniom, pokój został zawarty; 
najważniejszym z artykułów traktatu był ten, 
który opiewał, że rząd masi być uznany przez
yolksraad.

W roku 1871 prezydent Pretorius musiał 
złożyć urząd. Przyjaciele Krugera prosili go, aby 
postawił swoją kandydaturę, ale odmówił i agi­
tował za Robinsonem. Pomimo tej agitacyi zo­
stał wybrany Burgers. Po dokonanym wyborze 
Krttger wystąpił do niego z mową, w której za­
znaczył, że zwalczał jego kandydaturę z powo­
dów wyznaniowych, ale poddaje się wyrokowi 
ludu w nadziei, że nowy prezydent będzie azano- 
wai poglądy swoich przeciwników.

Mowa wywarła bardzo dobre wrażenie i 
podniosła jeszcze popularność Krilgera.

Na koniec rządów Burgersa przypada pier­
wszy wyraźny zatarg z Anglią. Po nieszczęśliwej 
wojnie boerów z Sekukunim Anglia wysłała do

Pretoryi 8hepstone’a w celu zaanektowania Trans- 
vaalu, ponieważ rzeczpospolita była zbyt słaba, 
aby mogła skutecznie walczyć z tubylcami. Pro 
jektom tym stawiał Burgers słaby tylko opór, 
pomimo ostrzeżeń Krttger*. Akurat przypadał ter­
min nowych wyborów na prezydenta i Krttger 
postawił swoją kandydaturę, ulegając namowom 
przyjaciół. Kiedy próbne głosowanie wykazało, 
że będzie miał olbrzymią większość, Krttger udał 
się do Burgersa z propozycyą przeciągnięcia więk­
szości na jego stronę pod warunkiem, że użyje 
wszystkich sił dla utrzymania niezależności rzecz­
pospolitej. Ale było już za późno. Zanim nad­
szedł dzień wyborów powiewała już w Pretoryi 
flaga brytańska.

Na tem kończy »ię pierwsza część pamięt­
ników byłego prezydenta Transraalu.

KROMKA.
Lwów, dnia 28. Paźdsiernika 1902 

KittendanrK .
W środą 29 października Narcyza Bisk. — G-r. k 

Łenhyna M. — K ai. słow. Damelita.
W t Łód słońca 6'47, zachód 4 88.
W  czwartek 30 października Klaudyasza, — G-r. 

kat. Osyi P r. — Kai. słów. Przemysława.
Wschód słońca 8'50, zachód t'87.
W piątek 81 października Wolfganga. — Gr. kat. 

Łuki Ew. — Kai. słów. Godzimira.
Wschód słońca 6 51., zachód 4-85.

— Zaćmienie słońca będzie miało miejsce rano 
d 31 bm. Będzie to zaćmienienie częściowe, roz­
pocznie się o godz. 7 m. 85 rano czas lwowski na 
morzu Baltyekiem w bliskości południowych wy­
brzeży Szwecyi, skończy się o godz. 11 min. 88 
w południowych Chinach. Będzie ono widzialne w 
środkowej', północnej i południowej Furopie w 
środkowej, północnej i południowo-wschodniej Azyi. 
We Lwowie zaćmienie rozpocznie się o g. 7 m. 
89, skończy się o g. 9 min. 18. W największej 
fazie zaćmioną będzie we Lwowie tylko jedna sió­
dma częśó tarczy słońca.

— Z Watykanu, z  Rzymu telegrafują Lekarz 
przyboczny Ojca św., dr. Lapponi niebezpiecznie 
zachorował. Wieczorem miało się odbyć konsilium 
z profesorem Mazzonim, celem naradzenia się, czy 
jest potrzebna operaoya. Fnnkcye przybocznego le­
karza papieża, pełnij obecnie dr. Mazzoni. Papież, 
który jest już zupełnie zdrów, przyjmował wczoraj 
pielgrzymkę węgierską i ruską.

  C sarz złożył wczoraj popołudniu półgodzin­
ną wizytę hrabinie Lonyay. Następnie odwiedził ją 
król grecki

— Sędzia Bociurko, którego za niedozwoloną 
agitacyę w czasie strajków rolnych w urzędowa­
niu zasuspendowano, uznany został wyrokiem sądu 
dyscyplinarnego winnym i zastósowano doń drugi 
stopień kary: udzielenie nagany.

  Mianowania. Cesarz nadał przydzielonemu
do generalnej prokuratoryi we Wiedniu, radcy 
sądu kraj. w Czerniowcach dr. Karolowi Wojna- 
rowieżowi tytuł i charakter radcy wyższego sądu 
krajowego.

Kronika lwowska.
=  Rada IO. Lwowa na czwartkowem posiedze­

niu dokona wyboru drugiego wiceprezydenta, który 
to wybór dokonany miał być jeszcze przed kilku 
miesiącami.

=  Na cześć Konopnickiej urządziła wczoraj 
wiiczorek lwowska pttya sooyalno-demokratyczna 
w sali tow. pedagogicznego (!). Konopnicka jednak 
nie przyszła, wymówiwszy się słabością. Uczestni­
cy wieczorku po zakończeniu tegoż, udali się przed 
hotel Europejski, gdzie jubilatka mieszka i wzno­
sili okrzyki na jej oześć. Z okna podziękowała im 
córka p. Konopnickiej, a gdy okrzyki mimo to Die 
ustawały, pojawiła się wreszcie w oknie p. Kono­
pnicka i podziękowała za owacyę. Socyaliści odpo­
wiedzieli „Czerwonym sztandarem".

=  Ruski wieczurek ku czci Konopnickiej od­
był się w sobotę w salaoh Kasyna ruskiego, u- 
rządzony staraniem miłośników rnskiego piśmien­
nictwa Wobec licznie zebranego audytoryum miała 
dr. Marya Jasinicka odczyt o życiu, literackiej 
działalności i znaczeniu Maryi Konopnickiej, „która 
zajmuje wybitne stanowisko nietylko na polskim, 
a i na ogólno słowiańskim i światowym Piirnasie". 
Prelekcyę p. Jasinickiej nagrodzili słuchacze 
hucznymi oklaskami.

Przy tej sposobności nadmieniamy, że z ru- 
skioh dzienników jeden tylko Haliceanin podał o 
pis obchodu jubileuszowego naszej pisarki we Lwo­
wie ; DUo i Rusian  milczą.

=  Namiestnik Leon hr. Pinińaki zwiedził dziś 
przed południem seminarynm męskie, Akademię 
handlową i gimnazyum VT. W towarzystwie p, 
wiceprezyd. dr. Płażka, radców dr. Dembowskiego 
i Baranowskiego w seminaryum naucz, był na­
miestnik najpierw na lekcy i gospodarstwa na III. 
roku (prof. dr. Kociuba), wykładanego w języku 
ruskim. Namiestnik brał żywy udział w egzamino­
waniu uczniów, stawiał liczne pytania i zachęcił 
kandydatów, by gorliwie zajmowali się nauką go 
spodarstwa rolnego, a w szczególności podniesie­
niem kultury drzew owocowych.

Następnie udano się na lekcyę pedagogiki na 
rok IV (dyr. ks. Wołcz), gdzie traktowano wła­
śnie rzees o charakterze i celu wychowania P. na­
miestnik za pomocą stosownych pytań przekonywał 
się, o ile kandydaci materyał naukowy zrozumieli 
i przyswoili sobie. W tej samej klasie odbyła się 
następnie nauka śpiewu. Namiestnik wyraził kie­
rującemu tą nauką p. Slawikowi swoje zadowo­
lenie.

Stąd udano się do polskiej szkoły ćwiczeń, 
gdzie namiestnik przysłuchiwał się lekcyi religii 
grecko-katolickiej w kl. I (ks. Huzaz), języka poi 
skiego w kl. II  (prof. Sokalski), tudzież języka 
niemieckiego w kl. IV (prof. Ohomicki) —we wszyst­
kich tych klasach namiestnik zadawał liczne pyta­
nia uczniom.

Następnie namiestnik zwiedził wszystkie sale 
wykładowe zakłauu, bibliotekę, zbiory środków na­
ukowych, oraz boisko gimnastyczne, gdzie przypa­
trywał się ćwiczeniem wykonywanym przez u- 
czniów.

Potem udał się namiestnik w towarzystwie 
dr. Płażka i radcy Frankego do Akademii han- 
dlowej. Tu był obecny na lekcyi buohalteryj w 
kl. HI. (prof. Christof) i prawa wekslowego w kl. 
IV. (pr f. Rogoyski), przyczem wziął udział w e- 
gzaminowaniu uczniów i zwrócił uwagę na zasto 
sewanie tych nuuk w życiu praktycznem. Nastę­
pnie zwiedzono budynek szkolny i zbiory.

Stąd o godz. 12 udano się w towarzystwie p. 
radcy Dworskiego do gimnazyum VI W  chwili 
przybycia młodzież szkolna na boisku i w obszer­
nym ogrodzie, należącym do zakładu, wykonywała 
ćwiczenia fizyczne, którym obeoni przypatrywali 
się z wielkiem zainteresowaniem. Następnie zwie­
dzono lekcye języka niemieckiego w kl. V (prof. 
Gubrynowicz), historyi kraju rodzinnego w kl. IV 
(prof. Wondaś), języka greckiego w kl. VUI (prof.

Lachowski), Na wszystkich tych lekcyach namiest­
nik osobiście przekonywał się o postępach uczniów 
zadając im liczne pytania,

=  Napad na posterunek wojskowy. Wczoraj 
około pół do 12 w nocy jakiś podpity człowiek 
napastował posterunek wojskowy, pełniący wartę 
obok prochowni na Janowskiem. Żołnierz napasto­
wany zmierzył broń do pijanego a ten pojąwszy 
niebezpieczeństwo, padł na ziemię, wtedy przywo­
łał posterunek towarzyszy i ci aresztowali napast­
nika. Po aresztowaniu wysiał kapral komenderujący 
wartą, nazwiskiem Beei, szeregowca Dmytryszyna 
z doniesieniem o zajściu do komendy batalionu, za­
ledwie jednak Dmytryszyn oddalił się od procho­
wni o kilkaset kroków, wypadło z rowu czterech 
drabów i zbili go w tak okropny sposób, że po 
powrocie do kasami stracił przytomność,

=  Afera pojedynkowa p. Breitera. Wczonj
około 1 z południa, gdy poseł Breiter — który 
przybył w sobotę na dwa dni z Wiednia do Lwo­
wa — przygotowywał się do podróży powrotnej, 
pojawili się w jego mieszkania rotmistrz 15 pułku 
huzarów, stacyonowany we Lwowie Ponkraez de 
St. Miklocz wraz z młodym porucznikiem i wy­
zwał: go imieniem kolegów pułkowych n t pojedy­
nek, z powodu, iż pułk uczuł się dotknięty pewny­
mi ustępami mowy, którą poseł Breiter wygłosił 
na piątkowem posiedzeniu parlamentu w dyskusyi 
nad strajkami rolniczymi w Galicyi. Poseł Breiter 
uprosił swoich przyjaciół archiwaryusza dra A. 
Czołowskiego i b. urzędnika magistratu p. Ed. 
Webersfelda o zastępstwo swojej sprawy, poczem
0 godz. pół do 4 popołudniu odjechał pospiesznym 
pociągom do Wiednia.

Z Wiednia dziś telegrafują: P. Breiter od­
dał swoją sprawę pojedynku pod rozstrzygnięcie 
ankiety parlamentarnej, złożonej z przedstawicieli 
różnych stronnictw, aby orzekła, czy ma przyjąć 
wyzwanie. Ze strony Koła polskiego zaprosił po­
słów : dr. Głąbińskiego, Stwiertnię, dr Danielaka
1 Rottera.

=  0 zaburzeniach więźniów w domu karnym 
przy ul. Ktżmierzowskiej — o których już wczo 
raj donosiliśmy - - podają dziś następujące szcze­
góły. Zaburzenia te rozpoczęły się w sobotę, a 
powtórzyły się w poniedziałek. W sobotę rano 
dwaj więźniowie, Ignacy Amałowicz, skazany na 
20 lat ciężkiego więzienia za skrytobójcze morder­
stwo i Jan Pełechaty, skazany za morderstwo na 
12 lat ciężkiego więzienia, rzucili się na dozorcę 
Marka Róży laka, chcąc go poturbować za to, iż 
wbrew ich życzenia nadzoruje w warsztacie kra­
wieckim nr, 118. Amałowicz cisnął żelazkiem do 
prasowania, a Pełechaty prasulcem dębowym. Wię­
źniowie inni, widocznie uprzedzeni o tem, wszczęli 
gwałt na korytarzach, a na czwartym oddziale pod 
zegarem w „oberlichcie" wybili cztery szyby. Ró­
ży aka wydobyli z rąk więźniów dozorcy Włady­
sław Martyński i Karol Woźny. Na miejsce przybył 
prokurator p. Hayderer i przeprowadził dochodze­
nia. Na razie zapanował spokój, ale tylko pozorny, 
gdyż wczoraj popołudniu koło godziny 4 zaburze­
nia wybuchły na nowo.

Bunt więśniów w Brygidkach — jak popo­
łudniu donoszą — nie ustał. Zarząd więzienny ii 
dozorcy nib mogą sobie dać rady z awanturnikami,, 
którzy ufni w to, że nic innego, jak więzienie — 
spotkać ich nie może — lżą wszystkich, lamią 
SDrzęty, kpią sobie z ustaw i sprawiedliwo'ci. 
Wczoraj wieczorem przybył na miejsce prokurator 
Hayderer, lecz obrzucono go obelgami. Kilkunastu 
„prowodyrów" zakuto w „spangi", ale to nic nie 
pomogło. Niewiadomo jakim sposobem dość, że 
więźniowie potrafili zdjąć z rąk i nóg okowy i 
przez okna poczęli niemi rzucać na dziedziniec, na 
dozorców i żołnierzy. Skonsygnowano wojsko. Dwie 
kompanie pieohoty stoją przygotowane na wszelki 
wypadek. Roboty w warstataeh ustały, wszyscy 
więźniowie zamknięci w celaoh. Dziś więźniowie 
odmówili przyjmowania pokarmu. Tylko mała ich 
część wzięła obiad, reszta wzgardziła.

— „Rusłan" o rusKim uniwersytecie we Lwo­
wie. Pamiętamy dobrze, jakie „zasługi" położył 
przed rokiem Rusłan  w sprawie secesyi ruskich 
akademików z rniwersytetn lwowskiego. Przypo­
minamy sobie te jego żałobne obwódki i płomienne 
artykuły, która zaciętością swą prześcigały wszyst­
kie inne dzienniki ruskie. Dziś Rusłan  w ukazuje 
na to, że od czasn secesyi stosunek obu narodo­
wości bardzo się zaostrzył, że pozrywano mosty. 
„Ale niebawem obie strony ocknęły się nieco i po 
stronie polskiej znaleźli się ludzie, którzy w tym 
gorącym czasie nie bali się wypowiedzieć umiar­
kowanego słowa rozwagi*.

„Rusini — pisze dalej Rusłan — wystąpili 
nie z pistymi słowami, ale z realną propozycyą 
do zgody, do zasklepienia tej rany, jaka organizm 
krajowy ciężko okaleczyła". Tą propozycyą było — 
zdaniem Rusłana  — żądanie założenia we Lwo­
wie rusko-ukraińskiego uniwersytetu.

Myśmy się w dotyczącej mowie p. Romań­
czuka bynajmniej nie dopatrzyli aluzyj do zgody 
z Polakami. Mova ta nie była niczem innem, jak 
tylko demonstracj ą, co wyraźnie już z góry zapo­
wiedziało Diło w znanem czytelnikom naszym po­
uczeniu, danem posłom ruskim na odjezdnem do 
Wiednia. Nie drogą wniosków nagłych dąży się 
do rzeczy tak doniosłych, jak kreowanie nowej 
wszechnicy. Zresztą rzecznik Koła polskiego o- 
kreślił w należyty sposób stanowisko posłów pol­
skich wobec tej sprawy, a z mowy posła Starzyń­
skiego nie wynikało bynajmniej, jakoby Polacy 
byli w zasadzie przeciwni utworzeniu we Lwowie 
obok istniejącego polskiego także uniwersytetu 
rnskiego.

Wobec odrzucenia nagłego wniosku Romań­
czuka woła Rusłan  do „stugębnej" prasy polskiej, 
gorącej młodzieży polskiej, uczonyćh polskich, 
profesorów, towarzystw, organizacyj i posłów pol­
skich : Hłum i sorom 1 (srom), a to dlatego, że 
Polacy podeptali (?) pierwszy krok do zgody, że 
nie wyrażają Kołu „oburzenia", że nie występują, 
nie przemawiają przeciw „dwujęzyczności" Koła 
polskiego, „aby się nie przylepiła stemplem sromu 
na waszej gromadnej duszy".

Jak z tego widzimy, Rusłan zaczyna znów 
śpiewać piosnkę na starą nutę; znowu ciska bło­
tem, burzy, jątrzy, podnieca. W jakim zamiarze 
to czyni, tego pojąć nie możemy, bo ohyba nie 
dla idei „zgody" i upragnionego na lwowsKim u- 
niwersytecie pokoju. Póki czas zwracamy się do 
Ruełana z przestrogą: Ostrożnie z ogniem!

=  Porządki miejskie. Wczoraj wieczorem 
agent policyi Baziuk, przechodząc ul. Karola Lu­
dwika zauważył belek, którym oznaczono miejsce, 
gdzie zapadł się kanał. Ponieważ belek ów stano­
wił przeszkodę w komunikacyi a nie był oświetlo­
ny, domagał się Baziuk telefonicznie w komisaiya- 
cie dzielnicy II. by na belku umieszczono latarnię 
ostrzegawczą, czego naturalnie kominaryat nie u- 
czynił. W nocy najecnał na belek dorożkarz nr. 
226, połamał oba dyszle, popsuł uprząż i potłukł 
w okropny sposób konia.

=  Szczęśliwy defraudant. Donoszą do jednego 
z pism, że Józef Trzciński, asystent kolejowy na 
dworcu Podzamcze, który zdefraudowat przed nie­
dawnym czasem w kasie kolejowej kwotę około sie­

dmiu tysięcy koron, nadesłał list z Monaco pod a- 
dreeem jednego ze swoich kelegów. Donosi w mm, 
że przebywa w Monaco i że wcale dobrze mu się 
powodzi. Dotychczas wygrał około 70.1)00 koron i 
ma zamiar dalej jeszcze wygrywać. Pcczuwając s.ę 
do obowiązku oddania dyrekcyi kolejowej „zacią­
gniętej pożyczki", przesłał on pod jej adresem 7.000 
koron, a więc o 200 kor. więcej, aniżeli zdefrau- 
dował, W ten sposób załatwiwszy się z przeszło­
ścią, Trzciński gra spokojnie dalej.

=  Znaczna zguba. Pani Marya Ansion, żona 
radcy sądowego, zgubiła wczoraj 2 książeczki gali­
cyjskiej Kasy oszczędności na 4000 i 2000 koron, 
100 koron gotówką i 6 arkuszy z wiedeńskiego 
Versorgungsvereinu.

Kronika krajowa.
Zmiana własności. Pałac, browar, młyn i ho­

tel w Słotwime wraz z parkiem, oraz częścią dóbr 
Łizozowiec i Słotwina, uaoyli od pp. Jana i Ma­
ryi Kauzalów, pp. Stanisław i Iza z Madejskich Że­
leńscy.

Z Borysławia donoszą. W kotłowni nr Potoku 
wybuchł wczoraj silny pożar. Kotłownia zgorzała 
do szczętu a spalił się także jeden robotnik na wę­
giel. Równocześnio na Wolance zdarzył się inny 
straszny wypadek. Palacz, który był uanął pod ko­
tłem, został oblany ukropem z kotła i poparzony 
tak strasznie, że umarł po para godzinach mę­
czarni.

Z Gorlic donoszą : Wskutek tego, że w nie­
których pismach pojawiły się ubliżające zarzuty 
przeciwno burmistrzowi dr. Józefowi Radomyskiemn. 
zrezygnował tenże z godności burmistrza. Rada 
miejska pod przewodnictwem wiceburmistrea Tar­
czyńskiego, chcąc dać zupełną satysfakcyę swemu 
burmistrzowi, przyjęła rezygnacyę, a następnie wy­
brała dra Józefa Radomyskiego ponownie burmi* 
strłiem 29 głosami na 28 głosujących.

Subwencye na misye polskie w Danii. Pod-
cza.s ostatniej sesyi wniósł do Sejmu misyouarz 
apostolski Edward Ortve<i z Mariebo, w Danii, pe- 
tyoyę o zasiłek na popieranie pracy misyonarskiej 
wiśród robotniczej kolonii polskiej w Danii. Pety- 
cyę tę przekazał Sejm wydziałowi krajowemu do 
załatwienia. Ortved położył, jak się okazało, wiel­
kie zasługi około kolonii polskiej. Droa^ą składek 
wyuudował w Mariebo, w Dauii, kościół, w któ­
rym odprawia się nabożeństwo polskie dl» ludno­
ści polskiej, a nadto rozwinął pracę misyonarską 
uTśród lioznej kolonii polskiej, która w ten sposób 
obronioną jest od wynarodowienia. Wydział krajo­
wy w uznaniu tej działalności uchwalił udzielić ks. 
Drtved’owi w rb. subwencyi 400 koron na prace 
misyonarskie.

W Krynicy liczba gości kąpielowych w tego­
rocznym sezonie dosięgła cyfry 6348.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Radkach z grupy większych posia 
dłości ziemskich rozpisało namiestnictwo na dzień 
9 grudnia br.

Kronika ogólna.
§ Kwiatek stylowy. W  ostatnim (43) nume­

rze Tygodnika illustrowane jo recenzent artykułu o 
działalności p. F. Roszczyca art. malarza tai za­
czyna: „Ferdynand Roszczyc! Już samo to zesta­
wienie harmonijnie brzmiących głosek wpada w 
noho |ak pobudka wojskowa, jak rozwiane w ro­
mantycznych poematach echo dawno ubiegłych cza­
sów. W  umyśle mimowoli uosabia się postać bo­
hatera".

Przepisujemy dosłownie...
§ Pielgrzymi ruscy przybyli w piątek do Rje- 

ki; jedzie wraz z n.vui ńs, mwt-upońińr-Se#pifvk}-r~~~~ 
ks. mit-at Bielecki, Wszystkich pielgrzymów jest 
100, mianowicie: 30 książy, 5 kleryków, BO wło­
ścian, 5 włościanek, wreszcie 10 panów i 9 pań z 
inteligencyi. W piątek wieczorem wyjechali piel­
grzymi na Ankonę do Rzymu, dokąd przybyli w 
sobotę wieczorem. Drogą na Wiedeń pojechali: ks. 
biskup Czechowicz, posłowie Barwiński i Dłnżen- 
ski, tłumacz De. u. p. A Kułaczkowski z rodziną 
i kt. prof. Ludkiewicz z Przemyśla.

§ Pogłoska. W Budapeszcie rozpuszczono po­
głoskę, jakoby arcyksiąźe Francizzek Ferdynand 
miał zamiar zrezygnować ze swoich praw do na­
stępstwa tronu na rzecz arcyksięcia Karola, syna 
arcyksięcia Ottona. Otóż urzędowe węgierskie Biuro 
korespondencyjne rozesłało komunikat z oznajmie­
niem, iż jest npoważnione do zaprzeczenia tej bez­
podstawnej pogłosce.

§ Przyboczna Rada robotnioza odbyła wczoraj 
posiedzenie pod przewodnictwem ministra handlu 
bar. Calla. Na porządku dziennym była kwestye 
statystyki bezrobotnych oraz badanie położenia _-o- 
botników rolnych. Zabierali także głos dr. T. Pi­
łat i p. Henryk Koliscber, ktćry wyraził życzenie, 
aby władze centralne wejrzały w stosunki rolne 
w Galioyi, gdzie własność gruntowa jest tak roz­
drobnioną, a choć mówią, że tam „zapłata głodo­
wa", to przecież robocizna galicyjska jest droższa, 
niż w Czechach.

§ AllCya R00Sevelt, najstarsza córka prezyden­
ta Stanów Zjednoczonych, zaręczyła się z Johnem 
Greonvay. Narzeczony był podczas wojny hiszpań­
skiej kapitanem w pułku „Dzikich jeźdźców", któ­
ry pod dowództwem Rooseyelta bił się na Kubie. 
Odznaczył się w bitwie pod Las Guasimas i przy 
szturmie na wzgórzu San Juan.

§ Ftałszerze monet. Policya w Barcelonie wy­
kryła i uwięziła całą bandę fałszerzy monet, która 
trudniła się podrabianiem pieniędzy francuskich. Są­
dzą, że banda ta jest tylko częścią międzynarodo­
wej bandy fałszerzy, mającej wspólników we wszy­
stkich główniejszych miastach Europy.

M ąi (czytając gazetę). — Piszą tu, że pe­
wna 75 letnia panna wyszła za mąż. Trzeba to 
przeczytać ciotce Mani.

Żona. Ona już wie o tem, właśnie też poszła 
kupić sobie nowy kapelusz!

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

Wiedeń 28 października. Grecki król od­
jechał przedpołudniem do Gmunden w celu zło­
żenia wizyty królowej hanowerskiej i księstwu 
Cumberland. Król wróci do Wiednia 30 b. m.

Kapsztad 28 października. 1100 murzy­
nów, robotników portowych zastrajkowało, ponie­
waż urząd portowy obniżył im płace z 54 na 42 
pensy.

Ze stowarzyszeń.
Zgromadzenie dologatów związku powiatowych kas 

choryea odbędzie się 14 grudnia o 10 rano.

H ta ir p o w i e t r z a .  ('Sprawozdanie oentralnej sta- 
cyi meteorologicznej wo Wiedniu i austryarsioh kolei 
państwowych.) D.27 października 1902 o godzinie 7 rano 
Ćzorniowoe Tarnopol Lwów -4-4-8, Skole
-f.'—, Przemyśl +■—, Tarnów + 0 4 ,  Nowy Zagórz 
■+•—, Kraków -f-'—, Praga -fo-0, Wiedeń 4 -l‘8, 
Semmering + • —, Eudapeszt Igohl -f-4'8, R m .
+ 10  9, Tryest + 9  9 Celzjusza.

KCSZCZAK & ZUBiK w e  t.w o w ie  polecają po cenach najniższych: Najnowsze wełny, jedwabie, flanele,
P i. u a iic k i i ,  barchany. Płótna szifony i bieliznę slotową. Olbrzymi wybór, próbki franco.
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M A Ł Y  FE JL E T O N .
„Pole piekielne".

Na drodze, prowadzącej z Monaco do Nicei, 
blisko toru kolei „ Paryż-Lyon-morze Śródziemne", 
w pobliżu granicy francuskiej, leży „Campo San­
to* księstwa Monaco, tj cmentarz, przeznaczony 
dla mieszkańców mikroskopijnego księstewka, o- 
zdobiony wielu nagrobkami, wśród których zwra­
ca uwagę majestatyczny monument br. Imberty, 
niegdyś jen. gubernatora Monaco. Na dni zadu- 
szne „Campo Santo" zamienia się w czarowny 
ogród, jaśniejący tysiącem świateł. Co flora strefy 
śródziemnomorskiej ma najpiękniejszego, widzieć 
tu można.

W lewym kącie tego cmentarza było dawniej 
ogrodzenie, przeznaczone dla samobójców, lecz 
gdy liczba nieszczęśliwych ofiar coraz har­
dzi'j wzrastała, zarząd jaskini hazardu musiał za­
łożyć osobny cmentarz, zupełnie oddzielony od 
Campo Santo", ten to cweutarz dla samobój­
ców, założony lat temu 23, w ustach mieszkań­
ców ma nazwę „Campo iniernale® to znaczy 
„pole piekielne“.

Z ulic Monaco nie widać „poi . piekielnego*. 
Zarząd „Towarzystwa kąpieli morskich w Mona­
co" umyślnie wybrał na ten cel miejsce odludne, 
ukryte, ponad „Campo Santo*. „Campo iniernale" 
leży wysoko na skale, lecz żaden turysta nie 
znajdzie drogi do niego. Tylko stały mieszkaniec 
Monaco zna to „nieszczęsne pole", lecz turysta 
napróżnoby pytał o drogę bo nikomu nie wolno 
jej wskazywać, gdyż według ustaw księstwa, „po 
le piekielne*, jak i każde samobójstwo w Mona­
co, jest „tajemnicą stanu*. Z wielkim trudem u- 
dało mi się odszukać drogę do tego — „pola 
piekielnego*. Niepokażoa to górska drożyna, le­
dwie dwóch ludzi obok siebie kroczyć po niej 
może. Wykuta w kamiennym gruncie wije się 
ona wśród skał i drzew oliwnycb. Nikt z mie 
szkańców nią nie Chodzi. Złowrogi to znak, gdy 
grabarz na mej się ukaże 1 Mieszkańcy księstew­
ka wiedzą wtedy, że nowa ofiara gry zamieszka 
na „polu piekielnem"...

Jakże odbywa się pogrzeb ofiary gry ? 
Ustawy księstwa przepisują, że ci nieszczęśliwi 
mają być po północy przewiezieni z trupiarni Ka­
syna w Monte Carlo na „piekielne pole* w Mo 
naco i bez żadnych obrzędów religijnych wrzu 
ceni do grobu. Mieszkańcom zaś pod karą za- 
bronionem jest rozgłaszanie o tych „pogrzebach" 
Biedne ofiary chciwości nie są chowane w trum­
nach, lecz w prostych pakach, zbitych z czterech 
desek. Taką pakę ze zwłokami kładą na wązki 
wózek, zaprzężony w jednego muła i wśród cie­
mności nocnych wywożą na „pole piekielne*. 
Nikt obcy nie może towarzyszyć temu „pogrze 
bowi".

„Pole piekielne* zawsze jest gotowe na przy 
jęcie ofiar. Nowe doły nieustannie są na zapas 
wykopywane. Na rozległem „polu piekielnem" nie­
ma żadnego nagrobka, ani krzyża, ani na 
wet napisu, któryby wskazywał imię ofiary. A 
jednak jakże ciekawy i pouczający byłby widok 
takich naprzykł&d nagrobków:

Tu spoczywa hrabina de Jomdes z 16 letnią 
córką rodem z Brukselli, która, przegrawszy 
w ruletę 300.000 franków, otruła córkę i siebie 
strychniną 8. marca 1896.

Tu spoczywa baron de Danieli, który, prze­
grawszy 18 milionów w kasynie w Monaco, szu- 
kął w strychninie ostatniej pociechy 1. lutego 
1900. Spadkobiercom pozostawił długi.

V Tu 3poczywa szlachcic wioski. M. K., lat 28. 
Przegrawszy w ruletę całą fortunę, zastrzelił się 
5. stycznia 1891 r. W jego kieszeni znaleziono 
franka.

Tu spoczywa parma K. S., była artystka 
teatru Vaudeville w Paryżu, która, przegrawszy 
resztę swojego majątku, wyszła z Kasyna, wsiadła 
do fiakra i kazała się zawieść do hotelu. Zaje­
chawszy przed hotel, woźnica otworzył drzwiczki, 
lecz znalazł tylko trupa. Nieszczęśliwa została 
w drodze tknięta paraliżem. W jej pokoju 
znaleziono zaledwie kilka kolczyków małej war­
tości.

Tu spoczywa M. Z., rosjanin, znaleziony 
w ogrodzie palmowym koło Kasyna z rewolwe­
rem w ręce. W liście, pisanym do matki, wyja­
wił, że odbiera sobie życie, ponieważ przegrał 
cały majątek w ruletę.

Tu spoczvwa I. V., rodem z Paryża, lat 
85; znaleziono go 1 maja 1889 r. powieszonego 
na drzewie oliwnem przy kolei, prowadzącej 
do La Turbie. W kieszeni miał próżną port 
monetkę.

Tu spoczywa L. H., lat 26. Znaleziono go 
na torze kolei przy stacyi Monte Carlo z odeię 
tą głową.

Michał Dobriczano, student medycyny z Bu­
karesztu, lat 24. Zgrawszy się do szczętu, strze 
bł sobie w serce i w tejże chwili ducha wyzio­
nął. Uczęszczał codziennie do kasyna.

Tu leży pochowany 1. Gordalon, rodem 
z Marsylii, który pilnie uczęszczał do kasyna 
w Monaco. Znaleziono go wreszcie w tunelu 
z przeciętemi nogami. W jego kieszeni była 
kartka z napisem: „Tnk ruleta zabija".

M. A. powiesił się na oknie pokoju w „ho­
telu Rzymskim". Pozostaw1’! list do p. Smyers 
tej treści: „Proszę cię, napisz do moich sióstr 
i do mego brata o mej śmierci; posyłam im 
smutne adieu ! Przegrałem dużo w ruletę, resztę 
skradli mi złodzieje w kasynie Monte Carlo. 
Ta jaskinia jest źródłem zepsucia, dobra do pod­
palania".

Geza Bernath z Budapesztu, b. sekretarz 
legacyi, syn pułkownika bonwedów i deputowa­
nego, zastrzelił się, mając lat 35. Ojciec umie­
rając zostawił mu wielką fortunę Przy samo 
bójcy znaleziono zloty zegarek i 30 lranków. 
Ruleta go zniszczyła i popchnęła w ramiona 
śmierci. Znaleziono przy nim kartkę tej treści: 
„Proszę Boga o miłosierdzie... Nie naśladujcie 
mego smutnego przykładu".

Bronisław X. z Warszawy, odziedziczywszy
50.000 rubli, przyjechał do Monaco, aby spróbo

Leczenie tlenem!
Każdy dbający o stan swego zdrowia, wie, 

że są dwa warunki, aby go otrzymać trwałem. 
1. Podnieść odporność swego ciała; 2. Stan krwi 
utrzymać w zdrowym stanie. Znane jest#  bowiem, 
że organizm osłabiony i nie należycie odżywiany, 
łatwo ulega ohorobom zakaźnym, gdy przeciwnie 
organizm dobrze odżywiany jest odporny. Krew

wać szczęścia. W ciągu miesiąca wygrał 100 
tysięcy franków. Powróciwszy do Warszawy, na­
śmiewał się z tych kolegów, którzy uczęszczali 
na uń wersytet. „Wystarczy — mówił — jechać 
do Monaco i wygrać sobie tyle, ile trzeba, aby 
módz prowadzić wygodne życie*. Na drugi se­
zon pojechał znowu do Monaco, lecz szczęście 
go opuściło. Przegrał to, co wygrał i co odzie­
dziczył. Otruł się przy rulecie. Pochowano go 
wśród ciemnej nocy w tern miejscu.

Takie napisy byłyby najwymowniejszą hi- 
storyą księstwa Monaco. Prócz chwastów i 
mebów nie ma tu jednak nic; ani drzew, ani 
kwiatów, ani wieńców, ani krzyżów — prawdzi­
we „pole piekielne".

Jak rok długi, nie widać tu przechodnia, 
któryby ciekawością zdjęty, odważył się odwie­
dzić teu zapomniany cmentarz. Gdy w dnie za- 
duszne o kilkaset kroków niżej na „Campo San­
to*, rojno i jasno, tu głucho i ciemno: tak spo­
czywają smobójcy w zupełnem świata zapomnie­
niu, nawet w dniach, poświeconych duszom 
zmarłych.

Groby nieszczęsnych ofiar rulety oznaczone 
są tylko numerami: liczby biało malowane na 
czarnych drążkach. W biurze administracyi „To­
warzystwa kąpieli morskich w Monaco" znajduje 
się starannie przechowywany spis ofiar gry; każ­
da taka ofiara oznaczona jest numerem grobu, 
w którym leży pochowana. Gdy rodzina takiej 
„ofiary pragnie zabrać zwłoki z „pola piekielne­
go*, aby je pochować z pietyzmem w grobie ro­
dzinnym na ojczystej ziemi, musi się zgłouć w 
biurze administracyi wspomnianego towarzystwa, 
gdzie się dowiaduje o numerze, pod którym zwło­
ki leżą na „piekielnem polu*.

Liczba samobójców tam pochowanych wy­
nosi przeszło 1000. Ale znacznie więcej nieszczę­
śliwych pochowano poza obrębem księstewka: 
w Nicei, Beaulieu, Mtntonie, Vi!lefranche itd., 
gdyż wiele ofiar przed zadaniem sobie śmierci 
opuszcza Monaco, aby nie spocząć na „piekiel­
nem polu" księstwa bandytów.

Marek de Vćze, autor „Historyi zbrodni i 
samobóslw w jaskini Monaco*, oblicza ilość ofiar 
w ciągu lat 40 na 3000. To też „pole piekielne* 
zaludnione jest już teraz ofiarami tak dalece, iż 
Zarząd jaskini niebawem przystąpi do założenia 
nowego cmentarza.

Gdy której ofiary nie można pozoać nazwi 
ska, taką wrzucają do „wspólnego grobu*, o 
znaczonego w rejestrze słowem „inconnus*. i 
Samobójcy polacy, których osobistości nie stwier­
dzili urzędnicy jaskini, oznaczeni są w rejestrze 
jako „polonaises inconnus".

Jego książęca wysokość Albert I, panujący 
obecnie w państwie rulety, z okna swego wyso­
kiego zamczyska, podobnego do zamku średnio­
wiecznych piratów, może zawsze dojrzeć „pole 
piekielne* i codzień spoglądać na pochowane 
tam ofiary jego chciwości. Ale jego książęca 
wysokość z pewnością oszczędza sobie tego wi­
doku.

Zanim założono jaskinię gry w Monaco, ks. 
Karol III. nie miał tak świetnej listy cywilnej, 
jak Albert I. Jego poddani żywili się polentą i 
ziemniakami a sam ks. Karol III. zadowalać się 
musiał rybą, sałatą i cienkiem winam. Syn tego 
księcia sna obecnie dwunastu kucharzy i piwnicę 
pełną najlepszych win; w jego kasach pełno 
złota, wydartego ofiarom, śpiącym na piekielnem 
polu...

Ruch artystyczno-literacki.
Z teatru. Wczorajssw premiera, „Mata’zalle 

Mąrion“, operetka Planąuetta, nie znalazła aplauzu 
publiczności. Muzyka jest ładni i z przyjemnością 
można by jej słnebać, ale libretto jest tak banalne 
i nudne, że zniechęca słnchaczy. Wystawioną była 
ta operetka bardzo ładnie, a śpiewaną wcale do­
brze. Na pierwszy plan wybiła się panna Miłow- 
ska; zbierały także oklaski pp. Scbnppówna i Ło­
patyńska. Tylko p. Lelewicz, zawsze tak oklaski­
wany, wczoraj nie miał pola do popisu; dostała 
mu się rola najniewłaścowsza Ra niego.

* „Te Daum* Brucknera na głosy solowe, chór 
mieszany i wielką orkiestrę wykona gal. Towarzy­
stwo muzyczne z początkiem listopada. Koncert ten 
rozpooznie Beethovena symfonia nr. 7. (A-dur).

* „Nad ruczajem* najnowsze i najmelodyjniej- 
sze walce na karnawał na tle ukraińskich pieśni, 
utworzone przez Antoniego Uruskiego, opnściły już 
prasę, a grane obecnie przez muzyki w.-jskowe i 
cieszące się wielkiem powodzeniom, są do nabycia 
we wszystkich księgarniach. Głosy na orkiestrę 
8 k., na fortepian 2 k,
Etepertunr lwowskiego teatru miejskiego.

We środę „Mam’zelle Murion" operetka w 4 ak.
Planąuetta.

W czwartek „Dzwon zatipiony* Haaptmana. wy­
stęp Sliwickieg2.

W piątek „Nowa Dcjanira* drr.mat Słowackiego 
Gościnny występ Heleny Modrzejewskiej i występ Śli- 
wiebiego.

W sobotę popoł. „Sp.ący rycerze* Friedberge.
W sobotę wieczór „Mamsollo Marion*.
W  niedzielę popoł. „Młynarz i jogo córka.
Repertuar teatru krakowskiego.

W środę „Balladyna* .Słowackiego.
W piątok premiera „Państwo młodzi* Przybyl-

W sobotę popołudniu „Urzędowa żona* Savagoa, 
wieczór „Balladyna* Słowackiego*.

W niedzielę popołudniu „Kościuszko*, wieczór 
„Młynarz 1 jego syn*.

Repertuar Filharmonii lwowskiej.
We czwartek 30 października „Wiolki koncert fil 

harmoniczny* ze współudziałem W irginii Guerinii, pri- 
madonny opery „de la Scala* w Medyolanie i Mięcia 
Horszowskiego, pianist}. Pro gram : I. 1. Berlioz, Uwer­
tura „Rzymski karnawał*. 2. Bethoven, koncent C-dur z 
tow. ork. odegra M eeio Horszowski. 8. Mayerbeer. Arya 
z op. „Prorok* odśpiewa z tow. ork. Wirginia Ouerini. 
II. 1. Smetana. Uwortura do op. „Libusza*. 2. Saint- 
Saens, Arya z op. „Samsun i Dalilla* z tow. ork. oi* 
śpiewa W. Goerini. 3. a) Ohopin Preludyum, Mazurka, 
Nokturn, b) Miecio Horszowski „Album tatrzańskie* o- 
degra Miecio Hozszowski. — III. 1. a) Paisiello „Nina 
pezza per amore*, b) Sebumaon „II ncce* odśpiewa 
z tow. ork. W. Guerini. 2. a) Schumann 1) Zc scen le 
śnych, 2) Taniec fantastyczny, b) Lesz tycki „Źródło* 
odegra Miecio Horszowski.

Z KRAKOWA
(Telefonem i pocztą)

— Ubie głej nocy pewien kapral, od piechoty 
przebił w sprzeczce bagnetem na ulicy Zwierzynie­
ckiej stróża klasztoru PP. Norbertanek, Jędrzeja 
Kaczora. Bagnet przeszył lewe płuco. Sprawcę 
schwytano.

— P. Maurycy Sieber, geometra cywilny z 
Krakowa, zaproszony przez pewnego urzędnika ko­
lei północnej do siebie, wyjechał wczoraj do Szcza­
kowej W drodze z Jaworzna do Szczakowej konie 
spłoszyły się i uniosły. Wóz przewrócił się, a p. 
Sieber wypadł tak nieszczęśl-wie, że doznał cięż­
kich obrażeń czaszki i mimo natychmiastowej po 
mocy zmarł w godzinę po wypadku w szpitalu gór­
niczym w Jaworznie.

3Ł  POZNANIA.
(TelcsuaDm i poczt* v

— W więzieniu poznańskiem aczął dziś od­
siadywać 3 miesięczną karę Ludwik Chojnacki, 
dotychczasowy odpowiedzialny redaktor Dziennika 
Poznańskiego, skszany 23 sierpnia za rzekomą 
obrazę cesarza Wilhelma.- Wnosił on o zamianę 
zwykłej każni na więzienie w fortecy, ale prośby 
nie uwzględniono.

— Przed kilku dniami Słowo polskie wy­
chodzące we Lwowie doniosło, że Praca ma przejść 
w ręoe panslawistyczne, czy russofihkie. Otóż wia­
domości tej, właściciel Piacy p. Biederman kate­
gorycznie zaprzecza.

— Hem Pol Corresp. donosi, że myśl wy­
hodowania „Vereinshau8u* w Poznaniu została za­
niechaną, W miejsce tego ma stanąć akademia z 
kursami neukowemi i szeregami wykładów. Kilkn 
nauczycieli akademickich ma być powołanych do 
urzędowania.

— Kar jer poznański dowiaduje się, że z ini- 
cyatywy hakatystów mają się w Księstwie tworzyć 
banki parcelacyjne, których zadaniem będzie naby 
wanie polskich, większych i mniejszych nierucho 
mości i sprzedawanie ich między niemieckich na­
bywców. W zarządach tychże Spółek mają z po­
czątku zasiadać także PoJacy i tak same ne urzę­
dników mają być poszukiwani Polacy. Jedna z ta­
kich Spółek tworzy się w Kempnie pod egidą je 
dnego z tamtejszych adwokatów. Spółka ta ma no­
sić nazwę: „Parzellierungabank Eingotragene Ge-
nossenschaft mit beschrankter Hafpfiicht zu Kem- 
pen*. Pozyskani dla sprawy tej faktorzy żydzi 
głoszą, że Spółka ta będzie miała charakter inter- 
Hacyonalny.

Z WAJINZAKT.
(Pocztą).

— Wczoraj zamordowano w Łodzi 25 letnie­
go Józefa Jackowskiego, który powrócił niedawno 
z Tnrkestanu, gdzie rałnił słnżbę wojskową. Mor­
dercy nie wykryto.

WiedeA 28 października. Polscy posło­
wie lądowi postanowili głosować przeciw wnio­
skowi Rusinów w sprawie strajków rolnych w 
Galicji.

Wybory w Anstryi górnej.
L lae  28 października. Przy wczorajszych 

wyborach do sejmu w Austryi górnej z kuryi 
gmin wiejskich wybrano 19 kandydatów konser^ 
watywnycb, między nimi marszałka dr. Ebenho- 
cha. Dotychczasowy stosunek mandatów pozostał 
bez zmiany.

Strajk górników w Ameryce.
Waszyngton 28 października. Komisya 

dla rozstrzygnięcia sprawy strajku robo*ników 
górniczych zebrała się wczoraj. Przewodniczący 
Gray oświadczył, że robotnicy powinni być uwa­
żani za oskarżycieli i przedłożyć swe żądania 
stronie przeciwnej, która do 3 dni powinna dać 
odpowiedź.

Kopenhaga 27 października. Na tutej­
szym dworze opowiadają, że car Mikołaj poje- 
dzie w połowie listopada do Rzymu i zabawi 
lam 4 dni. Car odwiedzi także Ojca św. W po­
wrocie zatrzyma się w Getynii, Atenach, ewen­
tualnie też w Konstantynopolu.

Z  powodu przerwy w ruehu tele­
fonicznym dalszych wiadomości tele­
fonicznych od naszego korespondenta, 
z W iednia nie otrzymaliśmy.

Telegramy i teiefonematjf.
Rada pańatwa,

Wiedeń 28 października. W Izbie po­
słów na dzisiejszem posiedzeniu odczytano naj 
pierw szertg wniosków i interpelacyj, między in- 
nemi interpelacyę stcjałowczykap. Bomby w spra­
wie znanych zajść w Bielsku.

Następnie dr. Koerbar odpowiadał na sze­
reg dawniejszych interpelacyj.

Po przystąpieniu do porządku dziennego 
zabrał głos poseł Da&ayńsA dla uzasadni uia swe­
go wniosku nagłego w

sprawie strajków rolnych*
Daszyński na wstępie wywodzi, że jego 

wniosek nie dotyka bynajmniej zasady autonomii 
krajowej. Zarzuca Kołu polskiemu niekonsekwen- 
cyę w tem mianowicie, że ubiegłego tygodnia 
Koło polsk. głosowało za wnioskiem Czecha tiru- 
byego w przedmiocie kwestyi językowej na Śląsku, 
podczas gdy ilekroć chodzi o Galicyę, Koło 
zawsze przysuwa zasadę autonomii. Owszem, 
w parlamencie musi się wyjaśnić położenie uci­
śnionego ludu galicyjskiego.

Mówca odpiera zarzut skierowany przeciw 
niemu z tego powodu, że on choć Polak taki 
wniosek w sprawie strajkowej uczynił; mniema 
tylko, że polska szlachta jest wrogiem ludu. Ona 
to także za pośredniotwem p. Gniewosza wyże­
brała byia swego czasu ostatni stan wyjątkowy, 
zaprowadzony w Galicyi. Daszyński zaprzecza, 
jakoby strajk rolny miał charakter narodowy, 
skore także polscy chłopi w Galicyi wschodniej 
strajkowali.

Mimc że Koerbera nazywają „chytrym wro­
giem* Polaków, wysyłali do niego szlachcice de- 
putacyę aby wyżebrać stan wyjątkowy. Kat jest 
ich ultima ratio. Jeżeli wolno prosić u rządu 
centralnego o policyę i wojsko, to musi być tak­
że d jzwoiorem mówić w parlamencie o nę­
dzy ludu.

Mówca określa interpelacyę Koła polskiego 
w przedmiocie strajku rolnego jako denuneyacyę. 
Opisuje położenie galicyjskich chłopów, przyta­
czając daty statystyczne. Wskazuje na wielką 
śmiertelność wśród ludu i Ogromnie wzrastającą 
emigracyę. Aby pokazać, jak liche jest pożywie­
nie chłopów, przedkłada mu ,eca bochenek cble- 
ba, który służy chłopom za pożywienie.

P tioerstorfer: Czy panowie z Koła pol­
skiego także taki chleb jedzą?

Schubmeyer: W więzieniu dostają lepszy.
Daszyński zarzuca „szlachcicom*, że wy­

zyskują robotników rolnych gorzej lichwiarzy. 
Opisuje stosunki panujące pod względem wyna 
grodzenia, którego wysokość dzienna waha się 
od 20 do 45 centów. Przytacza wypadki w któ 
rych starostowie pomagają szlachcie we walce z 
ludem. Polepszenie stosunków w Galicyi będzie 
dopiero wtedy możliwe, gdy polityczna potęga 
„szlachciców", która iro dzięki ordynacyi wybor­
czej do rady państwa przypadła w udziale, i za­
pomogą której oni dopuszczają się gwałtów na 
ludzie, gdy tedy ta potęga będzie przełamaną.

Rozmaitości.
SI Zaludnienie cilin. Standard podaje w przy­

bliżeniu cyfrę ludność’ Cbin. Nigdy jeszcze nie 
dokonywano spiBn w Państwie Niebieskiem, dopie­
ro skutkiem kontrybucji wojennej obliczono mniej 
więcej. Jest ich 426 milionów, włączając 8 i pół 
miliona, zamieszkałych w Mandżuryi 2.580.000, w 
Mongolii, 6,430 000 w Tybecie i 1,200.000 w 
chińskim Turkestanie. Lndnośó jest najbardziej 
natłoczona w Chinach i najgęściejsza w prowincyi 
Szan-Tung, liczącej 88.429,700 dusz. Chińczycy 
stanowią jedcą trzecią ludności kuli ziemskiej.

Sł Połknięte zęby. W Ohio w Ameryce zda­
rzył się fat lny wypadek, który podaje w wątpli 
wośó nietyle skuteczność promieni Roentgena, ile 
umiejętność lekarzy — amerykańskich. Oto p. 
Buettner, obywatel z Ohio obudził się pewnego 
dnia z siinym bó em gardła. Spojrzał na stolik i 
z przerażeniem nie ujrzał na nim swych sztucz­
nych zębów. Oczywiście zęby te połknął I .. Udał 
się tedy do pierwszorzędnych lekarzy a ci z pomocą 
promieni Roentgena odkryli w żołądku Baettnera 
owe nieszczęsne zęby Nie pozostawało nic innego, 
jak poddać pacyenta operacyi, co też uczyniono; 
Otwarto żołądek i — zębćw nie znaleziono, dla 
tej prostej przyczyny, iż znalazła je wcześniej po 
kojówka — pod łóżkiem... W zamian za to pa- 
cyent umarł Oprócz tego drobnego faktu, operacya 
udała się wybornie i lekarze z Cleveland znajdują, 
że p. Buettner źle zrobił umierając, zwłaszcza, że 
zęby się znalazły 1 nie potrzebował kupować dru­
gich.

Z rynków towarowych.
B a n i  r o l n i c z y  w e  L w o w ie  c 28 października.

Oer.y ra 50 kilogramów loco Lwów. W aluta koronowa. 
Pszenica gotowa 7'80 do 7*50, pszenica nowa 7 10 dc 
7*25, żyto gotowe 6*25 do 6 40, na term. 6 — do 6 1 0 , 
owies obrocmy gofe, 5*8) do 6 —, na term. 5 50 do 5*75, 
jęczmień nowy 5*10 do 5 40, jęczmień browarny 5 50 
do 6 —, rzepak nowy 9*50 do 9 75, lnianka 825 do 
8-75, groch pastewny 6'— do 6*50, groch do gotowania 
7*— do 9 50, wyka 4*50 do 5-—, bobik 5‘— do 5*30, 
i reozka O-— do O*—, kukurudza nowa 575 do 6*25. stan. 
6 80 do 7-—, chmiel za 56 kilo —•— do —•—. koniczynr 
czerwona 50 — do 60'—, biała 75'— d 95 —, szwedzka 
—■— do —■—, tymotka 22— do 26*—

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 16— do 16*25, 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 7*25 do 7-60.

Z powoda braku dowozów eony pszenicy, żytu 
podnoszę się, co do innych produktów usposobienie do­
bre. Konicz nasienny uzyskał również znaczną zniż­
kę cen.

W i e d e ń  d. 28 października. Kurs w kor. i po 6Ć 
klgr. Notowano: pszenicę na jesień 744 do 7 46, ne 
wiosnę 7-48 do 7 49, żyto n.v jesień 674 do 675, na 
wiosnę 671 do 672, kukurudza na czerwiec-lipiec 0'00 dc 
0-—, na lipieo-sierpień O-— dc 0-—, na sierpień-wrzesień 
O-— do 0-—, na wrseeień-pażdziemik 6 65 do 6 70, owiee 
na jesień 6 88 do 6 40, na wiosnę 6*50 do 0*51, Rzepak 
na sierpień-wrzesień —•— do —■—, na wrzesień- 
październik —•— do 0'—, na styczeń luty —•— do ■—, 
olej rzepakowy na wrceoioń-październik —•— do —■— 

Usposobienie silna.
Stan powietrza: deszcz 

l lu ó n p e f u z t  d. 23 października. Kurs w kor. i po 
80 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7'85 do 7'86, 
na październik 7 48 do 7 49, śytc na październik 6-56 
do 6'57, na kwiecień 6'43 do 6-44, owies na paździor 
nik 0'— do 0"—, na kwiecień 6 26 do 6'27, kukurudza 
na wrzesień 0 — do 0.—, na maj 5 70 do 571, rzepak n* 
sierpień 1180 do 11*90.

Oferty na przenicę dostateczne.
Chęć kupna ograniczona.
Uzposobienie dobre.
Stan pow ietrza: deszcz.

Dział ekonomiczny.
/3 Rada zawiadowcza Banka galic. dla handlu 

i przemyśla w Krakowie odbyła wczoraj wieczór 
posiedzenie pod przewodu, wiceprez. Slęka. Na po­
siedzeniu tson przyjęła rada rezygnacja p. Ignace­
go Zakrzewskiego z posady dyrektora banku i za 
mianowała dyrektorem lwowskiej F ilii p, J  .na Ka­
zimierza Z i e l i ń s k i e g o ;  zamianowała w icedy­
rektorem banku A lb erta  Ungara; wicedyrektorem 
lwowskiej filii urzędnika banku  p. A dolfa L iebe 
mana.

§ Zerwanie kartelu naftowego Z powoda ze­
rwania układów w sprawie kartelu naftowego, na 
telegraficzne zaproszenie dyr. Steczkowskiego zje­
chali się do Lwowa galicyjscy producenci ropy i 
obradowali wczoraj nad wyzwoleniem naszej pro- 
dukcyi naftowej z pod dyktatury obcych rafineryi.

Obrady były bardzo wyczerpujące, konsekweneye z 
nich wyciągnięte, bardzo dalekie, a w nchw&łaoh 
powziętych na tem zgromadzeniu, postanowiono 
wdrożyć obszerną akcyę, w której do współdiia Ła­
nia powołuje się, jeżeli nie całe społeczeństwo, to 
w każdym razie wszystkie krajowe władze rządo­
we i autonomiczne. Uchwały owe streszczają się w 
nastęDnjącyoh sześciu punktach: 1) Dobrowolne
ograniczenie produkcyi ropy, aby uniknąć depre- 
cyonowania ceny; 2) Założenie rezerwoarów do
przechowywania ropy celem sprzedaży ; 3) Udziela­
nie na ropę, znajdującą się w rezerwoarach, zali­
czek takich, aby ton, kto odraza nie sprzedał ropy 
— wyzyskiwał w sposób powyższy przynajmniej 
fnndusz obrotowy na dalsze prowadzenie przedsię­
biorstwa; 4) Uchwalenie nowej ustawy naftowej w 
miejsce dzisiejszej, któia pozwala każdemu na ka- 
żdern miejscu kopać naftę, protegując w ten spo­
sób system rabunkowy; 5) Założenie własnej n-
aziałowej rafineryi nafty, aby wydobyć krajową, 
pradokcyę ropy naftowej z pod terroryzmu obcych 
rafinerów; 6) Popieranie w możliwy sposób eks­
portu do Niemiec, przez zniżenie ceł od nafty i 
ustanowienie dwojakich ceł: na rafinadę i surową 
ropę, tak, żeby, dając możność rozwinięcia się tam 
przemysłu rafinerakiego wzmódz przynajmniej wy 
wóz ropy do Niemiec.

Powodem zerwania układów w sprawie kar­
telu naftowego było istotnie jak wczoraj dono­
siliśmy—stanowisko Tow. produkcyi ropy „Scho- 
dnica" opierającego się nu funduszach „Anglo- 
banku*.

Akcye „Schodniry" spadły wczoraj znacznie 
na giełdzie. Spadek kursu wynosi 30 koron. Akcye 
„Gal karp. Tow, naftowego" spadły o 39 koroli.

/3 Wiec rękodzielników i przemys owców w
Krakowie. Dalsze posiedzenie wiecu rozpoczęło się 
wczoraj o 3 popołudniu. P. Z. Hałaciński, ze Liro­
wa, referował o sprawie partactwa podkopującego 
wszystkie kategorye rękodzielnictwa i przemyśla. 
Postawił rezolucyę domagającą się ustanowienia o- 
sobnego inspektoratu rękodzielniczego, któryby śledził 
partaczy i przedstawiał ich do nkar&nia władzom 
przemysłowym. Na temat partactwa rozwinęła sie 
wyczerpująca dysknsya, poczem rozolucyę referenta 
jednomyślnie uchwalono. Na podstawie referatu p. 
Aleksandra Getritza uchwalono domagać się roz­
działu wszystkich izb handlowych i przemysłowych 
w kraju w ten sposób, aby osobno zorganizowane 
były izby handlowe, a osobno izby przemysłu ręko­
dzielniczego. Uchwalono domagać się osobnego od­
działu rękodzielniczego w ministerstwie hand’". 
Jako um oywowanit wspomnianej reorganizacji izb 
handlowych i przemyslowysh podniesicno to, że 
izby te traktują obojętnie sprawy rękodzielnictwa, 
skutkiem czego przemysł rękodzielniczy nie może 
należycie się rozwijać. Na podstawie referatu p. 
Bolesława Mikulińskiego uchwalono zwrócić się do 
rządu o wydanie nst.awy w sprawie przymusowego 
ubezpieczenia samodzielnych rękodzielników i prze - 
mysłowców na wypadek niezdolności do pracy i na 
starość a zarazem ubezpieczenia ich rodzin i sie­
rót. Delegat z Berna p. Faust radził nie oglądać 
się na pomoc rządu, ale naśladując w tej mierze 
Czeehy — starać się jak tam o przeprowadzenie 
krajowego ubezpieczenia robotników przez krajowe 
związki. P. Z. Korosteński, przedłożył szczegółową 
relacyę w sprawie tworzenia powiatowych związków 
rękodzielniczych, z tem zastrzeżeniem, aby po zało­
żenia 10 związków powiatowych, powstał krajowy 
związek. Kilka jeszcze spraw przekazano prezydynzn, 
wzmocnionemu wyborem pp. Ohlego i ks dra Ko- 
pycińskiego poczem obrady wiecu o 9 wieczorem 
zamknięto. Na zakończenie odbyła się jeszcze wie­
czornica w sali cechu rzeżników.

8 Zamówienia w fabrykach maezyn I loko­
motyw. Minister Kolei wystosował do po Hegłych 
mu zarządów kolei prywatnych okólnik z wezwa­
niem aby przyszły wczesnemi zamówieniami na rok 
1903 \r pomoo fabrykom lokomotyw i maszyn, 
które dla brakn zamówień rnch już zredukowały 
i będą musiały zupełnie go wstrzymać.

X  rynków pieuęłiyeh.
R e r l i n  28 październiaa. Zamknięcie giełdy- Banknr - y

aastryackie 85*50 (podług obliczenia procentowego), Spi­
rytus 4270, Aoetryackie kredyty — —, Diso. Oommio- 
dit. —*—

Frankfurt 28 października. Giełda wieczorna. A i- 
stryackie kredyty 216*60 Kolej państwowa 000*00, AJpi- 
uy —*—, Disconto —*— Laura —*—.

Paryż 28 października. Giełda wieczorna. Traypru- 
ci-itowa renta:i99*50, Mąka 32 55.

Nadesłane
Zr te rubrykę Redakcja nie odDOwiRda.

Or. Emil Marczyński
p o w r ń c il  i  o r d y n u je

od godziny 3 — 5 w donu przy ul. Kościuszki 7.

I>r. W. BYŁ1CK1
Docent Uniwersytetu lwowskiego i lekarz chorób 

kobieo/ch przeprowadził eię
Da ulicę Bielowsklngo liczba S.

Wychodząc z pasażu Mikulascba dom narożny 
na prawo.

Dr. Władysław KRUSZYŃSKI
p o w r ó c ił  z L u b ie n ia

ordyruje od 2 — 4, ul. Chorąiczyzna 25.

H O T E L  E U R O P E J S K I
(Alberta Szkonrona).

Przyjechali do Lwowa 28 października 1902. 
br. L. Brtickmann z Monasterzysk, br. W. Miltitz 
z Wełdzirza, St. Agopsowicz z Blożwi. Z. Wol- 
fartb z Demniey, M. Ludzki z Zielonego, W. 
Wad tero wic z Siemiszowa, B Dembeński z Ła- 
dzieebowa, M. Pr7echalska z Dworza, dr. M. Czay- 
kowski z Przemyśla, L. Czajkowski z Źyrawy, M 
Scharf ■ Bialska, M, Seneńska z Podola rosyj­
skiego.

I M W r bam
jednego krąży leniwie i wywołuje różne dolegli­
wości organizmu i tem samem nie bierze należy­
tego udziału w wymianie tlenn, gdy przeciwnie u 
drugiego krew krąży normalnie i przyjmuje zatem 
dostateczną ilość tlenu. Na czemże polega cała 
tajemnica zdrowia i sił ? Tylko wyłącznie na re- 
gnlarnem przyjmowaniu pokarmów i tlenn. Jeżeli 
ale za mało żywności jak n. p. przy cierpieniach 
żołądkowych, kiszkowych, wątroby, żółci i t. d., 
lub za mało tlenn jak u osób ohorych na pluce, 
astmę, serce, nerwy i błędnicę, to jeśli stan ten

przez dłuższy czas trwa, funkoye tychże organów 
zostają ograniczone albo zapełnię ustają. Na dłngo 
jednak przed powyższemi cierpieniami objawiają 
się już braki tlenn lub należytego odżywiania, mia- 
nowioie przez wielką wrażliwość rąk i nóg na zi­
mno, przez prędkie znużenie, przez nieudolność do 
prac fizycznych i psychicznych, przesycenie krwi 
szkodliwymi produktami i przez wystąpienie szko­
dliwych składników krwi jest znowu następstwem 
podagra, reumatyzm, cnkrzyca i t. p. Znakomity 
francuski badacz Pasteur dążył do usunięcia tego

chorobliwego stanu nie tylko przez wprowadzanie 
tlenu przez płaca (wdechiwanie) lecz także do tego, 
ażeby także przez pominięcie płuc, tlen wprost ■ 
jelit do krwi wprowadzić. To co jemn wydawało 
się teoryą. staje się teraz rzeczywistością przez 
wynalezienie nowego środka leczniozego t. j. opa 
tentowanego i nieszkodliwego Magnezynmsaperosyd- 
hydraiu sproszkowanego i jego połączenia z biał 
kiem. Główny składnik życia tj. tlen dostaje się 
za pomocą tego środka leczniczego z żołądka i j e ­
lit wprost do krwi, do jej pojedynozyoh komurek,

tak, że w ten sposób wywołana wymiana matery 
głównie przyczynia się do przywrócenia pierwotne­
go stanu zdrowia organow cierpieniem dotkniętych 
Bliższe szczegnły podaje prospekt, który zażą­
dać należy od chem. instytutu „Vitafer“ w Berli­
nie W. Potsdamerstrasse 81 a gratis. Szczegółową 
brosznrę otrzymać można tamże za przysłaniem 4( 
fenigów franco,

C O L O S S K U M
W Niedzielę i święta dwa przedstawienia.

C e ż z i e i u i l e  p n e t M a w t e a l e .  — P e o ą t e k  o  kmIz . 8  w (M M r.|
Bilety m} FCMlniti «U ubjrela u Plohna. — Karola Ludwika

N ajznakom itsze i W. H w i i g p  N L iw wszędzie do nabycia.
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Dla zemsty
powieść z czasów Ludwika XV. 

EL Oa3?©:x3L<3--u..
TOM DRUGI.

— To prawda — rzekł Berryer — cała ta 
sprawa staje się niezrozumiałą. Co ma znowu 
znaczyć porwanie tych dwóch dziewcząt?

— Córka fryzyera Dage i narzeczona jego 
syna. Dwoje dziewcząt, któremi król tak się zaj- 
m uje! Tej samej nocy ofiarował im podarunki 
ślubne i tej samej nocy porwane zostały! Do* 
prawdy tu można oszaleć I

Drzwi gabinetu się otworzyły.
— Pan margrabia d’Argenson! — zaanon­

sował lokaj.
— Minister I — rzekł Feydau — zrywając 

się z krzesła.
— Odchodzę. Jadę do pani cTEtioles. Wszy­

stko już ułożone.
— Idź, kochany panie, życzę ci powo­

dzenia.
Berryer ukłonił się nisko i wyszedł. .

Drzwi się zamknęły. Pan d'Argenson spoj­
rzał uważnie na naczelnika i rzekł:

— Kochany panie Feydau, z przykrością 
przychodzi mi oświadczyć ci, że król jest nieza­
dowolony. Kazał ci to powiedzieć. Biskup Mi- 
repoix przybył dziś rano do króla i prosił go o 
wolność fałszywego Poulaillera, którego pan trzy­
masz w więzieniu. Król kazał mi wypuścić kano­
nika de Rosniers de Saint-Ange.

— Ależ wypuścić tego człowieka, znaczy 
ściągnąć na administracyę policyi śmiech i szy­
derstwo ogółu.

— Król tak chce.
— Jakto? Mam wyznać, że nie schwy­

tałem tego złoczyńcy, w chwili, kiedy wiadomość 
wprost przeciwna uspokoiła już Paryż?

— Schwytaj Poulaillera.
— W jaki sposób!
— Ba, gdybym go znał, byłbym panu | 

już od dawna powiedział. Czy masz pan ja­
kie wiadomości o dwóch porwanych dziew­
czętach ?

— Nie, wszelkie poszukiwania były da­
remne.

— Sabina Dagó, śmiertelnie raniona przed 
miesiącem, nareszcie porwana przed dwoma dnia­
mi, a naczelnik policyi nie wie, kto jest sprawcą

XXXIX. tych zamachów! Nie ma nawet żaduego śladu 1 
To nie de uwierzenia.

— A jednak tak jest w istocie.
— Król tego uznać nie chce.
— Czy oskarżają mnie o niedołęztwo lub 

brak zdolności?
— Nie, lecz król cuce wiedzieć... A o tym 

ajencie, który zniknął i został osądzony, skazany 
i stracony przez Poulaillera, czy masz jakie wia 
wiadomości ?

— Żadnych.
— A obietnica nagrody temu, kto ów list 

rzucił na pocztę.
— Została bez skutku.
— Nikt się nie zgłosił?
— Nikt.
— To rzecz szczególna.
— Ja głowę tracę/
— A ta hrabina, która znikła wraz z powo­

zem w lesie Bondy?
— Ani śladu! Przeszukaliśmy cały las, jak 

najdokładniej!
Margrabia d’ Argenson nie usiadł wcale.
— Kochany panie Feydau, wypuść natych­

miast kanonika i wvtłómacz mu w jaki sposób 
się pomyliłeś. A teraz ostatnia rada kochany pa­
nie de Marrille, ostatnia 1

— Słucham!

— Z ł  jakąbądź cenę, schwytaj koniecznie 
Poulaillera!

Minister ułonił się lekko i wyszedł. Feydau 
odprowadził go do drzwi.

Naczelnik policyi był wściekły. Przechadzał 
się po pokoju dużemi krokami, załamując ręce. 
siadając, wstając i mówiąc do siebie z wielką 
gwałtownością.

Skrobano do drzwi.
— Proszę! — rzekł p. Feydau.
Lokaj wszedł, niosąc list na tacy.
— Od kogo? — spytał naczelnik.
— Nie wiem Wasza Wysokości, oddano mi 

ten list z poleceniem, abym go doręczył podług 
adresu. Oddawca czeka na odpowiedź.

Feydau odpieczętował list i przeczytał go 
szybko. Nagle twarz mu się rozjaśniła.

— Proś osobę, która ten list przyniosła!
Lokaj wyszedł i wrócił za chwilę.

XL.
Po chwili wszedł do gabinetu starzec 70-le­

tni, zgarbiony, wynędzniały. Włosy białe, chód 
niepewny Stał przy drzwiach, przerażony, drżą­
cy, nie śmiąc się zbliżyć, nie wiedząc co ma z 
sobą zrobić.

— Zbliż się pani — rzekł do niego Fey­
dau prawie przyjemnym głosem.

Nieznajomy postąpił parę kroków, kłania­
jąc się głęboko.

— Imię, nazwisko? — spytał naczelnik 
policyi.

Zamiast odpowiedzi, stawec spojrzał 
wokoło siebie.

— Czy nikt nie może nas podsłuchać? — 
zapylał trwożliwie.

— Nie.
— Nikt tutaj nie wejdzie?
— Nie.
— Błagam Waszą Wysokość, chciej zary­

glować drzwi.
— Mów pan, mów!
— Inaczej nie mogę. Jestem biednym czło­

wiekiem, który oddaje życie swoje, aby przysłu­
żyć się naczelnikowi policyi.

— Nie obawiaj się pan niczego!
— Powiadają, źe tu mury mają oczy i 

uszy...
Feydau się uśmiechnął i zaryglował wszy­

stkie drzwi.
— Teraz możesz pan być zupełnie spokoj­

ny! — rzekł naczelnik.
Starzec odetchnął swobodnie.

(C. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 2 ot od wyraża.

H e r t o a t a
ohińsko-rosyjskz, zbiór majowy, świeże 
Souchong L złr. 3-75, II. złr. 3-—. Okru­
chy najlepsze złr. 1-75. Okruchy drobne 
złr. 1-30 za funt. Dwór Lapszyn Brzeżany.

J .  C H T t J S T O F
842 we LWOWIE

F a b r y k a  s f ó r  1 ż a ln z y j  
u l .  J a b ł o n o w s k i c h  9 .

, i ę y i i i | i | Q  kapitału do załozenis 
• U o < tU I\U J y  handlu win i deliicatesów 
na wielką skalę, w pryncypalnem miejscu 
Zgłoszenia pod 20 B. Wszelkiemi wyjaśnie­
niami służę. Anonimowych zgłoszeń nie 
uwzględnia się. Kapitał potrzebny 50.000 
koron, z czego 15.000 już złożonych. 938

l n r n n n m j ł i  dobreg° p°leca do sa-r a j j l  I J I IU II IO  moistnego zarz.^dn ma­
jątkiem ziemskim — Zarząd dóbr Załucze
dolae, poczta w miejsen. 18

1 k ź n m l i l f  Lwów> poteea wszei- i .  r \ < a f J n 4 ! I K  k\e lastrumenta mu
zyozae i auaegrająoe. Cenniki bespłatnie pracowrda S Z a t  K O Ś C i Gt 1

i wszelkich artystycznych haftów ręcznych
M . K O M O N D E W S K IE J w e  L w o ­
w ie , P a s a ż  H a u sm a n a  s k le p  n r .  9,
poleca: Ornaty, kapy, dalmatynki, chorą­
gwie, baldachimy, antypedya, tuwalnie, ozdo­
bne stuły, sukienki na cyborinm, wszelką 
bieliznę kościelną itd. od najtańszych do 
najdroższych. Restaurowanie gobelin, makat, 
pasów słnckich i wszelkich starych haftów. 
Wszelki haft z mej pracowni jest tylko 
ręczny i prawdziwie artystycznie odrobiony. 
Cenniki oraz kopie listów pochwalnych wy- 
sełam gTatis. 877

1 4 / | 1 4  domowy, obiady smaczne i zdro- 
wTIF l  we poleca Z. Komoniewska, plar. 

Kapitulny L 6 EL piętro. Dla pp. handlow­
ców taniej. 878

1/ q  j i n l  5.000 potrzebny do założenia! 
1* u  1 ŁOI dobrego interesn. Oferty pod 
Kapitał w administracja. 940

P f l ^ U P 7 lfO  200 fc°ron pragnie dostać 
■ U f c y l» * ł ly  młody człowiek dla do­
kończenia stndyów. Wyjaśnieniami słiiięl 
każdej chwili na żądanie. Oferty łaskawe 
pod 320 K. C. 902 

-

P-flCtO <W jakiejkolwiek szuka ojciec ro- 
r  j y  dżiny. Z. 40, poste restante, 
i,wów. 904

^  J O  T ^ —  ■ m i U B a

Uznane za znakomite
stołowe i deserowe wina
z prowincji krajowych 1 zagra­
nicznych, pod gwarancyą natu­
ralnych, dostarcza winiarnia
Giuseppe Marchini, Fiume.
Wysyła się o d  3 0  l i t r ó w  w y ż e j  w  b e c z u ł ­

kach, k t ó r e  w y p o ż y c z a  s i ę  lub Oblicza p o  

w ł a s n y c h  k o s z t a c h .  F o s e ł k a  p r ó b n a  d o  5  k g .

kor. 2 .  Cennik i  próbki d o  k o s z t o w a n i a  

gratis i  franco. 8 4 9 2

Z 2 3 . S e r a . t 3 7 - 
dla dzienników wiedeńskich

jakoteż dla innyeh gaset krajowych £  
i zagranicznych załatwia najtaniej * 

RUDOLF MO88E $
Wiedeń 1 ., SeilerstU tte 2. jj

majątki
ziemskie

# 1

F
(4

N a  sp rzedaż
w różnych okolicach kraju

£ z ie r ia w y  i mniejszych
folwarków takie z gorzelniami.

R ea ln o ść  prowincyl poleca ii
zlecenia przyjmuje. 8465

Lwowska Iztia załatwień
lac Dąbrowskiego L 5 (w gmac
Towarzystwa urzędników prywatnych.

Kawiarnia Amerykańska | Pisma Maryi Konopnickiej
8426 p r z y  u l i c y  T r z e c i e g o  M a ja  1. 11 w e  L w o w ie .

Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzmie 9 wieczóts

Aiehj swoją f i g u r ę  smukłą uczy­
nić a przytem wzmocnię zdrowie, na­
leży używać krop li czarodziej­
skich wyciśniętych z roślin wscho­
dnich. Precz z tasza ( Precz z otyło­
ścią w biodrach. Młodociana smukłośe, 
harmonijna figura, pełna gracyi forma 
talii bez zmiany trybu życia. Zupełnie 
nieszkodliwa kuracya na sehndnięt-ie.
Przyjemne proste użycie, bez dyety, 
bez lekarstw, naturalny preparat ro­
ślinny, pod gwarancya nieszkodliwy 
dla każdego zdrowia. Skutek natural­

ny. Uznanie pełne pochwał. Krople te uznane przez powagi lekarskie za do­
bre, czynią szczupłą, ale nie działają szkodliwie na zdro­
wie, jak inne środki. Działają wprost na odżywienie, na tkaniny tłuszczowe 
odmładzają rysy twarzy i nadsja ciałn zręczności i siły. Niezawodny 
skutek a  kobiet, mężczyzn i dzieci. Cena w lelhiej flaszki ua 
dJngo wystarczającej 5 k„ 3 flaszki 12 k., 6 flaszek 20 k . Posełka uskute­
cznia się dyskretnie i wolna od cła, za pobraniem poczt., albo poprzedniem 
nadesłaniem pieniędzy. Za porto i skrzynkę liezy się 1 koronę. Zamówienia 
adresować do Generalnego sk ła d a  D. SM U.ON w 'Bazylei (Szwajearya).

Listy do Siwajcaryi kosztują 25 hl., kartki poczt. 10 hi. 8407

Dym . Nasza szkapa. G lap i Franek z illustracyami Sawiczew- 
skiego, 2 kor. 60 gr., w oprawie 3 kor. 60 gr.

Ita lia  (Poezye) 2 kor. 60 gr., w oprawie 3 kor. 60 gr.
] L in  je 1 dźwięki (Poezye) 2 kor. 60 gr., w oprawie 3 kor. 60 gr. 
lLndzie 1 rzeczy. Szkice i obrazki, 2 kor. 20 gr.
Na drodze. Nowele i obrazki. 4 kor.
Nowe latko, z illustn cyami P. Stacbiewicza. W oprawie kartono­

wej 5 kor. 20 gr.
Nowele, 4 kor.
O Mickiewiczowskiej odzie do młodości. Odczyt 60 gr. 
Poezye, 4 tomy. W oprawie ozdobnej 24 kor.
Poezye w nowym układzie. I. Fragmenty, II. Hellenica. Po

2 kor. 60 gr., w oprawie po 3 kor. 60 gr.
Przed pockodem na W awel, na wiec 4 czerwca 1900 r.

Wiersz 1400—1900, 40 gr.
Trzy stndya, 3 kor. 20 gr.
W ybór poezyj. Wydanie miniaturowe. W ozdobnej opr. 4 k. 80 g. 

Do nabycia w księgarni:

G ebethnera, i  Spółki w  K rak o w ie
i we wszystkich księgarniach. 8507

me

3

LWOWSKIE

(46 razy premiowane) 
o d  2 6  p a ź d z i e r n i k a  do 1  listopada 

d o  w i d z e n i a  m a l o w n i c z a  p o d r ó ż

Dunajem do Bndapesztn. 
W  W s t ę p  r o  centów. 41®  8509

81.58

HAYA-aatiseplrcmy gitlBf
g y  dla niemowląt I (LriocJ £

Jesf n a j l e p s i  a I n a ls k a lf t  
C  c z n le js z ą  podfljjpką. c  

i j j j * Łw nabycia  w« -wszystkich aptafcufc

Popłatny uboczny zarobek
t d a r z a  s i ę  panom  należącym

) lepszych kół towarzystwa w mieście i 
1 prowincyl. Dziennie około 30 marek pe­

wnego zarobku. 8304,
Proszę pisać zaraz na kartce do 

Fr. Pllz, postlag. Emmerłch.

I O O O O

§ Chomonty
f\  na 2 konie tanio

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO
L, 5015/pr. L w ów  d. 22  października 1902.

Wszelkie kapouy
i

wylosowane papiery warioiSojowe
wypłaca

b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w l z y l  1 u  k o s z t ó w

IMTOR UMIARY
c. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Banku hipotecznego, r

e
W)

*
9

7
a
9
U

CS
9
9
fS
*
X
O
K

Nr. telefonu Dyrekeyi 157.

poieca 8466

Z 3 Z  O  K
Z węgli gazowych.

najtańszy i najlepszy m a te ry a ł  opałowy do 
kuchen, pieców i celów kowalskich

po cenie :
100 kg. w drobnej sprzedaży k. 3’—,  przy odbiorze -
2.000 kg. włącznie z odstawą za 100 kg.
5.000 kg. „ „

10.000 kg. „ „ „ . ~ ™
Przy odbiorze najmniej 150 kg. koksu naraz uskute­
cznia się dostawę do pomieszkać PT. Odbiorców miej­

scowych bezpłatnie.

k. 2-80 
k. 2-60 
k. 2 40

W
9
X
m

aM
»
X
p.

Konkurs.

A  wiadomość n dozor-  U cy, ul. Czarnieckie- 
A  go 8 .  8 4 1 5

■ O O O
8

O O O O I

W obrębie  c. k. galicyjskiej krajowej Dyrekoyi skarbu 
[jest do obsadzenia kilka posad  asystentów technicznej 

*  kontroli skarbowej.
V  Asystenci przy jęci zostaną na razie prow izorycznie za

0 kon trak tem  służbow ym , a po upływie jednorocznej, a w mia 
rę okoliczności dwuletniej, zadowalniającej służby, za kon 
t rak tem  zam ianow ani będą rzeczywistymi urzędnikami pań­
s tw ow ym i w XI. klasie rangi.

Asystent technicznej kontroli skarbowej przyjęty prow i­
zorycznie za k o n tra k tem  służbowym, pobierać będzie zwy­
czajne pobory  u rzędn ika  państwowego XI. klasy rangi (płacę 
i doda tek  aktv w alny) w razie zaś, jeżeli przeznaczony zo­
stanie do sta łego  nadzorowania przedsiębiorstwa kontroli 
skarbow ej polegającego, pobierać będzie nadto przez użycia  
w tej służbie roczny ryczałt, który najmniej 500 k. a naj­
więcej 800 k. wynosić może.

Wymogi do osiągnięcia posady asystenta technicznej kou 
troli skarbow ej s ą :

1) Obywatelstwo austryackie, 8508
2) nieposzlakowany charakter,
3) n ieprzekroczony  40  rok życia,
4) dokładna znajomość języków  krajowych i języka nie­

mieckiego,
5) dowód ukończenia chem iozno-technicznego oddziału  

w jednej z austryackieh szkół politechnicznych i złożenia  
pierwszego egzaminu państwowego co najmniej z klasyfika- 
eya , , uzdolniony",

6) i co najm niej dwuletnie zajęcie przy technioznym  
ru c h u  rafineryi olejów mineralnych, browarów, gorzelń, lub 
cukrow ni.

U b 'e g a jąc y  się o posadę wnieść mają podanie należycie 
udokum entow ane  w przeciągu czterech tygodni do Prezy-

Rueh pociągów kolejowych
o l D O W i ą z T a j ą c y  z .  d n i e m  1 - g r o  z a a a j a .  1 9 0 2  ro lsc ia ..

(Czas środkowo-auropejskl).

—  n Iokan

Do Lwowa i
Na dworzec główny

(Jag, Bukaresztu, Konstantynopola,) Detatyna (od 1110 do 3014), 
Zaleszczyk, Wyżnicy, Nowosieficy, Berhomethu, Czndrna, Serethu, 
"  idowiee. Valepatny i  I?

(Berlina, Wroeławia, 
ieliczki, Orłowa, N. Ss

SuczawyRadowiee,
— H Krakowa

Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

-  6-:

„Dobrobyt"
) m  Ziimb MmM

Kas omM
fyszedł Jul 3-cl nnmer i zaw iera:
'ogląd na regulatyw z r. 1884 o 
[asach Oszczędności (przez M. Go- 
jmba, dyrektora powiat. Kasy osz. 
r Wadowicach). — Banki i insty- 
ucye kredytowe w Austryi w roku 
900, (c. d.). — Z Wydziału Związ- 
n  gal. Kas Oszczędności.— Bilanse 
al. kas Oszczędności za rok 1901 
-  Polityka skarbowa w Rosyi. — 
lotatki. — Amortyzacye. — Skrzyn­

ka do listów. — Losowania.
Przedpłata wynosi: kwartalnie 
korony, półrocznie 5, rocznie 10

oron. ___ ___________
ledakcya I Admlnio+racya: LwówrC(y Uin c> kraiowej D yrekeyi skarbu w e L w ow ie. 

ul. Kopernika 7. 8445   J J J

6-50
745
8-00
8-10
8-16
8-50

I v i i v i  h u ;  Te  a ,  j i . h s  m o ii w ,  v t i « u o i t v  ^ v u

i święta), Brodiny, Putny, Suczawy 
Brzuehowie (od 15|5 do 14|9 włącznie)
Janowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawoeznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, 1

— j 10 25 Rzeszowa, Lubaczowa
Stanisławowa, Potutor, Kdrdsmezd 
Lawoeznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
Janowa

rwa (Berlina. Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), J 
nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 

| Ickan (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk,
Serethu, Suczawy

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyez. 
(od 15|5_ do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)3-141 Brzuehowie

4-40J Tuehli (od 15|6 do 80|9), 
Borysławia

— I 5'35| Podwołoczysk

Iokan,

B o m ® ®  mmmm 
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kuisie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi 8

Skolego (od 1|6 do 80|9), Stryja, Chyrowa,

5'40|
5-50T

-  8041
8-40 -

10-03 
10-20

— 110-50

2-20 —

Brodiny
Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia; Karlsbadu, Pragi), Oświęc 

Wieliczki, Orłowa, Mieloa via Dembioa, Sambora, Chyrowa
Bełżca, Sokala, Lubaezowa, Rawy ruskiej 
Brzuehowie (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa­

nego przez Kraków (od 25|6 do 1519), N. Sąeza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

I Brzuehowie (od 15|5 do 14|9 włącznie)
| Iekan, (Bukaresztu), Husiatyna, KdrSsmezd, Potutor, Nowosielicy, Yale-1 

putny, Suczawy 
Janowa (od 1|5 do 3019)
Szeaerea (od 116 do 15|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Warszawy), Oświęeima, Jasła, 

Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
Janowa (od 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezynieo, Zaleszczyk, 

Skały, Iwania pustego 
Lawoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia

Na dworzec „Podzamcze*
Tarnopole. Borek wielkich, Grzymałowa
Podwołw lysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
J?odwołoes;ysk,
Podwołooiiysk,

Iwrnia pustego,

(Odessy, Kijo
(Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyez. 

(Odessy, Kijowa), Kopyezymec, Źaleszozyk, Potutor, 
ustego, Skały, Husiatyna, Brodów

Pedwofoezysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyezynieo, Zaleszczyk, 
Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

POCIĄG
posp 1 osob.
oden. 0 god.
jl?45

251 —

I 415•i- 5-50
— 6-25

6-30
-- 635

8*30 —

— 8-40

9.00
— 9-15
— 9-50
— 10-30
— 10-40
— 1-25

155

2*00
— 2-15

2*40
2*55

• — 305

__ 3-15
— 3-26
— 3-30

I — 6-10B
6-20l1 " 6-30H — 6-35II — 7-101 — 816

1 — 8-25
— p-00
— 10-05
— 10-30
— 1100

— 1110 1

6-43 I
— 10-57 ^

2-09 — I

— 19-2<5[ 1
1132 I

Ze Lwowa dc
Z dw orea głównego

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi. Karlsbadu), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Or owa 

lekan, (Jass, Bukaresztu, Constaney), Potutor, Czortkowa, K6ro_ e. ez5, 
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosieliey, Serethu, Borodiny, Putny, 
Valeputny, Suczawy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chy r iwa, 
Sambora, Jasła, 8tróż, Mielca, Orłowa, Wieli zki, Oświęeima 

Brzuehowie (od 15|5 do 14|9 włąeznie codziennie)
Iekan, (Jass, Bukaresztu), Żydaezowa, Potutor, Kórósmezo, Nowosieliey, 

Brodiny, Putny, Yaleputny, Suczawy
— i- r tru—  r . j -----■> j .  Kopyezynieo, Husiatyna

..u j-wmua, rrag i, Karlsbadu), Lubaezjwa,
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymań rwa, 
Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1|7 do 15(9), Ja  o  

Lawoeznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janowa
Bełzea, Sokala, Lubaezowa 
Czemiowiee, Potutor, Nowosieliey
m ------------------ 1 -  «  i  - a

 J uwvodj JJłUUUW, yu IBU, i
siatyca, Skały, Iw aria pustogo, Grzymało.va 

rca (od 116 do 15|9 włącznie w niedzielę i świata)
howie (od 15|f ‘ ....................................
, Potutor, Kał 1_____ uu.uuuuzijs, »T y ŁiuiKjŷ  aUłUBUIOhU
iwa, (Wiednia, Wroeławia, Berlina, Pragi, Ka tabadu), Jasła, Iba- 
bówki, Zakopanego, Wieliezki, N. Sąeza, 1 ubsczowa 

i (od 15/6 do 30/9 włąeznie), Skolego (od l/ó  do 80/9 wł.), St.yja, 
Chyrowa, Borysławia 
i (od 1/5 do 30/9;

LaJjorez
 , --------- ,  - - jj) Chyrowa, ila ió
N. Sąeza, Orłowa (1|5 do 30(9), Oś«rięeixa 

. wł. w dnie powsz., od 16|9 do 30|4 wł. eodz.) 
;o, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
le j, Sokala

_________ c (od 16(5 do 14|9 wł. w niedzielę i święta)
Przemyśla (od U5 do 8019 wl.)
Podwołaezysk (Kijowa, Ódessy), Brodów 
T ra (od 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)

, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suczawy 
>wa, (Wiednia. Wroeławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa. Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego

ołoezysk, Kopyezynieo, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz­
czyk, Grzymałowa

Z dw orea „Podzamcze*

MoezysK, (Kojowa, Udessy), tSrodów, Kopyezynieo, Zaleś czyk, 
Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa

ołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
Podwołoezysk, Kopyezynieo, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalaez 

ozyk, Grzymałowa

Uwaga, 
bilety jazdy 
i wszelki 
dwórsu,

ilkiego inneg 
u, • chody IŁ

lwowskiego. — W mieście wydają 
godziny wieczorem, zaś zwykłe

_________  państwowyoti (ul. Krasickich 1. 5 w po-
drzwi nr. 52)'w  godzinach uizędowyeh (od 8 rano dc 8 popoN, w ‘święta od 9 przedpoł. do 12 w południe).

Wydawca i odpow iedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drakam i i litografii Pillera i Spó?ki4



Nadzwyczajny dodatek do „Gazety Narodowej".
as

Mowa posła dr. St. Głąbińskiego
wypowiedziana na posiedzeniu Izby posłów w Wiedniu, dijia 29 października 1902, podczas dyskusyi nad wnioskami nagłymi

P r e z y d e n t :  Ponieważ panowie posłowie 
Chamiec i Głąbinski zamienili swe miejsca w liście 
mówców, przeto przychodzi obecnie kolej na posła 
Głąbińskiego. Udzielam mu więc głosu.

Poseł dr. G ł ą b i ń s k i :  Pozwólcie, szanowni 
panowie, że w sprawie, która w moim kraju ojczy­
stym zajmuje wszystkie umysły i rozpętała tyle na­
miętności, w sprawie, która zresztą ma nietylko lo­
kalne, specyficznie galicyjskie znaczenie, lecz przed­
stawia także ogólny socyalno-polityczny interes, za­
bierze głos człowiek, który nie należy ani do t. zw. 
„wyzyskiwaczy*, ani do „wyzyskiwanych14, nie przy­
znaje się ani do „stańczyków1*, ani do socjalnych 
demokratów, ale jako demokrata narodowy i czło­
wiek nauki, bacznem okiem i gorącem sercem śledzi 
społeczne ruchy w swoim kraju rodzinnym.

Sprawa strajków, która właśnie znajduje się 
w pełni dyskusyi, jest nadzwyczaj powikłaną z po­
wodu swego dwojakiego charakteru, wskutek połączenia 
w sobie z gruntu rozmaitych żywiołów, które rozróżnić 
należy, mianowicie ekonomiczno-społecznego i polity- 
czno-narodowego żywiołu. Zrazu w strajkach gali­
cyjskich był niezaprzeczenie żywioł ekonomiczno- 
społeczny dominującym, ale w dalszym ich przebie­
gu zwolna — co przyznaią wszyscy Rusi ni, po­
cząwszy od przywódcy partyi narodowieokiej posła 
Romańczuka, aż do przywódcy partyi radykalnej dra 
Iwana Franki — czynnik narodown.polityczny uto­
rował sobie drogę i wreszcie uzyskał przewagę, tak, 
że wycisnął cnarukterystyczne znamię na całym tym 
ruchu.

Dlatego też nawet demokratyczne pisma pol­
skie odwróciły się od ruskich a polscy chłopi odłą­
czyli się od ruskich, skoro to się stało widocznein. 
(Postł B a z y l i  J a w o r s k i :  To nie prawda 1) 
Ja  już to udowodnię, że walka klasowa stopniowo 
wyrodziła się w walkę narodowościową. (Bardzo słu­
sznie. — Protesty. Poseł B a z y l i  J a w o r s k i :  
Całkiem niesłusznie). Bądźcie tylko cierpliwi moi pa­
nowie, odczytam wam parę artykułów i będziecie już 
wtedy zadowoleniI Tylko troszkę cierpliwości.

Skomplikowana natura galicyjskich strajków 
spowodowała,^że radykalne organy w Galicyi wscho­
dniej, które należą do rozmaitych kierunków, poczę­
ły między sobą wieść zażarty spór o to, komu 
z nicli ma przypaść domniemana, wątpliwej wartości 
zasługa rozbnazenia i zorganizowania strajku. (Brawo). 
Tak więc i tutaj słyszeliśmy, że pan poseł Breiter, 
t. zw. niezawisły socyalista, który w okręgu lwow­
skim, t. j. w swoim wyborczym okręgu, zorganizo­
wał kilka strajków, zagarniał dla siebie główną za­
sługę wywołania strajków. (Wesołość. — Poseł 
B r e i t e r  p r o t e s t u j e ) .  Z drugiej strony socyal- 
no demokratyczua partya i jej organy w Galicyi 
prawią, że przecież strajki są uprzywilejowanym 
środkiem walki socyalistów i że przez tę partyę 
sporadycznie z dnia na dzień, także po wsiach by­
wały wywoływane.

Najsilniejsze jednak argumeuta przytacza 
ruska zjednoczona radykalna i narodowiecka u ty a  
na swoją korzyść, ponieważ jest w stanie udowo­
dnić, że narodowiecko-ruska partya w Galicyi już od 
dziesięciu lat stara się, aby na wzór Irlandyi... (Pro­
testy — niepokój) — ależ dr. Iwan Franko sam to 
w Die Zeit napisał, nie jesteście w stanie temu za­
przeczyć — a zatem, ponieważ ta partya wskazuje 
na to, że już od dziesięciu lat stronnictwo narodo- 
wiecko-radykalne, rozniaitemi ubocznemi drogami nie­
ustannie do tego dąży aby irlandzki system strajku 
i bojkotu na wzór irlandzkiej ligi rolnej do Galicyi 
przeszczepić i że już przed dwoma laty ruski komi­
tet narodowy postanowił ogólne bojkotowanie pol­
skich właścicieli dóbr w Gaiicyi wschodniej (P. R o- 
m a ń c z u k :  „To nie było przed dwoma laty*)
ależ tak, bojkotować większych właścicieli w Galicyi 
wschodniej (P. R o m a ń c z u k :  To nic było przed 
dwoma laty 1) W rokn 19001 (P. R o m a ń c z u k :  
W roku 1901). A więc takt pan przyznajesz? Zre­
sztą możesz pan później moje twieidzeme sprosto­
wać. a ja  z pewnością nie zostanę panu dłużny od­
powiedzi. (Bardzo dobrze 1)

Po nieudaniu się pierwszej próby strajków w r. 
1900 podjęła radykalna partya gwałtowny atak na 
Polaków przez zaiascenowanie znanej secesyi ruskich 
akademików na Uniwersytecie lwowskim (Protesty), 
która najpierw była przygrywką do powszechnego 
strajku, potem jednak... (Poseł R o m a ń c z u k :  Wte-

w sprawie strajków rolnych v) G-alicyi.
(Stenogram).

dy jednak strajk nie był postanowiony !) Ależ to było 
w zeszłym roku kochany panie !(P. R o m a ń c z u k :  
A w miesiąc później postanowiono strajki). To nie 
tak byb>l Poczekaj pan tylko, bo ja wiom trosze­
czkę więcej niż pan 1 Ja  muin w ręku własne wasze 
artykuły, a wy tutaj maskujecie się i nie chcecie 
całej prawdy powiedzieć 1 A więc powracam do me­
go tematu... strajku owego użyto jako przygrywki do 
strajku rolnego, a potem jako środka podburzającego 
chłopów ruskich, mianowicie, w ten sposób, żo chło­
pom tym w broszurkach, w organach ludowych, na 
rozmaitych zgromadzeniach i przy innych sposobno­
ściach nakładano w głowę, że Polacy ich synów z oj­
czyzny wypędzili i że mają zamiar także lud ruski 
wyniszczyć (Wesołość). Owoż ci ruscy studenci, któ­
rych tutaj w tej wysokiej Izbie poseł Wassilko 
a także p. Romańczuk wówczas jako niebywałych oo- 
haterów, mimo, że dość wygodnie żyli tu sobie z fun­
duszu strajkowego dla nich zebranego... (P. W a s ­
s i l k o :  Za zebrany grosz chłopski).

Nol również wszyscy duchowni ruscy zostali 
obłożeni podatkami itd... a więc chociaż ci studenci 
dość wygodnie tu żyli, znaleźli się jednak na czas 
w Galicyi z powrotem, skoro tylko było potrzeba, 
jako organa i jako eraisaryusze ruskiego komitetu 
narodowego, przejeżdżali całą wschodnią część kra­
ju, chłopów d<» strajku wzywali i organizowali. (Pro­
test ze strony Romańczuka) Uspokój się pan! (P. 
R o m a ń c z u k :  J a  jestem całkiem spokojny, ale 
prawdę muszę powiedzieć !) Ależ uspokój się pan. 
Ja  wiem dobrze, że pana prawda w oczy kole I — 
Ale proszę chwileczkę poczekać (Wesołość) (P. W a­
ss ilk o : To byli młodzi pafcryoci, którzy spełnili swój 
obowiązek. — P. R o m a ń c z u k :  Co prawda to my 
przyznajemy!) No! nareszcie 1 Jestto tąjemniczem zja­
wiskiem dzisiejszego życia parlamentarnego, że 
w tej oto Izbie rozmaite stronnictwa, które się wza­
jemnie w kraju w sposób gwałtowny zwalczają, któ­
re wzajemny wstręt do siebie bardzo popularnymi, 
dosadnymi wyrazami określają, znajdują się tu razem, 
aby zjodnoczonemi siłami wyruszyć w pole przeciw 
Polakom.

(PP. D a s z y ń s k i  i B r e i t e r :  Przeciw wła­
ścicielom wielkiej własności). Już ja  tu panom coś 
nie coś przeczytam. (P. D a s z y ń s k i :  Co pan k rj-  
jesz poza narodem) Proszę pana panie Daszyński I 
Bądź pan cierpliwy I J a  mam coś i dla panal

Pod jednym względem macie panowie słusz­
ność: ruska partya musiała wskutek tego kompro­
misu nakazać sobie pewną wstrzemięźliwość, miano­
wicie, że w stylizacyi swojego wniosku nagiego 
usunęła na dalszy plan, mojem zdaniem te decydu­
jące inotywa polityczne i narodowe. (P. D a s z y ń ­
s k i :  Bogu dziękiI To i czego pan chcesz?) Pamię­
taj pan: w stylizacyi wniosku nagłegoI

A teraz moi panowie przechodzę najpierw do 
pobieżnego omówienia i zbadania strajku pod wzglę­
dem ekonomiczno-społecznym, przyczoin już z góry, 
aby uniknąć rozmaitych przekręceń, stwierdzić mu­
szę, że jako ekonomista narodowy nie jestoiu zwo­
lennikiem niskich zarobków. Jest to wszakże w in­
teresie ogółu, a nie samych tylko niższych warstw 
społeczeństwa, aby się podnosiła zdolność kupowa­
nia i poziom potrzeb życiowych (Bardzo słusznie 1), 
bo tylko przezto tworzy się trwałe warunki ogólnej 
pomyślności w produkcyi, (Oklaski) rozszerzenia 
kultury (Żywe oklaski) i pokojowego zbliżenia się... 
(Śmiech.) Pan się z takich rzeczy śmieje, panie 
Daszyński? (P. D a s z y ń s k i :  NaturalnieI jeżtli 
podolscy stańczycy panu „brawo" wołająI) Możesz 
pan się śmiać, panie Daszyński 1... W ten sposób, 
jak powiedziałem, tworzy się podstawę do pokojo­
wego zbliżenia się rozmaitych, wzajemnie dla sie­
bie nieprzyjaznych klas społeczeństwa. (Potakiwa­
nia.) Nie jestem, moi panowie, również zwolenni­
kiem liberalnej doktryny o naturalnej wszechmocy 
ekonomicznego prawa o podaży i popycie (Potaki­
wania), gdyż oprócz czynników ekonomicznych, któ­
re opanowuią targ i go regulują, należy uwzględnić 
jeszcze obowiązki obyczajowe i Społeczne (Bardzo 
słusznie 1), które nakładają człowiekowi: religia, kul­
tura, i nie w naim deiszej mierze stanowisko społe­
czne, posiadanie społecznej i ekonomicznej władzy. 
(Brawo! brawo!)

Miinoto, moi panowie, przy ocenianiu ekonomi­
cznych spraw, do których wszakże należy także 
sprawa robotnicza i zarobkowa, należy również n:e-

spuszczać z oka także ogólnych ekonomicznych po­
glądów, co podczas obecnej dyskusyi wielokrotnie się 
zdarzało. Zwłaszcza chciałbym zwrócić uwagę panów 
na te trzy ogólne Dunkty:

Przedewszystkiem jest to powszechnym ekono­
micznym faktem, że przeciętny poziom zarobków za­
leży od przeciętnego powszechnego poziomu ekono- 
raiczego życia, cen, dochodów, jak również od stopnia, 
jaki ekonomiczne wychowanie ludu i jego wydatueść 
pracy osiągnęły. A tymczasem, jak wiadomo, pod 
wszystkimi tymi względami Galicya pozostała daleko 
poza zachodnimi krajami. (P. D a s z y ń s k i :  Dzięki 
szlachcie!) Tego nie będę teraz rozstrzygać, to jest 
zupełnie odmienna kwestya. Nie trzeba tutaj bliżej 
dowodzić, że ceny w Galicyi wogóle o wiele niżej 
stoją, niż w krajach zachodnich. "Wedle ocenienia 
zbiorów z r. 1901 przez ministerstwo rolnictwa, ce­
ny w Galicyi wschodniej za zboże, zwłaszcza żyto, 
owies i jęczmień, przecięciowo niższe są o 25 pro­
cent niż w Czeciiacn. Ponadto należy uwzględnić, żo 
wedle tych statystycznych dat w ostatnim dziesiątku 
lat przeciętna wydatnuść hektara gruntu w Galicyi 
wschodniej przedstawiała się o 40 niemal procent 
niższą (Słuchajcie! słuchajcieI) niż w Czechach. (Wy­
krzykniki.) Pominąwszy ziemniaki, które w Galicyi 
najlepiej się udają, mamy więc w Galicyi o 40 pro­
cent niższą przeciętną wydataość a nadto o 25 pro­
cent niższe ceny niż w Czechach. (P. R o m a ń ­
c z u k :  Ale zarobki są o 100 procent niższe 1) O tem 
również jeszcze pomówię.

Nie może przeto dziwić nikogo, jeżeli również 
i przeciętne zarobki odpowiednio są niższe, temuar- 
dziej, że wiejska ludność w Galicyi nie ma jeszcze 
rozwiniętych wymogów btanu, że jej niezbędny śro­
dek do życia, t. j. ziemniaki, są nadzwyczaj tanie, 
a również wydatność pracy u tej ludności wiele po­
zostawia do życzenia. Co się tyczy tej wydatności, 
to muszę tu niestety stwierdzić, że chłop ruski, nie 
we wszystkich, ale w wielu powiatach Galicyi wscho­
dniej, nie nauczył się jeszcze pracować. (P. R o- 
m a ń c z u k : Ale w Ameryce pracuje już dobrze 1 
Wykrzykniki). Tak, ale miej pan tylko cierpliwość, 
poczekajmy chwilkę.

Muszę więc stwierdzić, że ten robotnik nie 
nauczył się jeszcze pracować i że niestety często 
tylko wobec konieczności ima si§ pracy. Ta ubole­
wania godna właściwość chłopa ruskiego jest z ogól­
nego, ekonomicznego i historycznego stanowiska ła­
twą do wyjaśnienia, jest bowiem własnością wszy­
stkich szczepów, znajdujących się na niskim stopniu 
ekonomicznego i kulturalnego rozwoju. Ze stwier­
dzeniem jednak tego faktu właściwość owa nie zo­
staje jeszcze startą z powierzchni świata, musimy 
się niestety z mą liczyć. Skutki t r\j właściwości mszczą 
się w pierwszej lind na rodzaju i sposobie urzą­
dzenia i uprawy własnych gospodarstw włościań­
skich.

Grunta chłopskie w Galicyi wschodniej w prze­
ważnej części powiatów są o wiele niedbałej, o wie­
le ekstenzywniej uprawiane, niż większa posiadłość, 
a wszakże chł<>pi rozporządzają w swojej własnej 
pracy, w pracy swojej rodziny i swego inwentarza 
żywego obfiterai siłami, aby swoje malutkie posia­
dłości staranniej uprawić. Skutek tego jest taki, że 
również przeciętne dochody z chłopskich gruntów są 
niższe nfźli większej posiadłości i uiźli przecięciowe 
dochody w Galicyi wogóle, a nadto, że oczyszczenie, 
a co zatem idzie jakość chłopskiego zboża, wiele 
pozostawia do życzenia, wskutek czego znaczna część 
zboża nie nadaje s;ę do sprzedaży i około 25 prc. 
z cen targowych tracić musi. Ogrodnictwo, a zwła­
szcza sadownictwo, które w krajach zachodnich za­
pewniają chłopu dość znaczny dochód, oprócz zdro­
wego pożywienia, u naszego ruskiego chłopa, z wy­
jątkiem kilku okolic, są zupełnie zaniedbane. A prze­
cież stosunkowo małe Morawy mają trzy razy taki 
zbiór owoców, jak cała Galicya.

Również majątek -minny — to jest znowu coś 
dla panów ^Rusinów — zaś o :anowicio lasy gminne 
i pastwiska, które w Galicyi zachodniej miejscami 
są dość znaczne, we wschodniej są niemal zupełnie 
zaniedbane, a po części zupełnie spustoszone i bez­
użyteczne. (Barazo słusznie!). Nadto w wielu powia­
tach chłop w roli robotnika traci natychmiast ochotę 
do pracy, juk tylko podatki zapłacił i skoro się za­
opatrzył w kaszę i ziemniaki na zimę. Widoki le- 

| pszego żniwa — jak to np. w tym roku było — op-



większają zaraz liczbę takich chłopów i gmin straj­
kujących. Ba nawet bywa w Galieyi wschodniej wiele 
gmin, które zawsze strajkują, dokąd też corocznie 
musi się sprowadzać robotnika z zewnątrz, z gór, 
albo z Galieyi zachodniej.

Tak samo też n. p. więksi przedsiębiorcy w Ga­
lieyi wschodniej, mianowicie przedsiębiorcy kolejowi 
i właściciele kopalń naftowych, muszą robotników 
sprowadzać z Galieyi zachodniej i posługiwać się 
polskim robotnikiem, bo nie chcą być zależni od hu­
morów miejscowego chłopa. (P. R o m a ń c z u k :  
P. hr. Zamoyski w Zakopanem zatrudniał ruskich ro­
botników !) To tylko wyjątek, jeżeli wogćle prawda, 
że tak było.

Także czas pracy w Galieyi wschodniej jest
0 wiele krótszy niż w Galieyi zachodniej i w za­
chodnich krajach Wedle wyników ankiety, zarzą­
dzonej przez galicyjski Wydział krajowy, jest wiele 
powiatów w Galieyi wschodniej, gdzie praca zaczyna 
się o godzinie 9, 10 a nawet o 11 przed południem; 
w wielu powiatach obchodzi się tyle świąt, że — we­
dle tej samej ankiety — istnieją powiaty, gdzie tylko 
100, 120 do 150 dni na rok się pracuje. Wprawdzie 
nie brak u nas usiłowań i prób, aby ludność wło­
ściańską do pracy wychować. Ale i tu muszę nie­
stety stwierdzić, że te usiłowania rozbijają się po 
większej części nietylko o twardy konserwatyzm
1 podejrzliwość ruskiego chłopa, ale także o polity­
czne agitacye i namiętności.

Galicyjskie „Kółka rolnicze", które w Galieyi 
zachodniej mogą się pochlubić wprost wspaniałymi 
wynikami, w Galieyi wschodniej, mianowicie w gmi­
nach ruskich, nawet ze strony ruskich księży napo­
tykają na najrozmaitsze przeszkody, a nawet już 
założone „Kółka rolnicze**, powoli przekształeąją się 
w polityczne filie polityczno-ruskiego stowarzyszenia 
„Proświta". „Kółka rolnicze* nie mają wcale cha­
rakteru czysto polskiego; pierwszym wiceprezesem 
ich jest jeden z księży rnskich. Wydajemy też ru­
skie czasopisma, mianowicie dwutygodnik po rusku 
i broszury ruskie. Nie jest to wcale zatem czysto 
polskie stowarzyszenie, żaden polski związek. Tak 
więc, jak panowie widzicie, zbyt niskie wykształce­
nie ruskiego chłopa i jego nędza ekonomiczna, w 
znacznej części niestety mają swe źródło także 
w politycznych przyczynach i w politycznej agilacyi.

Po wtóre, stanowisko panów o tyle jest niesłu­
szne, że niemal wszyscy panowie wnioskodawcy, jako 
mówcy cofnęli dię wstecz w duchu do czasów pań­
szczyzny i poddaństwa i wyszli z założenia, że wła­
ściciel większej posiadłości jest obowiązany zatru­
dnić całą pozbawioną pracy ludność wiejską i zape­
wnić jej zarobek i utrzymanie. ( P r o t e s t y  — P. 
R o m a ń c z n k :  „ N i k o m u  t o  n a  m y ś l  n i e  
p r z y s z ł o ! " )  Panowie tegoście nie powiedzieli, ale 
to tkwi w waszych mowach. (Całkiem wyraźnie 
i otwarcie pisały to ruskie dzienniki podczas strajku. 
Przyp. Red.) Usłyszycie panowie jeszcze coś in­
nego, a i o panu Romańczuku pomówimy.

Większa własność w Galieyi wschodniej, pomi­
nąwszy nieliczne latifundje, nie jest wcale tak roz­
ległą, jak w innych, jak w zachodnich krajach Au- 
stryi, albo jak w Niemczech. (Potakiwania). W Niem­
czech jest wiele prowincyj, w których większa po­
siadłość obejmuje więcej niż 50 do 60% całego ob­
szaru. W Galieyi zaś cała większa własność ziem­
ska, wraz z posiadłościami państwa i gminami wy­
nosi około 35 proc. (Protesty. P. D a s z y ń s k i ;  „43 
procent!*) Nie! dawniej było 40 proc., ale teraz już 
tak nie jest, gdyż ziemię dość silnie parcelowano. 
(P. D a s z y ń s k i  protestuje). Ależ ja  o tem wiem 
lepiej uiż pan, panie Daszyński; pan wprawdzie je­
steś dobrym mówcą, ale nie jesteś znów wiele wie­
dzącym (Wedołość.), troszeczkę niech pan mnie po­
zostawi.

Pominąwszy wielkie zalesienia, mianowicie lasy 
górskie, rola orna większej własności obejmuje oko­
ło 25 proc. całej roli ornej w kraju, zwłaszcza ma 
się tak w Galieyi zachodniej. Gdyby się w*ęe chcia­
ło, jak to nieraz domagała się ruska radykalna par- 
tya, podzielić także więKSzą własność pomiędzy chło­
pów, toby przez to wcale nie rozwiązało się kwestyi 
agrarnej, chłopom wcaleby się w ten sposób trwale 
nie pomogło, gdyż chłop, który teraz posiada 3 do 
4 morgów, miałby wtedy 4 do 5 morgów, ale przy- 
tem straciłby przygodne zarobki i tę ekonomiczną 
szkołę, którą dzisiaj w większej posiadłości posiada, 
pominąwszy już to, że musiałby z tem razem przy­
jąć olbrzymie hipoteczne długi większej własności. 
(Potakiwania). Widzicie więc moi panowie, że jądro 
rzeczy w tem spoczywa, że wielkie zagadnienia spo­
łeczne, do których należy także sprawa agrarna, nie 
mogą być rozwiązane przez Bztuczue oksperymeuty, 
przez gwałtowne, energiczne rozcięcie węzła, jak to 
sobie wyobrażają radykalne stronnictwa wszystkich 
czasów i wszystkich ludów, lecz, że do rozwiązania 
przyczynić się muszą wszystkie wspóldzielcze czyn­
niki, a nie w najmniejszej części interesowana klasa 
ludu, chłopi, przez energię, przez swoją ekonomiczną 
samopomoc. (Oklaski).

A teraz mogę się zwrócić także do pana posła 
Rumańczuka, który we wczorajszej swojej mowie 
rzucił pytanie: Co mają robić biedni chłopi, którzy 
nie mają zarobków, kędy się mają zwrócić? Na to 
pytanie mogę mu słusznie odpowiedzieć przeciwnem 
pytaniem. Pyiaia więc pana posła Romańczuka; Co 
robią polscy chłopi w Galieyi zachodniej, gdzie prze­
cież zaludnienie jest o wiele gęściejsze, niż w Gali- 
;yi wschouniej, a ziemia nie jesi tak błogosławioną,

jak na Podolu ? (P. R o m a ń c z u k :  Ale zarobki są 
wyższe 1) A przecież jest rzeczą znaną, że chłop pol­
ski pod względem ekonomicznym daleko po za sobą 
zostawił chłopa ruskiego, a tę wyższość swoją za­
wdzięcza tylko samemu sobie, swojej energii, swojej 
ekonomicznej samopomocy. (Oklaski.) Podczas gdy 
ruski chłop z załamanemi rękami lamentuje nad swo­
ją  niedolą, nad wieczną krzywdą, podczas gdy uży­
cza chętnego ucha podszeptom o podziale gruntów,
0 strajkach, bojkotach i t. d., a w razie emigracyi 
swoje mienie za bezcen sprzedaje (Bardzo słusznie!), 
aby za granicą szukać sobie lepszego miejsca, cnłop 
polski puszcza się w świat szeroki, do Niemiec, 
Węgier, Rosyi, Wiednia, Budapesztu, Tyrolu a na­
wet do Ameryki i Azyi, aby tara szukać czasowego 
zarobku, aby wyżywić swą rodzinę, dom swój utrzy­
mać. (Oklaski. P. R o m a ń c z u k :  Tak robią i ru­
scy chłopi! P. D a s z y ń s k i :  Półtora miliona pol­
skich chłopów zostało w Ameryce I) Wielu tam po­
zostało, ale wielu powróciło.

Stosowne studya w kilku gminach Galieyi za­
chodniej — pan panie Daszyński nie masz czasu na 
takie studya (wesołość) — dały wynik, że wskutek 
tych zagranicznych zarobków stosunki dochodowe 
w niektórych gminach Galieyi zachodniej więcej niż 
podwójnie wzrosły i że się skutkiem tego dobrobyt 
wielu gmin znacznie podniósł (Wykrzykniki).

Wysoka Izbo 1 Po trzecie mam wspomnąć je­
szcze o jednym poglądzie, nie wytrzymującym kry­
tyki, mianowicie, iż panowie wnioskodawcy wycho­
dzą z zasady, że chłop jes t wogóle skazany na za­
robek tylko u miejscowego właściciela dóbr. Najpierw 
należałoby zapytać czy ten t. zw, właściciel dóbr 
robotników potrzebuje. Jeżeli robotnika potrzebuje, 
to naturalnie jest obowiązany go sumiennie i w słu­
sznej mierze wynagradzać, ale dalej idące pretensye, 
można ze słusznością stawiać do takich tylko posia­
daczy, którzy istotnie się dobrze mają, którzy więc 
powinni być świadomi swoich społecznych obowią­
zków. Tak zwana większa własność, a właściwie 
średnia własność w Galieyi wschodniej jest dzisiaj 
w położeniu ekonomicznem, które ja poprostu ozna­
czę jako niemal beznadziejne (Potakiwania). Jak  się 
z tą własnością rzecz miewa, to panowie wuiosko- 
dawcy wiedzą całkiem dobrze, ale panów tutaj nie 
objaśnili o tem, ja  więc muszę po krotce wziąć to 
zadanie na siebie. Proszę posłuchać kilku statysty­
cznymi dat, które wymowniejsze są niźlitiym to ja 
potrafił: Wedle wykazów urzędowych w rolcu 1899 
w Galieyi we własności tabularnej zaszło 710 a w r. 
1900 nawet 898 zmian posiadania, i  więc o wiele 
więcej niż w całej reszcie państwa,

W drodze egzekucyjnej w r. 1899 sprzedauo 
31 dóbr tabularnych, za kwotę 3,502.705 kor., 
a w r. 1900 juz 54 dóbr tabularnych za kwotę 
4,770.445 koron. W całej reszcie państwa w roku 
1900 sprzedano w drodze egzekucyjnej tylko 9 dóbr 
tabularnych za cenę 1,178.517 koron. W drodze 
egzekucyjnego obciążenia dóbr tabularnych w roku
1899 w Galieyi w 1457 wypadkach zalntabulowano 
4,520 731 koron, natomiast w całej reszcie państwa 
w 302 wypadkach 1.033.360 konm. Tak samo w r.
1900 w Galieyi w drodze egzekucyjnej obciążono 
dalej dobra tabularne w 1366 wypadkach sumą 
4,393.229 koron, w reszcie państwa tylko w 291 
wypadkach sumą 939.668 koron. (P. D a s z y ń s k i :  
„A ci panowie grają jeszcze w karty").

Zaraz ja panu na to odpowiem. Widzę, że p. 
Daszyński szyderczo się uśmiecha. Pan mi widocznie 
chcesz wtrącić, żc „zdzieracze skór chłopskich" sa­
mi w tem winni? (P. D a s z y ń s k i :  „Ma się rozu­
mieć !“) Ci co „pot i krew biednego robotnika roz- 
trwaniają ?“ (P. D a s z y ń s k i : Bardzo słusznie 1)
No I aie inój szanowuy panie, ja znam stosuuki, ja  
jestem przytem niezawisły, nie potrzebuję nikogo — 
ani z wielkich, sni z małych — ja więc mogę pana 
zapewnić, że pan nie masz słuszności: Marnotrawne 
życie polskiej szlachty wydarzało się na większą 
skalę przed kilku dziesiątkami lat, ale teraz bywają 
tylko odosobnione wypadki i te nawet szczególnie 
u młodych ludzi; wielka masa posiadaczy, nie mó­
wiąc już całkiem o biednym dzierżawcy, jestzaledwo 
w możności żyć odpowiednio do swego stanu.

Przyczyny i podstawy tego przewrotu ekonomi­
cznych stosunków, tego rychłego upadku galicyjskiego 
stauu średniego, tkwią swymi korzeniami głęboko w ca­
łym dzisiejszym systemie prawuytn, ekouoiniczuym
1 kredytowym. Należy je sprowadzić częścią ua zuaue 
moineuty niekorzystni j konjunktury światowej, jak też 
na nacisk zagranioznej koukureucyi, ogólne obdtużeuie 
ziemi, podwyższenie cen produktów i środków produk- 
cyi i wzrastanie ciężarów publicznych, wreszcie 
specyficzue galicyjskie stosunki, a zwłaszcza z jeduej 
strouy ua brak przemysłu i przeludnieuie, które nie­
tylko w kołach wielkich mas ludowych, ale też w ko­
łach szlachty jest dotkliwe, z drugiej na ogólną eko­
nomiczną uędzę w Galieyi, która wskutek naturalnego 
oddziaływania rozszerza się we wszystkich warstwach, 
we wszystkich zawodach ludności.

Po tyoh ogólnych uwagach, dotknę już oałkiem 
pokrótce rzeczywistych stosuuków zarobkowych Galieyi 
a przedewszystkiem, wobec przekręcać i przesady 
pauów mówców strony przeciwnej, zaznaczę, że za 
rohki w Galieyi wschodniej w szczególności, tj. w ro­
zmaitych powiatach i w rozmaitych porach roku, nad­
zwyczaj się rozmaicie kształtują, tak że z odosobnionych 
wypadków uie można wysuuwaó ogólnego wuRsku 
o całości. Panowie przeciwnicy w mowach swych trzy­
mali się ozobliwej taktyki, tak np. pan poseł Breiter,

a zdaje mi się, drugi jeszcze poseł, którzy powoływali 
się oo do uiskości zarobków, na wywody mojego by­
łego kolegi, prof. Piłata, niewspomnieli ani słówkiem, 
że te daty odnoszą się do stosuuków z przed lat 25 
i 301 (Wesołość. — P. D a s z y ń s k i :  Także do
roku 1893 kochany Paniel) Nie. (P. D a s z y ń s k i :  
Ja mam te daty tutaj 1) To są iuue daty.

Na te się profesor Piłat wówczas nie powoływał, 
on się powoływał ua wyniki ankiety, którą zarządził 
galicyjski Wydział krajowy (P. D a s z y ń k i :  Ja pauu 
pokażę, że my mamy daty z r. 1893). I o tych datach 
zaraz pomówię.

Następnie ci panowie zupełnie pomiuęli milcze­
niom ujemny sąd tego sumogo autora o czasie pracy 
i wyJatuosci pracy robotnika. Kilku pauów, p. poseł 
Romuńczuk i p. poseł Daszyński, powoływali się zuowu 
na urzędową statystykę zarobków z r. 1893, ogłoszoną 
w 14 roczniku austryackiego podręcznika statystycz­
nego. Dziwnym jednak przypadkiem panowie zacyto­
wali tylko miuimalue zarobki zimowe i to jedyuie 
z kilku powiatów. (P. D a s z y ń s k i :  Niel z oałych 
krajów z całego okręgu strajkowego; nie zmyślaj pan 
tylao I). Ja nie zmyślam, mój drogi panie, to pan zmy­
śla, ja to panu zuraz udowodnię. Proszę tylko posłu­
chać spokojnie; ja paua słuchałem i uie przerywałem 
panu, chociaż wiedziałem, że to same zgoła zmyślenia 
są, coś pan mówił. (P. D a s z y ń s k i :  P. W. Dziedu- 
szycki robił także uwagi 1) Ale uie ja !

A więc jak się przedstawiają zarobki wedle sta­
tystyki, na którą się panowie powołują? Pan Romań­
czuk powiedział, że zarobki wyuoszą 20 do 45 ct, (P. 
R o m a ń c z u k ;  W miesięcznych umowach od 1 gru- 
duia do końca maja I) Tego uie słyszałem. (P. R o- 
mu ń o z u k :  Ja to powiedziałem, ale pan uie słucha­
łeś !) Niechże pan teraz posłucha, bo to są urzędo­
we daty.

Wedle tej statystyki zapłata za robotę bez poży­
wienia wynosi przeciętnie w czasie robót wioseuajch 
w Galieyi wschodniej od 27 do 57 et., w Galieyi za­
chodniej od 30 do 90 ct., na Śląsku, sąsiednim kraju 
przemysłowym od 30 do 90 ct. Przy robocie podczas 
żniw, wedle tej samej statystyki: w Galieyi wsclio- 
duiej od 32 ct. do 1 zlr. 12 ct., w Galieyi zachoduiej 
od 35 ct. do 1 zlr. 20 ct., ua Śląsku od 45 cent. do 
1 zlr. 52 ceut.; w reszcie zaś roku w Galieyi wscho­
dniej od 23 do 50 ct., w Galieyi zachoduiej od 25 do 
70 ct., na Śląsku od 25 do 85 ct.

Daty miauowicie w statystyce ołicyalnej tak są 
zestawione, że ułożono dwa szereg' najniższych zarob­
ków i najwyższych. Ja zestawiłem tutaj pauom oba 
szeregi (P. R o m a ń c z u k : Ja także to zrobiłem I)
Pauowie słuchacze mi poświadczą, że tych dat od p. 
Romańczuka nie słyszeli. (P. R o m a ń c z u k :  Proszę
niech pau zajrzy do do stenograficznego protokołu') 
Ja ich uie słyszałem, a slnchałem paua bardzo pilnie. 
(P. R o m a ń o z u k : Pudałem przeciętną z oałych bzp- 
ściu pozostałych miesięcy I).

Prócz tego zwróciło moją uwagę, że p. Romań­
czuk wiele mówił o wyzyskiwauiu na Podolu, ale nia 
zacytował tu ani jednego nazwiska prócz hr. Laucko- 
rońskiego, choć pauowie znacie zapewne tego wybi­
tnego człowieka, hr. Lanckorońskiego, który wszakże 
przeważną częśó swoich dochodów tu w Wiedniu nq 
rozmaite publiczne, miauowicie uaukowe cele wydaje* 
Przecież to niemożliwe, aby ten pau ua skórę biedne-1 
go ruskiego chłopa tak się zawziął! (Wesołość).

Dalej opowiadał pau poseł Romańczuk romanso- 
wuą hi8toryę, coś w rodzaju znanych galicyjskich 
„historyj* Sacher-Masocha (Wesołość), jak się miano­
wicie zarządca tego hrabiego uiegalaucko miał zacho­
wywać względem zbierających grzyby w lasach kobiet. 
(P. D a s z y ń s k i :  To jest prawda.) Moi pauowie! Za­
rządca hr. Lauckoroń8kiego. który jeat rzeczywistym 
właścicielem większej posiadłości, ma coś lepszego do 
roboty, aniżeli ugauiać się za babami, sznkającemi 
grzybów w lesie. Prawdopodobnie, mój panie pośle, 
chodzi tu o zwyczajnego, ruskiego pobereźuika (Wiel­
ka wesołość), który ze swego zadauia wywiązał się 
w uarodowy, prawdziwie ukraiński sposób. (Żywe okla­
ski i wesołość. — P. R o m a ń c z u k :  Na rozkaz pol­
skiego zarządcy, to jest prawdziwa polska gospodarka!). 
To uie byl zarządca. (P. Dasz.: Ale samą rzecz pan przy­
znajesz?) Przeciwn5e, nic nie wiem, bo po lasach nie 
chodzę! CP. D a s z y ń s k i :  Pan nie wiesz, czy on
sam zrobił to, czy tylko nakazał. Nie chodzi o osobę. 
Nie idzie o to, czy on sam to zrobili) Niech się pau 
tak nie irytuje. (P. D a s z y ń s k i :  Pan jesteś na
wskróś człowiekiem kultury !) — A pan nowożytnym 
socyalistą. (Poseł D a s z y ń s k i :  Nagie baby pu»
szczać do lasu !) Nie wiem o tem, ale i ja to po­
tępiam kochany panie pośle. Ja powiedziałem tylko, 
że to nie polski zarządca, tylko zwyczajny ruski pobe, 
reżuik mógł zrobić.

Moi panowie! Jest to znamiennem, że panowie 
mówcy strouy przeciwnej tyle mówią tu o płacacl) 
głodowych, ale zdaje mi się, że ani słowem nia 
wspomnieli o tej formie zarobków, które właśnia 
na Podolu w okręgach najhardziej przez strajki na­
wiedzonych, są najpowszechniejsze, a przecież wła­
śnie na Podolu strajk przybrał najgroźniejsze formy, 
które tam dały powód do wkroczenia wojska. Chodzi 
mianowicie o to, że na Podolu zwyczajuą zapłatą 
jest udział w zbiorach (Potakiwania.), mianowicie 12, 
11, 10, a nawet niekiedy 9 część całych zbiorów 
razem ze słomą. Pilny więc robotnik może przy tej 
stopie zarobkowej 1 do 2 złr. zarobić i nawet wię» 
cej na dzień; o tem wiem z mojego własnego do­
świadczenia. Przytem ma jeszcze tę korzyść, żd 
cała jego rodzina może ma pom gać i że otrzymuje



jeszcze słomę i paszę. Te zarobki są przecież dość 
wysokie i pozorna sprzeczność, dlaczego właśnie 
w tycb okolicach złożono punkt ciężkości wyuzdanej 
agi tacy i, daje się łatwo rozwikłać, jeśli się rozważy, 
źe właśnie w tych okolicach posiadacze ziemscy 
nie mieli przymusu poddać się dalej idącym żąda­
niom strajkujących chłopów, lecz byli w stanie spro­
wadzić obcych robotników z innych powiatów, także 
polskich robotników z gmin sąsiednich, albo z Ga­
licyi zachodniej, albo z gór, co właśnie panom agi­
tatorom się nie podobało. A przecież przy takiej za­
płacie od snopa robocizna od morga wynosi 16 do 
20 koron, niekiedy zaś jeszcze więcej. Zdaje mi się, 
że nawet w zachodnich krajach austryackich wła­
ściciele ziemscy nie zgodziliby sic na taką zapłatę, 
zwłaszcza połączoną z utratą słomy i paszy. Ale, 
że panowie wnioskodawcy o tern zapomnieli, nie ma 
się co dziwić.

Zarobki głodowe niekiedy zdarzają się 
w Gałicyi, temu nie mogę zaprzeczyć. Mamy 
wiele gmin, gdzie zarobki są za niskie, gdzie 
istotnie wskutek twardego ekonomicznego pra­
wa o popycie i podaży, można mówić o płacach gło­
dowych. Nie waham się też podobnie jak p. Daszyń­
ski takie wypadki tutaj napiętnować. Ale rozważcie 
panowie, że również w innych krajach, choć nie tak 
często, to jednak nieuiedy takie zarobki głodowe się 
zdarzają; nawet błogosławione Czechy i Morawy nie 
należą do wyjątków, jak to wiemy z dzienników. 
(P. D a s z y ń s k i :  U arcyksięcia Franciszka Fer­
dynanda I) Tego nie wiein, aby u arcyksięcia coś po­
dobnego się zdarzało. Moi panowie 1 Widzicie więc 
tutaj, żb właściwy grunt strajków polegał nie na 
ekonomicznej kwestyi zarobków, także nic na troskli­
wości panów agitatorów o dobro łudn (Wesołość), 
lecz że szukać go należy raczej w agitabyach i na­
miętnościach politycznych i narodowych, podobnie 
jak i tutaj w niektórych mowach więcej rozprawiano 
o wyborach i oszustwach wyborczych, mźli o istotnej 
esonomicznei nędzy wszystkich warstw ludności 
w Galicyi. (Żywe oklaski i brawa.) Radykalny pro­
gram Rusinów domaga się od dawna w pierwszej 
linii podziału lasów i pastwisk, a w drugiej dopiero 
roli pomiędzy chłopów. Nol a my wiemy moi pano­
wie, że w państwie prawnem taki przymusowy po­
dział nastąpić nie inoże. Dlatego więc radykali 
w świeżo postawionym programie swoim nieco ogra­
niczyli się i teraz domagają się pomiędzy wielu 
inneini nieziszczalnemi żądaniami, aby rząd austrya- 
cki dał im do rozporządzenia 150 milionów w dzie­
sięciu ratacn, częścią bezprocentowo, częścią bez­
zwrotnie, aby wykupili większą własność i podzielili 
pomiędzy ruskich chłopów (Wesołość). Pominąwszy 
podsuwanie osobliwszej myśli rządowi, mamy w ni­
niejszym programie właściwe objaśnienie ekonomi­
cznych motywów strajków w Galicyi. (Protesty.)

Mimochodem i z konieczności musiałem już 
dotknąć także polityczno - narodowej strony strajków 
w Galicyi wschodniej, ale teraz przystępuję do do­
kładniejszego zbadania i omówienia toj sprawy. Za­
znaczyć muszę, że ruscy studenci postawili program 
narodowo polityczny, którego treścią jest stworze­
nie państwa ukraińskiego, mianowicie wolnej i nie­
zawisłej Ukrainy, bez pana i bez chłopa, jak się 
tam wyrażają. (P. R o m a ń c z u k :  Jak  wy dążycie 
do odbudowania starej Polski I) Nie mówimy teraz 
o Polsce, tylko o waszym programie (wesołość). Ten 
program zatem postawili ruscy studenci i całkiem 
otwarcie w Mołodoi U h  ainie, swoim organie przy­
znali, że walka o uniwersytet ruski, właściwie pro­
wadzona bjła nie o uniwersytet, lecz miała rozpo­
cząć walkę o wolną Ukrainę. Dają też wyraz swe­
mu mocnemu przekonaniu, że ich chorągiew wojenna 
wkrótce z murów uniwersytetu powiewać będzie (we­
sołość). Radykalna też partya postanowiła wszystko 
poświęcić, aby polskich właścicieli większej posia­
dłości — jak się wyraża — ale właściwie, aby 
wszystkich Polaków, jak z artykułów W.ydtka, z Ga­
licyi wschodniej wyrzucić do Galicyi zachodniej (we­
sołość, p. R o m a ń c z u k :  Ach! coż za naiwność!)

Moi panowie 1 Chcę wam tutaj tylko kilka dać 
cytatów, aby scharakteryzować usposobienie, jakie 
w czasie strajkowym panowało wśród Rusinów i aby 
zarazem rzucić promień światła na źródło i znacze­
nie pogróżek, które p. Romańczuk tutaj w zakoń- 
czoniu swej mowy sformułował (oklaski). I tak np, 
w Młodej Ukrainie, organie młodzieży ruskiej czy­
tamy (czy ta ) :

,Musiiny wytrwać w usposobienin wojennem. 
Walka, którą wszczęliśmy, nie ogranicza się tylko 
do SDrawy uniwersyteckiej, lecz sięga zuaoznie głę­
biej, aż do szpikn naszego narodowego życia. My­
śmy rozniecili ogień a wy macie rozdmuchiwać iskry, 
aż mv powrócimy. Macie być gotowi na wielką chwi­
lę. Pożar rozniesiemy na całą Ukrainę".

Pod „Ukrainą" rozumieją młodzi Rusmi pań­
stwo od Cisy i Wisłoka w Galicyi i na Węgrzech, 
aż do Donu i Kubania w południowej Rosyi. (P, W a- 
s s i l Ko :  Przecież tam mieszkają sami Rusini). Ja  
nie czyniąc żadnych zarzutów okieślam tylko, co 
rozumianem jest przez to słowo „Ukraina”, uspokój 
się pan tylko. (P. W a s s i l k o  Ja  się też uspo­
kajam)

„Krew się obficie poleje, ale to jest dobrze, 
gdyż ziemia pije krew nie uadarmo. Zapalimy o- 
gień, i podpalimy budynek, w którym mieszkają epi­
gonowie, tych, którzy naśzyJh ojców oblewali smo­
lą i podpalali jak pochodnie". Tak więc chcą się na 
Polakach mścić za swoich przodków: „Zbliża się fi­

nał bankietu. (Aluzya do krwawej u owcy z h a jda ­
maków).

„Zagrają wnet trąby, aby rozpoczęto krwawy 
taniec. Chcemy tańczyć po trupach, gdyż nasze czo­
ła pali rozlana krew naszych ojców."

Nie chodzi więc o teraźniejszą krzywdę, lecz
0 to, aby pomścić się za krzywdę ojcow, tj. popełnio­
ną względem Rusinów za czasów poddaństwa. Inny 
znów organ, dodany do Dila p. t. Hajdamaki pisze... 
(P. R o m a ń c z u k : To nie jest dodatek!) Poczekaj 
pan, przeczytam bardzo niewiele tylko (czyta):

„Czem jesteśmy nie potrzeba mówić — piszą 
Hajdamaki — gdyż na naszej tarczy jest napisana 
nazwa „Hajdamaki". Naszytn ostatecznym celem jest 
wolna, niezawisła Ukraina".

W artykule „Ostrożnie z ogniem I" czytamy 
między innemi a uważajcie panowie, że nie chodzi 
tam o samych tylko Polaków, lecz także o inne lu­
dy Austryi (czyta):

„W żaden sposób nie są wszystkie nasze ra­
chunki zamknięte, w każdym razie uie na wszystkie 
strony. Skoro się raz już w domu załatwimy z La­
chami — szydercza nazwa dla Polaków — to nie 
znaczy jeszcze, żeśmy rachunki załatwili z innymi 
ludami państwa, z rządem centraalnym i z dynastyą". 
(Wesołość. — P. D a s - y ń s k i :  To jest denuncya- 
cya, jak o tem w książce stoi!*) Przepraszam to nie 
jest żadna denuncyacya, bo tu oto main dotyczące 
numery czasopism. To pan nazywasz denuncyacyą? 
(P. D a s z y ń s k i :  Panie profesorze 1 przecież pan 
nie jesteś urzędnikiem policyjnym, pan jesteś profe­
sorem, człowiekiem nauki I)

J a  wiem, że to panu niemile. (P. D a s z y ń s k i :  
Pfuj!) To pfuj na panal I  to jest „Polak" 1 (P. Da­
s z y ń s k i :  Profesor I człowiek nauki 1 Pfuj i jeszcze 
raz pfujl) Pfuj na pana! To nie jest denuncyacyaI 
To wszystko jest drukowane. Mam tutaj pisma! (P. 
D a s z y ń s k i :  Ale pan tłumaczysz!) Proszę! może 
pan to lepiej przetłumaczysz 1 (P. D a s z y ń s k i :  
A więc pan będziesz bronił dynastyi! — Ożywione 
wykrzykniki i diuzszy niepokój. — Wiceprezydent 
Kaiser dzwoni).

„Ale panowie nie słyszeliście jeszcze ostatnie­
go słowa ruskiego ludu". Chodzi mi tu tylko o scha­
rakteryzowania usposobienia, które panuje pomiędzy 
Rusinami. To saino pismo zaprzecza, jakoby w Ga­
licyi wogóle Polacy mieszkali. To są Rusini, powia­
da owo pismo, „gdyż każdy, co na ruskiej ziemi się 
narodził i wychował, ten jest przeciez Rusinem a nie 
Polakiem I*

W Hajdamakach znajdujemy w nrze 2 rymo­
waną odezwę, w której jest mowa (czyta):

„Rośnijcie i chwytajcie za dzidę i broń, aby­
śmy z naszego kraju wszystkich nieprzyjaciół wypę­
dzili i głośno do nich zawołali: Precz! ustąp nam
miejsca ty laehu. Od Duiepru aż po San jest wszy­
stko rusklem i do nas należy I" A „Polak" Daszyń­
ski broni jeszcze czegoś podobnego. (Huczne oklaski
1 brawa. P. D a s z y ń s k i :  A pan denuneyujesz)
Panie łaskawy 1 to jest drukowane 1 (P. D a s z y ń ­
s k i :  J a  nie jestem denuncyantem I) Owszem, to pan 
denuncyowaleś 1 Bo nie to jest denuncyacyą co w pu­
blicznych pismach było drukowane.

Tak pisano w Hujdamahtch 1 Ale to panu nie 
miłe kochany panieI (Oklaski. — P. D a s z y ń s k i :  
Pan denuneyujesz I Bo to głupstwa, co jest w tem 
piśmie I — Wesołość). A więc to są głupstwa I Cze­
muż na odwrót lada drobnostkę znalezioną w pi­
smach polskich pan zaraz rozdmuchujesz? — Opu­
szczam teraz hajdamaków  i przechodzę do organu 
Swoboda. Tam w nr. 30 czytamy między innemi- 
(czyta): „Rozpoczęła się walka i staje się coraz ostrzej­
sza i ostrzejsza. Początek zrobili rus< y posł»wie do 
Sejmu przez secesyę".

Zaprzeczajcie panowie, jakoby secesya studentów 
szła ręka w rękę ze strajkiem (czyta): „Do secesyi 
tej przyłączyła się ruska młodzież uniwersytecka. 
Wróg zwietrzył już, że po tej secesyi nastąpi coś 
silniejszego...."

Potem mamy jeszcze inne pismo. Hromadskij 
Hotos, podobno organ pana Iwana Franki, pisał w nu­
merze 15 (czyta:) „Jeżeli strajk nie pomoże, to lu­
dowi ruskiemu pozostanie jeszcze co innego. Silniej­
szymi środkami wykurzymy naszych ciemiężycieli 
poza San".

Pan sam zdaje mi się (do Daszyńskiego) inter­
pelowałeś, dla czego zdanie to skonfiskowano. (We­
sołość) Panowie Rusini są niezadowoleni, jeżeli się 
coś takiego konfiskuje. Ci biedui, uciemiężeni Rusini 1 
(Wesołość. Czyta:)

„Wy panowie Polacy samiście nas nauczyli, że 
każdy Rusin takim już od dzieciństwa jest dla was 
wrogiem, jak Prusacy mb Moskale 11“ (D a s z y ń s k i :  
SłuchajcieI słuchajcie! — Wyście ich sobie tak wy­
chowali 1 — Zaprzeczenia). Nie, to zemsta za krew, 
którą wylali Hąjdamacy: To jest tutaj napisane bez 
ogródki. (Czyta:)

„Zauważyliśmy to i dla tego też, dopóki choć 
jeden chłop ruski zostanie przy życiu, strajk nie bę­
dzie ostatniem naszem słowem. Jeżeli nie dopomogą 
strajki, to nastąpi coś takiego, co was w krótkim 
czasie zmiecie z powierzchni". (Słuchajcie 1 słuchaj­
cie !) Iwan Franko to znany, jawny korespondent 
dziennika D ie  Zeit i innych pism niemieckich. (Prze- 
rj wania).

Ten sam organ pisze na stronie 65 (czyta): 
„Cały lud nasz musi poważnej, bezwzględnej chwy­
cić się walki, chłopi nasi mnszą udowoanić, że są 
godnymi synami swych przodków hajdamaków".

(Żywe oklaski).
Zdaje mi się, moi panowie, że macie już do­

syć tych cytat, nie będę już więcej panów tem 
utrudzał.

Przyczyny, dlaczego radykali ruscy uważali 
i uważają chwilę obecną za najodpowiedniejszą do 
wystąpienia z całym naporem na Polaków, szukać 
należy w kilku sprzyjających momeutach natury 
częścią lokalnej, częścią państwowej a także i mię­
dzynarodowej. (Słuchajcie! słuchajcie')

Z momentów natury lokalnej przytoczę tylko 
kilka a nasamprzód znane osłabienie wielkiej posia­
dłości w Galicyi wschodniej.

Jawną to jest w Galicyi tajemnicą, że około 
połowę albo też więcej niż połowę wszystkich po­
siadłości sprzedają teraz albo z wolnej ręki, albo 
też w drodze egzekucyjnej.

Powtóre: Rusini mają potężną podporę w du­
chowieństwie, a także w pewnej części urzędników 
ruskich, zwłaszcza sędziów ruskich 1 (.Tak jest!). Kilku 
sędziów ruskich postępowało w ten sposóu, jak gdyby 
poszli wprost na usługi ruskiego narodowego komi­
tetu strajkowego. (Tak jestl).

O jednym z tych niewinnych, uciemiężonych 
sędziów wspomniał w rozczulających słowach w mo­
wie swej pan poseł Romańczuk. (Wesołość. D a- 
s z y ń s k i :  Uwolniono gol). O nie! nie uwolniono
gol Biedny ten radca sądu krajowego, pan Bociur- 
kow, został skazany, co prawda tylko na udzielenie 
mu nagany. (Dep. D a s z y ń s k i :  Za inne sprawyI) 
Tak jest, za Drak taktu itd. Ten pan Bociurkow 
nie chciał się zgodzić na to, ażeby chłopi ułożyli się 
z dzierżawcą Lisowiec na dziesiąty snop, on doma­
gał się dziewiątego snopa, a kiedy mu... (Zaprzecze­
nie). Mam tutaj zeznania świadków, chłopów! (De­
putowany B a z y l i  J a w o r s k i :  Tak, tak, to wielka 
zbrodnia I)

Ależ szanowny panie pośle, to nie jest zada­
niem miejscowego sędziego. Mam także zeznania 
świadków, według których sędzia ten powoływał się 
przy tej sposobności na swój urzędowy charakter 
sędziowski. (Zaprzeczenie). Groził... (Dep. 3azyli J a ­
worski: Nie I to tak nie byłol). Mnie tam wprawdzie 
nie było, ale mam przed sobą zeznania świadków....

Groził chłopom, że jeżeli zgodzą się na dzie­
siąty snop, to w roku przyszłym otrzymywać będą 
tylko 4 centy płacy. W ten sposób chciał on bie­
dnych chłopów zastraszyć i w ten spnsob doprowa­
dzić do tego, aby żądali dziewiątego snopa i aby go 
otrzymali. (Bazyli Jaworski: Okropność!). Proszę, 
to przecież nie jest zadaniem sędziego, Gdybyś pan 
to uczynił, to możuaby się na to jeszcze zgodzić, 
ale sędzia miejscowy na coś podobnego pozwolić so- 
bi° nie może, gdyż mógłby się znaleść w położeniu 
wyrokowania w sprawie strajkujących jako sędzia.

W j&kiemże świetle staje wówczas taki sędzia 
wobec właściciela, wobec dzierżawcy, a i wobec lu­
du? (Dep. Eldersch: Przecież i panowie macie sę­
dziów pośród siebie 1 W jakimże położeniu znajdują 
się ci sędziowie wobec waszych robotników?).

Byłeś pan na Podolu ? Cóż pan o tem wiedzieć 
możesz? (Dep. Eldersch: Ależ panowie macie prze­
cież także sędziów wpośród siebie I).

Pan nie masz o naszych stosunkach najmniej* 
szego wyobrażania. Nie mieszaj się pan do tego, 
drogi panie 1 (Żywe przerywania.) Niechże nie mie­
szają się do tego panowie, którzy stosunków na­
szych albo wcale nie znają, albo znają je tylko 
z rozmaitych opowiadań i przekręceń na tamtych 
ławkach.

Nie chcę, moi panowie, wymieniać nazwisk in­
nych sędziów, nie chcę, jak się wyraził p. Daszyń­
ski, denuneyować, ale chłopi polscy w Galicyi wscho­
dniej głośno skarżą się na to, jak np. na zgroma­
dzeniu ludowem w Samborze, że ruscy sędziowie 
traktują ich stronniczo i wzgardliwie. (Śmiech.)

Terroryzm niektórych, nie mówię wszystkich, 
ale niektórych sędziów, rozciąga się także na inte- 
ligencyę, na podrzędnych polskich urzędników 
sądowych... (Żywe zaprzeczenia. P. Bazyli J a w o r ­
s k i :  Terroryzuje się każdego urzędnika sądowego, 
dlatego, że jest Rusinem... Hałas... Prezydent 
dzwoni.)

To nie prawda (Mówcy przerywają), Rnsinów 
się faworyzuje; jeżeli się jest Rusinem, to ma się 
lepsze widoki awansu, aniżeli gdy się jest Polakiem. 
(Żywe zaprzeczenia.) Zaraz panom przytoczę do­
wód. (P. Bazyli J a w o r s k i :  Prześladują każdego 
urzędnika ruskiego! Mówię to panu, to piawda... 
Głos posła dr. S c h a 1 k a ) Pan także byłeś w Ga­
licyi? (Żywe przerywania i hałas).

Chcę tych ponów uspokoić i dla tego przyto­
czę pauom zaraz dowód. (Poseł R o m a ń c z u k :  
To skandaliczne twierdzenie.) To nie należy do rze­
czy, ale jeżeli panowie chcą, uczynię to. Niedawno 
został np. radca wyższego sądu krajowego, p. Bu­
czacki, radcą dworu dlatego tylko, ponieważ jest 
Rusinom; pominięto około dziewięciu polskich rad­
ców wyższego sądu krajowego, ażeby tylko zamia­
nować Rusina. To przecież jest faworyzowanie. Ma­
cie tu przecież więcej radców dworu. (Żywe, liczne 
głosy przerywające i hałas... Wołania: Hu jest pre­
zydentów sądów okręgowych? Ani jeden Ruuu nie 
zostanie prezydentem sądu okręgowego 1)

Pozwólcie mi przecież panowie powrócić do mego 
przemówienia. (Ponowne głoszy przerywające) Janow­
ski w Samborze to również nie Polak, a jednak jesi 
prezydentem sądu okręgowego. (Mówoy ponownie prze­



rywają). Po trzeoie, moi panowie, radykalnym Bnalnom 
wyohodai na korzyść sojusz ich z stronnictwem sooyalno- 
detnokrat^cznoin, ponieważ ruska partya radykallna 
ma wspólne z nimi cele, albowiem zdąża ku owej fan- 
tastyoznej Ukrainie bez panów i bea chlopow.

Po uzwarte agitatorzy rusoy, rekrutujący się prze­
ważnie z sfer ohlopskioh i duchowieństwa ruskiego, 
są mistrzami w wyzyskiwaniu nędzy ekonomioznej, 
podejrzliwości, oiemnoty i politycznej naiwności ohtopa. 
Były przecież wypadki, że taki agitator zjawiał się na 
wsi w czapce urzędowej i ohloDOw... (Wołania: — Po­
seł B r e i t e r :  Gdzie to było?). Pan wie o tem barHzo 
dobrze — w pańskim okręgu wyborczym zjawił się 
również taki komisarz — nieczyste sumienie przema­
wia z pana, drogi pauie — w czapce urzędowej i w 
imię jego cesarskiej mości wzywał chłopów do strajku, 
poczem rozkaz wykonano punktualnie. (Przerywania. 
1’. B r e i t e r :  Gdzie to było? co za nazwiska?). To 
było w rozmaitych gminach.

Proszę bardzo, mam obfity materyał i maui 
świadków na to. (Liczne przerywania. Głosy: Gdzież 
to było?) W rozmaityoh miejscowościach! Jeden przed­
stawił się jako komisarz p. Breitera. (Żywe oznaki 
wesołości. Dep. Freiter: Gdzie to było?) Wzywał on 
również do strajkn w imię p. Breitera. Atoli rzadca 
właściciela majątku w tej miejsoowości był sprytniej­
szy i kazał nasljpuego dnia drugiemu przyjść agitato­
rowi, a ten opowiadał, że zakaz ów został jnż odwo­
łany. (Wesołość).

“To są fakta notoryczue. którym panowie zaprze­
czyć nie możecie. (Żywe zaprzeczenia. Dep. Breiter: 
Ja sam tam Dylem). A. więc! (Dep. Breiter: Ale ozy
pan sądzisz, że ja tam byłem w czapce nrzędowej? 
Liczne Wołuuia, przerywające mówcy). Trzeba w tej 
mierze objaśnić Wysoką Izbę, objaśnić opiu,ę publiczną; 
ja nie mogę niczego zamilczeć i nie nczynię tego, 
owszem przytoozę jeszcze wiele iunyoh rzeczy ! (Muwoy 
przerywają).

Moi panowie 1 Obok tych momentów natury lo­
kalnej przyszły w pomoc radykalnej partyi ruBkiej 
także stosunki państwowe i międzynarodowe. Wiemy 
przecież, że nasz ustrój państwowy — przynajmniej 
według zdania wielu panów -—• zdaje się być wstrzą­
śnięty wskutek sporów narodowych i innych knowań, 
których tutaj bliżej poruszać nie mam zamiaru. Rząd 
nasz jest slaby, chwiejny, musi on nieraz paktować 
z rozmaitemi, nawet uajskrajniejszemi stronnictwami, 
ba, musi z niemi kokietować (Słuchajcie 1 Słuchajcie!), 
wskutek czego najśmielszym ich marzeniom otwiera 
wrota na oścież.

A także stosnuki międzynarodowe popierają Ru­
sinów w ich zamysłach. Mają oni potężnego, pośrednie­
go sojusznika w rządzie pruskim, w systemie liaka- 
tystycznym i w oalej hakatystyczuej prasie niemie­
ckiej i austryackiej, która rozsiewaniem widocznych 
fałszów, fantastycznych majaczeń, wykrętnych i prze­
sadnych opisów umiała wielką część opinii publ.cznej 
w Austryi nastroić ua niekorzyść Polaków. (Potaki­
wania).

Wspomialem już, że przewódoa partyi radykal­
nej, dr. Iwan Franko, jest korespondentem wielkich 
dzienników wiedeńskich. W dziennikach tych pomie­
szcza on rozmaite potworne rewelacye o Polakach, 
atoli postępki i cele swego własnego stronnictwa, zasia­
nia on w sposób prawdziwie wschodni (Brawo! brawo!) 
Błazeńskie, naiwne fantasmagorjie, same oszczerstwa 
napędzonego ongi studenta ruskiego nazwiskiem Sem- 
bratowiez, który polityczną karyerę swoją rozpoczął od 
tego, że tutaj w Wiedniu, na dworcu zguilemi jajami 
obrzucił metropolitę... (Glosy: to nieprawda! to mie­
szanie jednego nazwiska z drugiein) ...ależ moi panowie 
on został przecież za to ukarany... pojawiają się w pru­
skiej National Zty. i w innych pismach Rzeszy nie­
mieckiej i Austryi jako fakta poważne, i z tego to 
snują potem tysiączne zarzuty i oszczerstwa przeciw 
Polakom (Potakiwania).

Pomimo w ten sposób dobrze przygotowauego 
zamachu strajkowego przeciw Polakom, główny cel ko­
mitetu narodowego uie ndał się i musi i w przyszło­
ści się rozbić, jakkolwiek Rusini zgromadzili wielki 
fundusz strajkowy, a rozbić się musi z dwóoh przede- 
wszystkiein następujących powodów Po pierwsze lek­
ceważyli sobie Rusini liczebną siłę ludności polBkiej 
w Galicyi wsohoduiej, uważająo chłopów polskich za 
z ruszczonych.

Kiedym zeszłego roku opublikował urzędowe daty 
codoludnośoi polskiej w Galicyi wschodniej, prasa ruska 
obrzuoiła umie uujgorszemi obelgami.

Podczas strajku znaleźli się jednak chłopi pol­
scy w Galicyi wschodniej, przyszli z pomocą swym ro­
dakom, np. u p. Cieleckiego w Hadyńkowoacli, ofia­
rowali im swą pracę i pracę tę wykonali, co więcej, 
na licznych zgromadzeniach, jak n. p. w Złoczowie, 
Sairborze itd. oświadczyli, że solidaryzują się z pol­
skimi właścicielami w Galicyi wsohoduiej. (Oklaski).

Juk naciągniętymi i poprostu naiwnymi są plany 
radykałów ruskich, zmierzające do wyparcia Polanów 
z Galicyi wschcdaiej, niech świadczy o tem kilka dat 
statystyczuyeh.

Podług ostatniego spisu ludności mieszka w 
Galicyi Polaków 4 miliony i 3,075.000 RuBinów (P. 
R o m a ń o z u k :  90.000). Nie, tylko 75.000 — panowie 
macie cyfrę tylko tymczasową, ja zaś mam jnz wy­
nik ostateczny. (Wesołość). Dajcie panowie spokój, ja 
znam cyfry lepiej, niż panowie. 55 procent wypada 
na Polaków, 42 procent na Rusinów.

W Galicyi wschodniej mieszka wedle tych dat
1,618.000 Polaków — na podstawie obliczeń co do 
języka potocznego (Umgangss^rache), a 2,997.000

Rusinów (P. R o m a ń o w b k :  Lioiąo żydówI) Skoro 
Żyd przyznaje się do narodowości ruskiej, to wtedy 
jest wszystko w porządku, ale gdy się tylko chce 
uwaŻLÓ za Polaka... (Wesołość. — P. R o m a ń ­
c z u k :  Niestety nie ma takich I) O przepraszam, 
statystyka dowodzi, że w wielu «min .eh ruskich np. 
w powiecie brodzkim, wielu żydów zapisało się do 
narodowości ruskiej

Mamy także na naszym uniwersytecie (lwow­
skim), co prawda kilku tylko żydów przyznających 
się do narodowości ruskiej, a z tych panowie jeste­
ście zadowoleni. Zresztą żyd jest równouprawniony 
i praw go pozbawiać nie można. (Potakiwania).

A zresztą my nie mamy tak wielu Żydów jak 
panowie mmeniają, gdyż wedle ostatniego spisu lu­
dności w Galicyi wschodniej jest 1,136.000 rzymsko­
katolickich mieszkańców, a to w obwodzie wyższego 
sądu krajowego lwowskiego. Ale niektórzy Rusini 
idą dalej. Oni chcą wcielić do Galicyi wschodniej 
pięć powiatów polskich po Wisłok. (Głosy pro­
testu).

W takim wypadku wzrosłaby polska ludność 
Galicyi wschodniej wyżej 2 milionów.

Jak  się przedstawia ludność w poszczególnych 
powiatach ?

Pragnę wypowiedzieć się krótko, ale zarazem 
chcę, abyście panowie mieli pojęcie o rozsiedleniu 
się Polaków w Galicyi wschodniej. W stolicy kraju, 
Lwowie, wedle ostatniego spisu ludności, mieszKa 
77 proc. Polaków, 9-6 prc. Rusinów i 13 procent 
Niemców.

Panowie Rusini twieidzą zawsze, że Lwów jest 
miastem ruskiem. Gdyby naprawdę Polacy nie mieli 
nic znaczyć we Lwowie, to miasto to byłoby wedle 
cyfr powyższych raczej niemieckiem niż ruskiem.

WięKszość polska 88 prc. mieszka w powiecie 
politycznym brzozowskim, 65 prc. w jarosławskim, 
4S prc. w lwowskim, 57 prc. w powiecie sądowym 
sanockim, 56 prc. w rymanowskim, 52 Drc. w cie- 
szauowskim, 68 prc. w dubieckim, 47'5 prc. w prze­
myskim.

To są powiaty polityczne i sądowe w Galicyi 
wschodniej, w których Polacy są w większości. W in­
nych powiatach, mianowicie w tych, które były ob­
jęte ruchem strajkowym, Polacy stanowią wprawdzie 
mniejszość, ale wcale nie drobną a to : w pow. trem- 
bowelslciin 46 prc., w tarnopolskim 44'4 prc., w ska- 
łackim 45 prc. w husiatyńskim 42 prc., w brzeziń­
skim 40 prc., w buczackim 40 prc,, w stanisławow­
skim 39 prc., w zbaraskim 366  prc., w czortkow- 
skim 36'5 prc., przemyślańskim 36'5 prc.

Widzicie stąd panowie, że w tych powiatach 
Polacy stanowią mniejszość p o w a ż n ą .  Trzeba zaś 
także i na to zwrócić uwagę, że my mamy wszę­
dzie w swojem ręku wielką posiadłość ziemską, mia­
sta, przemysł i handel, ten ostatni spoczywający 
częściowo w rękach żydowskich. W G a l i c y i  
w s c h o d n i e j  u i e  m a  a n i  j e d n e g o  p o w i a ­
t u  c z y s t o  r u s k i e g o ,  a l e  s ą  t y l k o  p o ­
w i a t y  m i e s z a n e ,  p o l s k o - r u s k i e .  (Poseł 
Romańczuk: Turka 1). W powiecie turczańskim jest 
88 prc. Rusiuów, więc to nie jest jeszcze czysto 
ruski powiat.

Drugim bardzo ważnym momentem, co do któ­
rego rozbić się muszą wszelkie zamachy Rusinów, 
jest ten, że oni liczą na poparcie polskich stronnictw 
opozycyjnych, sądząc, że przez ich nienawiść do 
stańczyków zdołają je pozysknć i lekceważąc ich 
narodowy instynkt samozachowawczy, (potakiwania), 
oraz niepokonaną moc idei narodowej, lekceważąc 
może dlatego, że sami nie mają żadnych określo­
nych tradycyj narodowycn i idei. (Potakiwania).

Zamachy Rusinów doprowadziły do tego, że 
stronnictwa polskie zbliżyły się do siebie. J a  mogę 
Lu śmiało dać wyraz nadziei, że zbliżenie się to bę­
dzie trwałe. (Potakiwania). I  oto widzicie mnie tu, 
panowie, przedstawiciela narodowych polskich de­
mokratów, który bez zastrzeżeń broni interesów 
wszystkich Polaków w Galicyi wschodniej, a j e ­
s t e m  u p o w a ż n i o n y  w y p o w i e d z i e ć  tu  t o  
s a m o  t a k ż e  w i m i e n i u  o p o z y c y j n e g o  
s t r o n n i c t w a  l u d o w e g o .  (BrawaI)

Ja  idę jeszcze dalej: My demokraci gotowi 
jesteśmy za sprawę narodową w Galicyi wschodniej 
złożyć w ofierze nasze rmenie, a nawet życie (Bra­
wo 1 — Pos. R o m a ń c z u k :  Czy i to jest za­
grożone?) gdyby konieczność obrony tego wy­
magała.

My się nie lękamy, panie pośle Romańczuku 
pańskich gióźb! Ja  się nie lękam nawet waszych 
zamachów I (P. R o m a ń c z u k :  My się także nie 
boimy waszych zamachów). My nie przygotowujemy 
żaduych zamachów, my się tylko bronimy l Nie trwo­
żą nas także groźby waszych organów tak, jak nas 
nie straszą tak zwane poświęcane noże, którymi 
młodzi Rusini przedwcześnie wymachują, ponieważ 
wiemy o tem dobrze, że jedna ofiara za sprawę na­
rodową w Galicyi wschodni' j znajdzie odgłos w mi­
lionach Polaków i sprawie narodowej w Galicyi 
wschodniej może tylko przynieść pożytek. (P. D a ­
s z y ń s k i :  Oto jest stosunea dwóch narodów). Nie 
my jesteśmy temu winni. To potwierdzą mi także 
chłopi polscy.

Idę jeszcze dalej: Ja muszą ta oświadczyć, a 
jestem upoważniony do złożenia tego oświadczenia 
także w imieniu polskiej partyi ludowej, że n irodo- 
wo-polscy domokraci zarówno jak inne partye lądo­
we, odpierają z oburzeniem wszelkie zamachy na 
jedność kraju. (Żywe potaciwauia.) Nie możemy po­

zwolić na żadne więcej kawałkowanie naszego ży­
wego organizmu narodowego 1 (Żywe potakiwania.) 
Przeciw napaściom potrafimy się obronić. (Żywe po­
takiwania.)

Przedstawiłem wam, moi panowie, prawdziwy 
obraz stosunków naszych, jakkolwiek wiem, że wie­
lu z was, którzy nie znają stosunków naszych, po­
mówią mnie o przesadę, o używanie zbyt ciemnych 
barw: (P. R o m a ń o z u k :  Proszę oświadczyć się 
za moim wnioskiem, to się wtbdy panowie przeko­
nają.) My niezawodnie pójdziemy za jakimś wnio­
skiem, ale nie za tym, który się panu podoba 1 (We­
sołość i potakiwania.)

Jestem skłonny raczej do optymizmu, niż do 
pesymizmu, mimo to jednakże spostrzegam, że czar­
ne chmury gromadzą się nad naszym nieszczęśliwym 
krajem, gdyż kierownictwo stronnictw ruskich wy­
mknęło się z rąk ludzi rozważnych — nawet pa­
nu Romańczukowi i, jak przyznają wszystkie stron­
nictwa umiarkowane, a nawet metropolita ruski 
w ostatnim swoim liście pasterskim, przeszło w rę­
ce młodzieży akademickiej, zapaleńców politycznych. 
Tych zapaleńców Rusini nazywają pajdokratami, a 
oni sami nazywają się hajdamakami — na wzór 
owyefi osławionych bohaterów z końca w. XVH1 — 
gdyż oni wierzą, że są legalnymi spadkobiercami 
ich niepowściągliwej natury, zaciekłości i żądzy krwi 
hajdamaków.

Ubóstwiają ol. smntnych bohaterów tych haj­
damaków, Gontę i Żeleźniaka, opiewają straszliwą 
rzeź jaką ci muiemani bohaterowie urządzili w Hu­
maniu, przyczem 20 do 40.000 mieszkańców bez ró­
żnicy płci i stanu nie wyjmując dzieci i niewiast, 
pomordowano, kobiety gwałcono i wszystko zniszczo­
no pożurein. (P. R o m a ń c z u k :  A z czyjej winy?) 
Zaraz panu to powie m.

Moi panowie! Tu nasuwa mi się pytanie, gdzie 
ma źródło takie zdziczenie, takie, nie mogę powie­
dzieć inaczej, rozwydrzenie części młodzieży ruskiej. 
Sąd mój o tem wyrażę krótko. Wedie mojego zda­
nia ma on źródło w jednostronnej współczesnej li­
teraturze ruskiej oraz w joduostronnycn tradycyach 
narodowych ruskiego plemienia.

Wiadomo, że Sejm galicyjski założył już dc 
tej pory około 2.000 ruskich szkół ludowych. (Pos. 
R o m a ń c z u k :  5781) Nie — wszakżeż tak zwane 
szkoły dyakowskie, rs które pan się powołuje, już 
nie istnieją, a wszędzie, gdzie tylko ZLąjdzie się bu 
dynok i nauczyciel, takie szkoły się urządza.

Gdzie nauczyciela niema, nie można wprowa­
dzić szkoły w żysie. Najlepszym dowodem dążności 
do tworzenia szkół nowych jest fakt, że zorganizo­
wano o wiele więcej szkół, niż ich zdołano wprowa­
dzić w życie, gdyż brak jest nanczycieli ruskich.

Sejm galicyjski duł także inieyatywę do zakła­
dania ruskich szkół średnich, poczynając od girana- 
zyów.

W tej atoli sprawie zarówno Sejm galicyjski, 
jak i Rada szkolna krajowa i wysoki Rząd dopuścili 
się szkodliwego przeoczenia. Mianowicie zapomniano, 
że współczesna literatura ruska uie zapewnia rosną­
cej młodzieży ruskiej odpowiedniej karmi duchowej 
i nie zanobieżono w czas temu brakowi przez do­
starczenie jej przekładów arcydzieł literatur kultur- 
nyeh narodów Europy. Skazano tedy młodzież ruską 
na płody współczesnej literatury ruskiej, czem się 
tłómaezy jednostronny kierunek jej wykształcenia.

Muszę się tu z góry zastrzedz przeciw insy- 
nuacyi, jakobym słowami powyższemi miał zamiar 
występować przeciw całemu narodowi ruskiemu i ru ­
skiej literaturze. Ale co do literatury ruskiej, to 
muszę na tę sprawę rzucić jeszcze nieco światła, 
aby nie było pozorów, że mytu gramy w ciuciubab­
kę. Niedawno poseł Daszyński stwierdził tu, że lite­
ratura ruska ma wszystkiego lat 50 (P. D a s z y ń ­
s k i :  W Galicyi I), a na protest Rusinów poprawił 
się, mówiąc : „O, ja wiem, literatura ruska jest wspa­
niała ; tylko jej w Galicyi nie drukowano". Aie z 
drugiej strony mogę wskazać i na inne dziwne głosy.

Oto mam tu czasopismo ruskie, wydawane w 
języku na poły rosyjskim p. n. Żywaja myśl, gdzie 
autor jednego artykułu pan Suwczak twierdzi, że 
współczesna literatura ruska rozpoczyna się od po­
sła Barwińskiego. (Żywa wesołość. — P. R o m a ń ­
c z u k :  Pan cytuje pismo rosyjskie Ij

Ja  wiem, że to nieprawda, pragnę tylko Bpra- 
wę wyjaśnić. Ów pan Sawczak twierdzi, że poseł 
Barwiński ma wyłączny patent na fabrykowanie, jak 
się wyraża, ruskich książek szkolnych i że w jego 
książkach użyto aż czterech rodzajów ortografii. 
(P. R o m a ń c z u k :  Że też pan przytacza tu takie 
głupstwa 1 W o ł a n i a :  ...jako profesor uniwer­
sytetu).

Jako profesor uniwersytetu mówię to lubo 
wiem, że to nie jest prawda. Zaraz ja to wszystko 
wyjaśnię, gdyż dzioje literatury ruskiej znam bardzo 
dobrze. Wskazuję właśnie na to, że w tej sprawie 
panują różne błędue mniemania.

■Test to rzecz znana, że pierwszy profesor ję ­
zyka i literatury ruskiej we Lwowie w r. 1848, Gło­
wacki, nie w ruskim, ale w rosyjskim języku (P. 
R o m a ń c z u k :  Nie!) wykładał do r. 1867, w któ­
rym to roku pozbawiony urzędu przeniósł się ną 
terytoryum rosyjskie i zoBtał mianowany prezyden­
tem k< misy i archeograflcznej w Wilnie.

Jakżeż tedy właściwie ma się rzecz z tą lite­
raturą ruską.

Teraz proszę słuchać. Nie przeczę, że dzfęk] 
kościołowi starosłowiańskiemu Rusini mogą się wy­



kazać literaturą już z owych wieków, w których Po- 
l; \v uie mieli jeszcze żaduej rodzinnej literatury.
i Wolanie: No więc!)

Rnsini mogą z dumą powoływać się na taką 
r.ipsodyę, jak : „Wyprawa KS.ęcfa Igora na Polow-
ców“, albo na zbiór praw J a ro s ła w a  „Prawda ru­
ska*, albo na Kronikę Nestora i roczniki, łączące się 
■/. tą  kroniką, a sięgające wieku XVI. Wprawdzie 
oowołują się na nie nietylko Małorusiwi, ale także 
Wielkorusowie z taką samą dumą, jednakowoż to 
uie zmienia istoty rzeczy.

Niesłusznem także jest, że, jak twierdził tu 
p in poseł Daszyński (niestety go tu już niema), Ru­
si ni nie mu ją żadnych książek drukowanych w Guli- 
v i, względnie w Polsce. To jest nieprawda. W ła­

śnie w Polsce, w Krakowie były wydane przez nie­
taniego Fioła w latach 1490 i 1491 obszerne ksią- 
.' .i liturgiczne, a polską księgę sądową króla Kazi­
mierza Jagiellończyka, i sławny statut litewski z po­

czątkiem wieku XVI wydauo w języku ruskim. (Zu- 
ołnie słusznie).

Wogóle w Rosyi o wiele mniej książek ruskich 
wydano, niż u nas w Polsce. Pierwsza rosyjska 
książką w stołecznem mieście Moskwie ukazała się 
w druku w r. 1564. (P- Rom ańczuk: Ale poza Mo- 
Acwą ukazywały się książki w Ostrowie i Kijowie itd.) 
Wlęcej ruskich książek wydano w ziemiach polskich, 
niż w rosyjskich. Pan ma przecież książki, które 
o tem szczegółowo pouczają.

Ale, moi panowie, wszyscy ci mówcy, którzy
0 tej kwestyi literatury mówili, pominęli jeden wa­
żny punkt, mianowicie, że zwrot, ów nieszczęśliwy 
zwrot w rozwoju literatury ruskiej przypada na XVII.
1 XVIII. stulecie.

Z powodu wzniesienia się państwa carów dużo 
Rusinów ortodoksów zwróciło się więcej ku rosyi- 

>ej literaturze i językowi i powoli w nich utonęli. 
G<iy tymczasem unici więcej skłaniali się ku litera­
turze polskiej, tak, że już w pierwszej połowie wie- 
l.u XVIII. historyk Stebelski, Bazylianin, pisał po 
polsku.

I  stało się, że nawet ruscy kaznodzieje u nas 
dłużej, niż do połowy XIX. wieku wygłaszali kaza­
nia w polskim języku. Dlatego uowoozesua literatura 

u siąka straciła punkty styczne ze starą literaturą i 
dlatego to teraz potrzeba budować na nowo, stwa­
rzać nową ortografię, nową terminologią itp. Drogi 
w tym kierunku torował z początkiem wieku XIX. 
K >tlarewski (P. R o m a ń c z u k :  Na końcu w. XVIII) 
i jego następcy, a potem także głośny poeta ruski 
Taras Szewczeuko, który wydawał swoje dzieła 
»v latach 30-tych i 40-tyeh ubiegłego stulecia i ta ­
lentem swoim wywarł wpływ na wszystkich później­
szych poetów, wypowiadając w swych utworach me­
lancholijną duszę chłopa ruskiego.

Poeta ten obecnie na Rusinów, szczególnie na 
młodzież ruską wywiera wpływ największy. Jako 
postać historyczno-literacką, potrzeba Szewczenkę 
cenić wysoko. Aie musimy także pamiętać, że 
utwory swoje snuł on z duszy poddanego pańszczy­
źnianego, sam bowiem był przez dłuższy czas pod­
da aym.

Poddaństwo pańszczyźniane w Polsce nie było 
'.byt łagodne, lubo było łagodniejsze niż w Rosyi,

a nawet, jak to stwierdzili wszyscy historycy nie­
mieccy, n. p* Jerzy Hansen, Fnclis, i współczesny 
Hollsche, łagwlniejsze niż w niektórych krajach nie­
mieckich, jak w Westfalii, Meklemburgu, i innych.

Szewczenko żywił historycznie zupełnie uspra­
wiedliwioną gorycz przeciw panom polskim, jakkol­
wiek żył już pod panowaniem rosyjskiem i ta go­
rycz przeciw Polakom przebija się w znacznej czę­
ści jego pism, szczególnie w najbardziej rozpowszech­
nionych jego poematach jak „Noc Tarasowa" a je­
szcze bardziej „Hajdamaki". W utworach tych poe­
ta głosi nienawiść i zemstę przeciw panom polskim, 
przeciw Polakom wogóle i przeciw kościołowi rzym­
sko-katolickiemu. Poświęcane noże przeciw Polakom, 
oto jest myśl przewodnia tego dzieła. Bohati owie 
hajdamaccy Gonta i Żeleźniak są tu sławieni, a bo­
haterowie ci Szewczenki postanawiają wszystkich Po­
laków i katolików wygubić tak, aby nie pozostał ani 
jeden, aby całe plemię nie mogło się rozradzać. 
(P. R o m a ń c z u k :  Czy Pan może czytał to w pol­
skim przekładzie^?) O, n ie! mam tu właśnie egzem­
plarz Hajdamaków w oryginale z ilustracyami.

Moi panowie 1 Streszczę tu wam zaraz ustęp 
z Hajdamaków. (P. R o m a ń c z u k :  Czy pan to 
dzieło czytał w przekładzie polskim?) Nie, czyta­
łem je w języku ruskim. Istnieje wprawdzie prze­
kład polski, ale nie jest dokładny. Bohaterem poe­
matu jest Gonta, ów Gonta, który zdradą wydał 
Humań Żeleźniakowi i który własną ręką zamordo­
wał swoich ukochanych synów, ponieważ byli kato­
likami, ponieważ jego żona była Polką.

Biedni chłopcy błagali g o : „Nie zabijaj nas, 
my za to będziemy zabijali Polaków". „Nie — 
odparł Gonta — nasienie musi być wyniszczone". 
I  przebił chłopców.

Otóż, moi panowie, ja cenię Szewczenkę wy­
soko, jak to już powiedziałem, ja nie chcę mu ubli­
żać, ale takie dzieło jest najważniejszym pokarmem 
duchowym młodzieży ruskiej. Takie dzieło wydaje 
się w tysiącach egzemplarzy, rozpowszechnia się 
w licznych wydaniach, ustępy zeń stanowią przed­
miot deklamacyi na zebraniach różnego rodzaju, na­
wet ruskie karty pocztowe przedstawiają sceny z tego 
poematu.

Oto macie, panowie, naprzykład, tego Gontę, 
który mordował dzieci własne, oto macie zresztą in­
ne karty tego rodzaju. (Mówca pokazuje wiązankę 
kart).

Taki to jest kierunek nowoczesnej literatury 
ruskiej, która stanowi pokarm duchowy młodzieży. 
I  inne płody nowoczesnej literatury ruskiej, i jej 
organy publicystyczne, kilka przykładów już panom 
przeczytałem i inne książki nie przeniewierzą się 
temu kierunkowi. Tak! ja  ośmielam się powiedzieć 
sam znam taką książkę, że nawet dzieła naukowe 
wydawane przez towarzystwo im. Szewczenki we 
Lwowie nie są wolne od tendencyi politycznej, któ­
rej już służą same nazwiska koryfeuszów tego za­
służonego towarzystwa, mianowicie dra Iwana Fran­
ki i prof. Hruszewskiego.

Moi Panowie! Nie chcę nad tą sprawą dłużej 
się rozwodzić, ale muszę stwierdzić, że młodzież ru­
ska, a przynajmniej większość tej młodzieży zajmu­

je się więcei polityką, niż uczeniem się i to nietyl­
ko akademicka (protesty 1), aie i gimuazyałna.

Niebezpieczeństwo takiego kształcenia się i wy­
chowywania można dostrzedz nietylko w Galieyi, ale 
i w innych krajach, gdzie młodzi Rnsini mają spo­
sobność do zajmowania się polityką. (P. Romańczuk: 
A co robią polscy studenci). Mówimy teraz nie o 
polskich studentach, ale zresztą między nimi jest 
wiele lepiej. Polskim studentom nie może pan nic 
zarzucić. Zresztą u nas mogą być takie jednostki, 
między Rusinami większość. I za granicą tacyRusini za­
chowują się w taki sam sposób.

Mogę tu np. przytoczyć znany fakt. który nie­
dawno omawiano w gazetach, że sześciu ruskich du­
chownych, wychowańców lwowskiego ruskiego semi- 
naryum gr. kat., wywędrowało do Ameryki, aby za­
jąć się duszpasterstwem wśród tamtejszych Rusi­
nów i zarzucili oni w Ameryce religię i Boga i za­
prowadzili kult Szewczenki z szewczenkowskimi 
obrazkami i psalmami (P. R o m a ń c z u k :  I u Po­
laków zdarzają się takie wypadki). Ależ to byli wy- 
chowańcy naszego sominaryum. (P. R o ma f i c  z u k : 
A nie zna pan kilku podobnych duchownych polskich 
w Ameryce np. biskupa Kozłowskiego?) Ależ, ko­
chany panie, tego nikt z nas do Ameryki nie wy­
syłał, aby miał pieczę nad duszami biednego ludu 
wiejskiego, jak wysłano owych sześciu kleryków.

Moi Panowie 1 Streszczając się krótko zazna­
czam, że nienawiść przeciw Polakom, przeciw kościo­
łowi rzymsko-katolickiemu, socyalna i narodowa bez­
względność, to są motywy zasadnicze dzisiejszej lite­
ratury ruskiej i ruskiego wychowania duchowego. 
(P. R o m a ń c z u k :  Maszże pan dostateczny mate- 
ryał do takich oskarżeń!) O tak i mam dostateczny 
materyał.

Przedstawiłem tu panom ponury obraz naszych 
Stosunków i objawów, towarzyszącyti strajkom rol­
nym w Galieyi wschodniej. Pozostawiam panom wy­
snucie z tego wniosku, czy te Stronnictwa i osoby, 
które na biedny nasz krsj ściągają straszliwą burzę, 
mają słuszność, gdy starają się tę rzecz jeszcze tu­
taj w tej Izbie dla siebie wyzyskać (brawo! brawo!) 
i zwracają się przeciw nam z groźbami. (Burzliwe 
oklaski.)

W każdym razie jest rzeczą pewną, że smutne 
stosunki w Galieyi mają swe źródło nie tylko w burz­
liwym okresie narodowych i politycznych dążeń, ale 
także w ekonomicznej nędzy kraju: Z tego powodu 
nie mogę zakończyć mego przemówienia, nie zwró­
ciwszy się wpierw z gorącym apelem do wszystkich 
stronnictw tej izby i do rządu : Pomóżcież nam w na­
szych usiłowaniach dźwignięcia kraju z ekonomicznej 
nędzy. (Brawo! brawo!). Nie bądżcież tak małoduszni 
i samolubni, iż obawiacie się utracić w Galieyi pole 
zbytu dla austryackiego przemysłu (brawa), pamię­
tajcie bowiem o tem, że dobrobyt w Galieyi pod­
niósłby s;łę nabywczą kraju w wielu kierunkach 
(żywe potakiwania) i że wedle mego przekonania 
rakiem toczącym austryacki przemysł jest zbyt lękli­
we czepianie się krajowych targów, i obawa wysu­
nięcia się w świat daleki, z którego obcy przemysł 
innych narodów nieustannie wypiera austryackie pro­
dukty, (Burzliwe oklaski. Mówcy zewsząd gratulują).

\
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